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I PERSPEKTYWY — str. 1, 4

a ekspansja 
handlu

zagranicznego
A więc to już XXX Między- 

• narodowe ‘Targi Poznańskie.
W ciągu okresu, który upły­

nął ód pierwszych Targów ich 
zakres i charakter zmienił się 
radykalnie. Z targów o charak­
terze lokalnym, później krajo­
wym przekształciły się one w 
jedno z ważniejszych na terenie 
Europy spotkań kupców z całego 
świata. W różnych latach różne 
bieżące zadania dominowały na 
poznańskiej imprezie targowej. 
Zawsze jednak była ona mier­
nikiem naszych potrzeb impor­
towych i możliwości w dziedzi­
nę eksportu, zawsze była prze­
glądem stosunków gospodarczych 
Polski z innymi krajami.

Tegoroczne, trzydzieste z kolei 
międzynarodowe Targi Poznań­
skie odbywają się w pierwszym 
roku nowego planu pięcioletnie­
go. Rola handlu zagranicznego 
w realizacji naszych zamierzeń 
gospodarczych jest chyba w bie­
żącym pięcioleciu większa niż 
kiedykolwiek. Założenia planu 
pięcioletniego przewidują, że w 
roku 1965 wartość eksportu ma 
być powiększona o około 60 proc, 
w stosunku do roku 1960, pod­
czas gdy planowany wzrost do­
chodu narodowego określony zo­
stał na około 40 proc., a pro­
dukcji przemysłowej na około 
53 proc. Po raz pierwszy w wie­
loletnich projektach powojenne­
go rozwoju gospodarki narodo­
wej tempo wzrostu eksportu wy­
przedzi tempo wzrostu produk­
cji społecznej.

■ Uchwały V Plenum KC PZPR 
stworzyły system środków ekono­
miczno-administracyjnych zmie­
rzających do zabezpieczenia rea­
lizacji poważnych zadań ekspor­
towych. Wystarczy wskazać na 
takie sprawy jak: wprowadze­
nie zasady o uwzględnieniu po­
trzeb eksportu w planach inwe­
stycyjnych i produkcyjnych 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i re­
sortów przemysłowych; przyzna­
nie priorytetu produkcji ekspor­
towej w zakresie zaopatrzenia 
materiałowego, kooperacji czy do­
staw opakowań; usunięcie szere­
gu antybodźców w podejmowa­
niu produkcji na eksport; wzmoc­
nienie biur konstrukcyjnych pra­
cujących na potrzeby eksportu
itp. Równocześnie
V Plenum postawiły
handlu

uchwały 
sprawy

zagranicznego w cen-
trum uwagi organizacji partyj­
nych.

W jakim stopniu uchwały te 
zostały przez administrację go-
spodarczą 
wiednimi

podbudowane odpo- 
przepisami i posunię-

ciami organizacyjno-techniczny­
mi? Jakie efekty przyniosło rzu­
cenie hasła — więcej towarów na eksport?

Ekspozycja polska na tegorocz­
nych targach poznańskich nie da, 
bo dać nie może, pełnej odpo­
wiedzi na te pytania. Jeśli jed­
nak uwzględnić charakter póz- 
nańskiej imprezy targowej, jak 
również fakt, że odbywa się ona 
po upływie blisko roku od przy­
jęcia tych ważnych dla rozwoju 
naszego handlu zagranicznego 
uchwal, będzie ona jednym z 
ważnych mierników tego, co w 
tym okresie zrobiono i czego nie 
zrobiono jeszcze. Będzie ona ilu­
strować wachlarz, eksportowa­
nych przez nas towarów, ich ja­
kość, poziom techniczny, przy­
stosowanie do potrzeb ekspansji 
handlowej.

Szybkie tempo wzrostu ekspor­
tu, związane z rosnącym zapo­
trzebowaniem gospodarki naro­
dowej na dostawy z importu, 
oznacza przecież' intensyfikację 
naszych stosunków gospodarczych 
z zagranicą.

Pierwszy kierunek tej inten­
syfikacji — to dalszy rozwój na­
szych stosunków handlowych z 
krajami socjalistycznymi. Zało­
żenia planu na lata 1961—65 prze­
widują, że udział krajów socja­
listycznych w naszych obrotach 
handlowych wzrośnie z około 
62 proc, w roku 1960 do około 
65 proc, w roku 1965. Wynika 
stąd, że dynamika wzrostu na­
szych obrotów handlowych z 
krajami socjalistycznymi będzie 
większa niż dynamika wzrostu 
obrotów: ogółem, W roku 1965 
kraje socjalistyczne pokryją na-' 
sze zapotrzebowanie importowe 
na maszyny i urządzenia w 
78 proc., na surowce i materia­
ły do produkcji w 64 proc., na 
artykuły rolno - spożywcze w 
57 proc. W zamian za te dosta­
wy wyeksportujemy do krajów 
socjalistycznych 83 proc, ogólnej 
wartości naszego wywozu maszyn 
i urządzeń przemysłowych', 
61 proc, surowców i materia­
łów do produkcji oraz 51 proc, 
przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych.

' Wzrastające obroty handlowe 
z krajami socjalistycznymi' roz­
szerzają udział naszego kraju w 
międzynarodowym podziale pra­
cy, bez ujemnego wpływu wa­
hań cyklicznych na zrównowa­
żony, harmonijny rozwój naszej 
gospodarki narodowej. Cechą

(Dokończenie na str. 5)

Większość przyrostu dochodów pieniężnych ludności skie­
rowała się w okresie ostatnich czterech miesięcy na artykuły 
przemysłowe. Pomimo to> perspektywy zaopatrzenia następ­
nych miesięcy br. zależeć będą głównie od wyników rolnic­
twa.

Dotychczasowa ocena stanu zasiewów Jest w br- bardzo 
korzystna. Zaopatrzenie w żywność zależne jest jednak na­
dal w znacznym stopniu od importu zboża. Polityka inten, 
syfikacji sprzedaży artykułów przemysłowych pozostaje więc 
nadal w centrum uwagi naszych organizacji handlowych.

Aleksander Paszyński —- WZBOGACENIE 
STATYSTYCZNE — str. 3

W ciągu niespełna roku wartość naszego majątku trwa­
łego zwiększyła się niemal trzykrotnie! Radość z tego po­
wodu mąci nieco fakt, że wzrost ten ma charakter jedynie 
statystyczny.

Wyniki powszechnej inwentaryzacji — bo jej zawdzięcza­
my niezwykle wzbogacenie — skłaniają do wielu refleksji.

W INTERESIE OBU STRON — str. 7■*

Polemika I Sekretarza Ambasady USA p. Lee T. StuII‘a 
z zamieszczonym w nr 18/1961 artykułem W. Wirskiego, 
o wszczętym w USA postępowaniu antydumpingowym wo­
bec niektórych polskich towarów i odpowiedź W. Wirskiego 
na list p. Lee T. StuH'a.
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H3 Krajowym rynKu

KTUALNA SYTUACJA 
I PERSPEKTYWY

W okresie czterech pierwszych 
miesięcy ubiegłego roku mieliśmy 
możność zapoznania się z poglądo­
wą lekcją na temat: co się dzieje na 
rynku w warunkach nieznacznego 
nawet obniżenia siły nabywczej lu- 
.dpości.iiW^iagu^^^ cztę?,
rech miesięcy roku bieżącego tytuł 
lekcji powinien brzmieć: co się 
dzieje na rynku, w warunkach 
szybkiego .wzrostu; siły, nabywczej 
ludności. Obie te lekcje uzupełniają 
się nawzajem i stanowią yełaściwie 
dwie strony tego samego medalu.

Wypłaty gotó.wkowe z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę były w okresie 
pierwszych czterech miesięcy br. 
o ’ ok. 11,5% wyższe niż w tyrr 
samym okresie r. ub.; wzrost wy­
płat z tytułu skupu produktów rol­
nych. był jeszcze większy’ 1 p ok 
13,1 % przewyższał poziom' z’ odpo­
wiedniego okresu r. ub. W rezulta­
cie, sprzedaż w uspołecznionync 
handlu"- detalicznym za pierwsze 
cztery miesiące br. była wyższa ć 
10,9% -w porównaniu z analogicz­
nym okresem r. ub., przy równo-

Przed rokiem mieliśmy możność czesnym, bardzo znacznym wzro- 
................ ' scie oszczędności. Wskaźniki obro-przekonać się, że obniżenie . siły 

nabywczej ludności odbija się prze­
de wszystkim na zakupach artyku­
łów przemysłowych, że elastycz­
ność dochodowa dla artykułów 
przemysłowych jest nieporównanie 
większa niż dla żywności. O tym 
samym przekonujemy się po raz 
drugi teraz, kiedy poważny wzrost 
siły nabywczej dal w rezultacie 
przede wszystkim wzrost spożycia 
artykułów przemysłowych, przy 
nieznacznym tylko wzroście sprze* 
dąży żywności.

tów wszystkimi
■ żywnościowymi 
tym w okresie 
br. przeważnie

niemal artykułami 
ułożyły się przy 
czterech miesięcy 
niżej, niż średni

wskażnik wzrostu obrotów ogółem.
Wzrost spożycia mięsa wyniósł 

tylko 6,2%, pomimo że okres pierw­
szych czterech miesięcy r. ub. cha­
rakteryzował się niskim spożyciem 
mięsa.

Spożycie margaryny było co praw­
da wyższe o 24%, ale nie trzeba 
zapominać, że miało to miejsce przy 
niższym niż w r. ub. spożyciu ma­
sła i tłuszczów zwierzęcych. Łącz­
nie, spożycie wszystkich tłuszczów 
było tylko o 2% wyższe, niż w cią­
gu pierwszych czterech miesięcy 
roku ubiegłego.

Foto CAFOgólny widok ubiegłorocznych Targów Poznańskich.

MIECZYSŁAW LESZ

Podobnie kształtował się wzrost 
spożycia cukru (o 7,2%).

W dyskusjach na temat aktual­
nego spożycia często wskazuje się 
na poważny, bo 16-procentowy 
wzrost, spożycia mąki. Prawidłową 
analiza spożycia nie. możę jednak 
odrywać spożycia mąki od takich 
pokrewnych artykułów, jak maka­
ron, kasze i ryż.. Spożycie wszyst­
kich tych artykułów spadło w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Jeżeli 
zaś potraktować łącznie całą gru­
pę artykułów zbożowo-mącznych, 
wzrost w porównaniu z okresem 
czterech miesięcy r. ub. wyniesie 
tylko 5,4%.

Z podanych cyfr można wycią-

nym stopniu określone przesunięcia 
w strukturze hodowli, a co za tym 
idzie i w skupie produktów rol­
nych. Chłopi pozostawili na odchów 
nieporównanie więcej trzody i dro­
biu, niż planowaliśmy, uszczupla­
jąc część paszy przeznaczoną dla 
bydła. W rezultacie plan skupu 
trzody i jaj był (i jest obecnie) po­
ważnie przekraczany, a skup mleka 
przez całe pierwsze cztery miesią­
ce br. kształtował się poniżej zało­
żeń planu. Skup żyw'ca był -w tym 
okresie o 24% wyższy, niż w r. ub., 
jaj o 38%, a skup mleka niższy 
o 6,7%.

Jeszcze raz potwierdziła się więc 
stara prawda, że szczupłość bazy 
paszowej jest główną przeszkodą w 
rozwoju hodowli. Z chwilą gdy tyl­
ko bydło wyszło na zieloną paszę, 
skup mleka natychmiast się popra­
wił. Już w pierwszych dwu deka­
dach maja skupiliśmy o 37 min 
litrów mleka więcej, niż w pierw­
szych dWu dekadach maja ub. r.

Przedstawione tendencje zmian w 
skupie- produktów5 rolnych- przesą­
dziły ha wiosnę bń o n iezłytn zao­
patrzeniu rynku w mięso, niższej 
niż W roku 'ubiegłym sre^pięj cenie 
jaj w handlu uspołecznionym.; (i na 
bazarach), i o miernym zaopatrze­
niu rynku w masło i sery. .

gnąć wniosek, że nie więcej, niż
trzecia część przyrostu dochodów 
ludności poszła na zakup artyku­
łów spożywczych.

Jedynym wyjątkiem są tu wyso­
koprocentowe napoje alkoholowe. 
Spożycie wódki i spirytusu wzro­
sło w porównaniu z r. ub. o ok. 
9%, co jest zjawiskiem nad wyraz 
niepokojącym; szczególnie na tle 
stałego spadku spożycia w ciągu 
ostatnich trzech lat. Trzeba będzie 
podjąć radykalne tyoki — nie cofa­
jąc się przed niczym — dla odwró­
cenia tego trendu.

Na strukturę spożycia artykułów 
żywnościowych wpłynęły w pew-

Większość przyrostu dochodów 
pieniężnych ludności skierowała się 
w okresie czterech miesięcy br. na 
artykuły przemysłowe.

Spożycie tkanin wzrosło o po­
nad 8%, dzianin o 9,4%, wyrobów 
pończoszniczych o 10,4%, obuwia
o 16%, konfekcji z tkanin o 28%. • 
Szybszy wzrost sprzedaży konfek­
cji niż tkanin jest w pewnym sto­
pniu również rezultatem poprawy 
jakości konfekcji, co zyskało jej 
nowe rzesze klientów.

Jeszcze szybszy niż w- branży 
odzieżowo-obuwniczej jest jak zwy­
kle wzrost sprzedaży artykułów me­
talowych trwałego użytku. Sprzedaż 
aparatów fotograficznych była w 
ciągu pierwszych czterech miesięcy

DOKOŃCZENIE NA STR «

ogrodnicze
Siły i zamiary

afnlerzenia rozwoju produk­
cji ogrodniczej na obecne 
pięciolecie są bardzo ambit­
ne. Przewidują one bowiem 
zwiększenie produkcji owo- • 
ców z ok. 0,9 do ok. 1,2 min

ton, tj. z 30 do 37 kg na głowę lud­
ności rocznie orąz zwiększenie pro­
dukcji warzyw gruntowych z 3,15 
do 3,9 min ton, tj. z 85 do 100 kg 
na głowę ludności rocznie i warzyw 
ze szklarni z 0,8 do 1,1 kg na gło­
wę ludności rocznie.

Ma to zapewnić osiągnięcie w 
końcu pięciolecia minimalnego, po­
stulowanego przez fizjologów pozio. 
mu spożycia warzyw i owoców.

Niezbędne się jednak wydaje 
zwrócenie uwagi, że te śmiałe pro­
jekty rozwoju ogrodnictwa wymaga­
ją odpowiedniego zorganizowania 
bazy wytwórczej i odpowiedniego 
zaopatrzenia materialovvego.

*
Ze względu na- nietrwałość i sezo­

nowość większości produktów o- 
grodnlczych, na pierwszym miejscu 
należy tu wymienić planowe orga-

BOZYSŁAW MIODUSZEWSKI

nizowanie rejonów uprawy na po­
trzeby ośrodków miejskich, zaopa­
trzenia przetwórni owocowo-wa­
rzywnych i eksportu'.

Kierunkowość produkcji określać 
musi jej rozmieszczenie, w Sposób 
uwzględniający nie tylko warunki 
przyrodnicze, ale i ekonomiczne. 
W zasadzie bowiem w tej dziedzi­
nie jedynie Zjednoczenie Przemyśla 
Owocowo-Warzywnego zdołało do­
tychczas zorganizować sobie rejony 
— bazy surowcowe, pokrywające 
prawie cale zapotrzebowanie z za­
kontraktowanych plantacji. Nie mo­
żna natomiast powiedzieć tego o po­
zostałych organizacjach obrotu i 
przetwórstwa owoców i warzyw

czyszczenia warzyw i owoców oraz 
urządzeń do mechanizacji magazy­
nów. Cała manipulacja towarem od. 
bywa się ręcznie w najprymityw­
niejszych, często niehigienicznych 
warunkach.

Z obecnie istniejących gonad 1000 
punktów skupu CSO 1 magazynów- tylko 
10 posiada transportery. W całej sieci 
skupu istnieje zaledwie 20 sortownie, 
traktowanych jako egzemplarze próbne. 
Tylko 13 magazynów, na postulowane 
84, zaopatrzonych jest w dźwigi. Na 48 
zaplanowanych do r. ISfiO agregatów 
chłodniczych nie zainstalowano ant je­
dnego. (W chwili obecnej istnieje wlec 
tylko jedna przechowalnia warzyw z 
chłodnią maszynowa i to w gospodar­
stwie prywatnym).

Organizacje obrotu nic dysponują do­
tychczas żądnym transportem, przysto- 

(P.P. Warzywa i Owoce, Przemysł . sowanym do przewozu owoców i wa- 
Terenowy, a przede wszystkim Spół- ' chłodnie). Nie zreaii-
dzielczość Ogrodnicza).

Dotychczas. - systematycznie pogłę­
bia się też dysproporcja między ro­
snącą produkcją towarową owoców 
i warzyw, a zdolnością przepustową 
aparatu skupu i obrotu.
Przepustowość aparatu skupu bar­

dzo ogranicza zupełny brak jnkich- 
kolwiek maszyn do sortowania i

zowano również postulatu burtowy serii 
wagonów egrodniczycb, przystosowa­
nych do przewozu produktów ogrodni­
czych.

Nawet przewóz towarów eksportowa­
nych fest tak ograniczony, te np. nfe 
zdołano w r. ub. uzyskać dla eksportu 
regularnego podstawiania po 10 wago­
nów dziennie przez 14 dni.

DOKOŃCZENIE NA SI R I



Ceny fabryczne MORSKI ROCZNIK STATYSTYCZNY

a koszty
(Artykuł dyskusyjny)

JULIAN GORDON

W
 artykule pt. „Ceny fa- 
brycŁne" („Życie Go­
spodarcze", Nr 15'1961) 
W. Dudziński omawia­
jąc przeprowadzaną 
obecnie akcję korekt 

cen fabrycznych poddaje krytyce 
obowiązujący u nas tryb ustalania 
cen fabrycznych. Ustosunkowanie 
się do wywodów W. Dudzińskiego 
wymaga uprzednio sprostowania 
pewnych nieścisłości zawartych w 
jego rozważaniach.

Wyliczając na wstępie swego ar­
tykułu funkcje cen fabrycznych au­
tor opuścił nader ważne ich funk­
cje, a mianowicie, że dzięki jednoli­
temu sposobowi ich ustalania służą 
one zapewnieniu „równego startu" 
zyskowności przedsiębiorstw róż­
nych gałęzi produkcji, oraz, że w 
warunkach dwupoziomowości cen 
jedynie ceny fabryczne mogą za­
pewnić współmierność cen środkow 
produkcji i środków konsumpcji. W 
tym celu ceny fabryczne (obok cen 
zbytu) służą do obliczania wartości 
produkcji towarowej, a ceny fabry­
czne porównywalne (tj. ceny fabry­
czne z określonej daty, np. z dnia 
1 lipca 1960 r.) służą do obliczania 
wartości produkcji globalnej.

Wykonywanie tych funkcji zapewnia 
jednolity sposób kształtowania cen fab­
rycznych, a mianowicie ustalanie ich w 
oparciu o przeciętne koszty własne pro­
dukcji danego wyrobu oraz niewielki, 
stanowiący przeważnie 5 proc, narzut 
zysku. Dzięki temu relacje cen fabrycz­
nych odpowiadają relacjom kosztow 
własnych produkcji, a pośrednio — re­
lacjom nakładów pracy społecznej. 
Rzecz zrozumiała, że gdyby ceny fabry­
czne różniły się znacznie stopą zyskow- 
ności, to nie mogłyby spełniać tych 
doniosłych fukcji.')

Następnie, autor pisząc o dokona­
nej obecnie korekcie cen fabrycz­
nych nie wyjaśnia dokładnie przy­
czyn zarządzenia tej akcją sugeru­
je bowiem, że wynika ona z obo­
wiązku dokonywania corocznych 
(„w zasadzie “ — zastrzega się) ko­
rekt cen fabrycznych.

Otóż uchwała Rządu z 18 marca 
1960 r. w sprawie zasad i trybu 
ustalania cen fabrycznych wcale 
nie przewiduje obowiązku corocznej 
zmiany qen fabrycznych (§ 17, p. 2 
tej uchwały stanowi, że „po 1 stycz­
nia 1961 r. ceny fabryczne mogą 
ulec zmianie raz do roku, jeśli zysk 
na danym wyrobie przekroczy w 
sposób istotny i trwały górną gra­
nicę...").

Obecna akcja korekt cen fabrycz­
nych wynika z innych przyczyn.

Chodzi o to, że w okresie przygo­
towywania reformy cen środków 
prodtfkcji poszczególne gałęzie pro­
dukcji opierały się o rzeczywiste 
koszty własne z r. 1958 i planowa­
ne na r. 1959, przy czym w swych 
kalkulacjach cen miały uwzględnić 
nowe, nie ustalone jeszcze ostatecz­
nie ceny wyrobów, stanowiących e- 
lementy ich kosztów produkcji. 
Otóż dokładne wyrażenie skutków 
wzajemnych oddziaływań na siebie 
nowych cen różnych wyrobów oka­
zało się trudne do urzeczywistnie­
nia. Nic dziwnego, że w wyniku 
tego nowe ceny fabryczne znacznej 
części wyrobów, szczególnie w prze­
myśle przetwórczym, gdzie łańcu­
szek wzajemnego oddziaływania cen 
jest znacznie dłuższy osiągnęły sto­
pę zyskowności wyższą od zaplano­
wanej, dochodzącą nawet do 20 
proc.

Przeprowadzona obecnie- korekta 
cen fabrycznych ma właśnie na ce­
lu doprowadzenie cen fabrycznych 
do poziomu zaplanowanego. Rzecz 
ta jest w pełni uzasadniona: jeżeli 
już w punkcie wyjścia poziom cen 
fabrycznych (mierzony stopą zys­
kowności) będzie się tak znacznie róż­
ni! _ to jaką wartość, jako czynnika 
„równego startu" zyskowności i 
współmierności cen, będą miały ce­
ny fabryczne za 2 — 3 lata, kiedy 
te różnice jeszcze bardziej się po­
głębią na skutek różnych — zarów­
no kierunkiem jak i wielkością — 
zmian kosztów własnych produkcji 
poszczególnych wyrobów?

*
Po tych wstępnych wyjaśnieniach 

przejść można do omówienia pod­
stawowego problemu postawionego 
przez W. Dudzińskiego, a miano­
wicie: jak rozwiązać sprzeczność 
między potrzebą zapewnienia sta­
bilności poziomu cen fabrycznych a 
ruchomymi kosztami.

Czy należy co rolni dokonywać zmia­
ny wszystkich cen fabrycznych?

Rzecz to jest nader uciążliwa, praco­
chłonna i tu się zgadzam z W. Dudziń­
skim, że do takiej corocznej operacji 
„monstre' nie należy dopuszczać.

Ale czy wobec tego Jest rzeczą celo­
wą zapewnienie stabilności cen fabrycz­
nych na okres dłuższy, np. pięcioletni, 
jak to proponował w swoim czasie W. 
Stecewicz? *)

Wydaje się to również nieuzasadnione. 
W tym przypadku przecież najdalej po 
2-3 latach ceny fabryczne przestaną 
spełniać swą funkcję zapewnienia 
„równego startu" zyskowności przedsię­
biorstwom różnych gałęzi produkcji.. 
Trzeba więc szukać rozwiązania kom­
promisowego.

Tym rozwiązaniem jest ustalenie 
określonych granic zyskowności, któ

£ cospooaacze 

rych przekroczenie „w sposób istot­
ny i trwały" dopiero powoduje 
zmianę cen fabrycznych danych wy­
robów. Zgodnie z uchwałą Rządu z 
18 marca 1960 r. dolną granicą zys­
kowności jest delicytowosć ceny fa- 
biycznej, górną granicą - zgodnie 
z zarządzeniem przewodniczącego 
PKC z 26 lipca 1960 r. - jest 6 - 
8 proc, zyskowności (uprzednio obo­
wiązywało 10 proc.).

W. Dudziński wysuwa przeciw 
korektom cen fabrycznych ten za­
rzut, że tego rodzaju zasady usta­
lania cen fabrycznych obniżają za­
interesowanie przedsiębiorstw obni­
żką kosztów produkcji i że utrud­
niają one ustalanie wieloletnich 
normatywów finansowych przedsię­
biorstw. W tym jest pewna doza 
racji. Ale trzeba widzieć i drugą 
stronę medalu, a mianowicie to, że 
dopuszczenie do znacznego zróżni­
cowania zyskowności poszczegól­
nych wyrobow będzie powodowało 
tendencje do uprzywilejowania pro­
dukcji wyrobów bardziej zyskow­
nych kosztem mniej zyskownych 
oraz że zbyt wielka zyskowność ok­
reślonego wyrobu nie będzie zachę­
cała przedsiębiorstwa do szukania 
dróg dalszej obniżki kosztów włas­
nych jego produkcji,

Mam wrażenie, że bilans „zysków 1 
strat" obu rozwiązań przemawia w koń­
cu za tym, by jednak zmieniać ceny 
fabryczne po przekroczeniu ustalonej 
granicy zyskowności. Oczywiście, niezbę­
dna jest pewna elastyczność w rozwią­
zywaniu tych spraw (i z tego względu 
obniżenie dopuszczalnej górnej granicy 
zyskowności z 10 proc, do 6 - 8 proc, 
wy daje się co najmniej przedwczesne). 
Mowy zaś być nie może o „automatycz­
nym kształtowaniu zysku przedsię­
biorstw", które W. Dudziński uważa — 
mam wrażenie bezzasadnie — za jedno 
z podstawowych założeń systemu cen 
fabrycznych.

*
Powstaje pytanie: w jaki sposób 

korekta cen fabrycznych ma być 
dokonywana?

Jak wiadomo, w sferze artykułów 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
ceny fabryczne równe są cenom 
zbytu. Możliwe więc tu są dwa wyj 
ścia: można obniżać ceny fabrycz­
ne nie ruszając cen zbytu (przynaj­
mniej przez pięcioletni okres ich 
obowiązywania), można też obniżać 
ceny zbytu równocześnie i w tym 
samym stopniu, jak ceny fabryczne.

Każde z tych rozwiązań ma swo­
je strony dodatnie i ujemne.

Pierwsze rozwiązanie ma tę stro­
nę dodatnią, że nie zmieniając cen 
zbytu zapobiegamy oddziaływaniu 
zmiany cen fabrycznych artykułów 
zaopatrzeniowych na ceny fabrycz­
ne artykułów rynkowych. Stroną u- 
jemną tego rozwiązania jest to, że 
w ten sposób powstają w sferze ar­
tykułów zaopatrzeniowych dwa od­
rębne układy cen: cen fabrycznych 
i cen zbytu, których relacje będą 
rozbieżne (co wynika z tego, że ce­
ny fabryczne będą miały zbliżoną 
zyskowność, zaś ceny zbytu — całą 
gamę rentowności). Oczywiście, że 
pozytywy pierwszego -rozwiązania 
są negatywami drugiego rozwiąza­
nia i odwrotnie.

W. Dudziński widzi tylko pierw­
sze wyjście, ponieważ sądzi, że ce­
ny zbytu winny utrzymywać się na 
stałym poziomie lub podlegać zmia­
nie na innych podstawach i wedle 
innych kryteriów, niż ceny fabrycz­
ne. Zresztą to rozwiązanie nie za­
dowala go po prostu dlatego, że 
krytycznie odnosi się do konieczno­
ści częstych zmian cen fabrycznych. 
W swoim czasie proponował tego 
rodzaju rozwiązanie sprawy E. Win­
ter, widząc we wprowadzeniu od­
rębnych cen zbytu oraz związanego 
z tym podatku obrotowego w sfe­
rze cen środków produkcji drogę 
do równomiernego rozrzutu akumu­
lacji finansowej między przemysł 
środków produkcji i przemysł środ­
ków konsumpcji.3)

Możliwie równomierny rozrzut a- 
kumulacji finansowej między pod­
stawowe gałęzie produkcji, a więc 
maksymalnie możliwe zbliżenie do 
siebie stopy rentowności cen zbytu 
poszczególnych wyrobów wydaje się 
być właściwą podstawą racjonalne­
go systemu cen przemysłowych w 
gospodarce socjalistycznej. Wpro­
wadzenie tego w życie wymaga 
jednak uprzednio ukształtowania 
jednolitego układu cen fabrycznych 
oraz stopniowego kształtowania cen 
zbytu proporcjonalnych do cen fab­
rycznych, czyli budowania cen „od 
dołu (tj. od kosztów własnych) do 
góry", i to zarówno w sferze środ­
ków produkcji, jak i w sferze środ­
ków konsumpcji (gdzie realizacja te­
go — rzecz zrozumiała — jest zna­
cznie trudniejsza i wymaga wielu 
odchyleń od zasady). Natomiast 
wprowadzenie w sferze środków 
produkcji odrębnych od 'cen fabry­
cznych cen zbytu tylko dla pewnej 
części wyrobów, przy tym cen o 
różnej stopie rentowności, wynika­
jącej po prostu z „niedotarcia" re­
formy cen z 1 lipca 1960 r., nie wy­
daje się odpowiednią drogą do te­
go celu.

Toteż w obecnej fazie porządko­
wania cen właściwsze byłoby za­
stosowanie drugiego sposobu roz­
wiązania tej sprawy, co najmniej w 
stosunku do tych artykułów zao­
patrzeniowych, których zmiana cen 

zbytu nie wywołuje konieczności 
„reakcji łańcuszkowej" cen.

Rzecz się komplikuje, ponieważ w r. 
1968 została przeprowadzona powszech­
na inwentaryzacja środków trwałych 
według stanu na 31 grudnia 1939 r. Na 
skutek tego, że decyzja o pi zaprowa­
dzeniu inwentaryzacji została przyjęta 
przed dokonaniem reformy cen środkow 
produkcji - wartość środków trwa.ych 
w wyniku tej inwentaryzacji została ob­
liczona w cenach obowiąz.ujacych 1 sty- 
czn.a 1956 r. Do połowy r. 1961 ma być 
dokonane przeliczenie cen środków 
trwałych według nowych cen, obowią­
zujących od 1 lipca 1960 r. Do tego na­
leży dodać, że od 1 stycznia 1962 r. bę­
dą obowiązywać nowe, skorygowane 
stawki amortyzacyjne.

Tak więc na dobrą sprawę rze­
czywista wielkość amortyzacji w 
kosztach własnych produkcji posz­
czególnych wyrobów ne podstawie 
nowych cen środkow trwałych i no­
wych stawek amortyzacyjnych bę­
dzie mogła być obliczona najwcześ­
niej w drugiej ipolowie 1961 r. To­
też, może powstać sytuacja w r. 
1962, że w tych gałęziach produkcji, 
gdzie amortyzacja okaże się wyż­
sza, niż ustalono opracowując cen­
niki z 1.VII.1960, rentowność okaże 
się niższa, niż zaplanowano — i od­
wrotnie.

W świetle tych wyników trzeba 
się będzie zastanowić nad ewentu­
alną korektą cen artykułów, gdzie 
różnice między zaplanowaną a rze­
czywistą rentownością wypadną ra­
żąco.

*
W. Dudziński, krytykując obecny 

tryb ustalania cen fabrycznych, pro­
ponuje bądź utrzymywanie stałej 
wielkości cen fabrycznych w okre­
sie wieloletnim, bądź zastosowanie 
jakichś prostszych rozwiązań. W 
ramach tych rozwiązań znajduje się 
m. in. projekt ustalania cen fabry­
cznych zaczynając „od góry" (tj. od 
cen zbytu), a więc poprzez wyli­
czanie podatku obrotowego w pro­
cencie od ceny zbytu i odliczanie go 
od tej ceny. W ten sposób ceny 
fabryczne byłyby pochodną od cen 
zbytu i nie wymagałyby specjalne­
go obliczania.

Jakie byłyby wyniki zastosowa­
nia tego trybu ustalania cen fabry­
cznych?

Jednolity odsetek podatku obroto­
wego spowodowałby, że ceny fabry­
czne stałyby się proporcjonalne do 
cen detalicznych (przecie ! cena zby­
tu artykułów rynkowych — a one 
z reguły są opodatkowane — jest 
pochodną ceny detalicznej, wyni­
kiem odjęcia od niej marż handlo­
wych), toteż cała gama rentowności, 
wynikającej z potrzeby zapewnienia 
poprzez ceny detaliczne równowagi 
rynkowej, mechanicznie przeniesio­
na zostałaby do cen fabrycznych. 
Zapewnienie zaś jednakowej stopy 
zyskowności cen fabrycznych — zgo 
dnie z obowiązującymi zasadami — 
poprzez zróżnicowanie procentów» 
lub stawek podatku obrotowego nic 
nowego nie wnosi do trybu ustala­
nia cen fabrycznych, bo nie zwal­
nia od konieczności odrębnego ich 
obliczania.

Sprawa cen rozliczeniowych i po­
równywalnych wymaga odrębnego 
omówienia.

*
W dużym stopniu wydają się uza­

sadnione zarzuty autora, dotyczące 
samej procedury ustalania i za­
twierdzania cen fabrycznych. Słusz­
nie wskazuje W. Dudziński, że jest 
ona bardzo pracochłonna, aparat re­
sortów i zjednoczeń nie jest do niej 
przygotowany ani organizacyjnie, 
ani pod względem wyposażenia 
technicznego, toteż nosi ona często­
kroć charakter czysto formalny.

Autor artykułu poruszył tu do­
niosłą sprawę, mającą szerszy za­
sięg: przecież podobnie sprawa się 
przedstawia, jeżeli chodzi o ewiden­
cję i kalkulację kosztów własnych, 
ustalanie norm technicznych itp. 
Wysiłki podjęte w celu rozwiąza­
nia tej sprawy winny pójść w kie­
runku uproszczenia samej procedu­
ry ustalania i zatwierdzania cen, 
zwiększenia liczby pracowników zaj 
mujących się problematyką ekono­
miczną w aparacie gospodarczym 
(w tej liczbie ustalaniem i analizą 
cen) i, co jest szczególnie ważne, 
uzbrojenia ich w odpowiednie wy­
posażenie techniczne.

Czyż można oprzeć ewidencję i a- 
nalizę procesów gospodarczych na 
liczydłach i arytmometrach? I to 
w okresie, gdy t^Je mówimy o cy­
bernetyce, programowaniu linio­
wym, o szerszym wprowadzeniu 
do ekonomii metod matematycz­
nych, w opoce mózgów elektrono­
wych?!

Podane przez W. Dudzińskiego 
niepokojące sygnały wymagają 
szybkiego ustosunkowania się do 
nich przez tzw. czynniki miarodaj­
ne. Tu są potrzebne radykalne 
kroki zaradcze.

Wartościowa 
pozycja

*7 akladem Wydawnictwa Morskiego w Gdyni 
./V ukazał się „Morski Rocznik Statystyczny" (MO 

stron form. BS, 434 tablice, cena 30 zł) opraco­
wany przez grupę pracowników Instytutu Morskie­
go w Gdańsku. Jest to wydawnictwo, które zasługuje 
na szczególną uwagę ze Względu na swoją tematy­
kę i rangę tejie tematyki w naszej gospodarce na­
rodowej oraz ze względu na śmiałość opracowania. 
Nie ma bowiem wiele publikacji tego typu i w in­
nych krajach. Publikacji, zawierających źródłowe 
tnaterialy, obejmujące całość gospodarki morskiej, 
wszystkie jej najważniejsze działy. Jest to wyraźnie 
widoczne choćby ze spisów rozdziałów: „Handel za­
graniczny drogą morską"; „Porty handlowe"; „Ka­
nały morskie; „Flota handlowa"; „Maklerstwo 
okrętowe"; Frachty morskie; „Usługi morskie w 
bilansie płatniczym"; „Przemysł okrętowy"; „Mor­
ski przemysł rybny"; „Żegluga przybrzeżna, ratow­
nictwo okrętowe, roboty pogłębiarskie"; „Szkolnic­
two morskie". W każdym prawie rozdziale dwie 
części: Polska i Świat.

„Morski Rocznik Statystyczny" powinien się zna­
leźć w rękach każdego, kto w ten czy inny sposób 
zabiera glos na tematy związane z gospodarką mor­
ską, lub też tylko się interesuje tymi zagadnieniami.

Dla pracowników handlu zagranicznego „Rocznik" 
może być kopalnią pomysłów, dotyczących zarabia­
nia dewiz. Być też może, że dzięki rocznikowi prze­
staniemy czytać w prasie o statkach mających ileś 
tam ton wyporności, pojemności, nośności, ton reje­
strowych, wszystko pomieszane, bez składu i bez ła­
du. W przypadku niepewności wystarczy zaglądać 
do „Rocznika Morskiego", a szybko znajdzie się od­
powiedź na pytanie, ile ton i jakich to ton ma np.
nasz popularny „dziesięciotysięcznik".

Publikacji tej trzeba jednak wytknąć pewne dro­
bne potknięcia. Np. w tablicy 300, przedstawiającej 
„udział duńskiej floty handlowej w bilansie płat­
niczym kraju w latach 1953—57" podano: „wpływy 
dewizowe ogółem", a pod tym jako pozycje skła­
dowe: „statki duńskie” oraz „statki obce". Tablica 
ta wymaga więc koniecznie wyjaśnień lub... niecy-
towania jej w ogóle. o/m „mi

Pewne uwaoi nasuwa równtez tablica 309 — oott- 
czanie udziału minusowego salda bilansu płatnicze­
go żeglugi morskiej w dodatnim saldzie polnego 
bilansu płatniczego kraju. To, że czynią tak źródła 
wykorzystane w „Roczniku", nie może byc wystar­
czającym wytłumaczeniem. J. T. H.

wyborze i nigdy nie może osiągnąć pełni absolut­
nej; może jednak zmierzać do-niej.
dawcy świadomie rezygnują jednak z pełni 1 
kwentnie stosują wybór

1) Szerzej omawiam to zagadnienie w 
artykule pt. „Kierunki usprawnienia sy­
stemu cen wyrobów przemysłowych" - 
„Ekonomista" Nr 4/1960.

2) W. Stacewlcz: „W Jakich cenach 
opracowywać plan gospodarczy?", „Gos­
podarka Planowa" nr 9/1959.

3) E. Winter: „W Jakim kierunku zre­
formować system fnansowy przedsię­
biorstw" - „Finanse" Nr 1/1060, sir. 16.

przyjętych przesłanek włączając do publikacji ra 
czej tylko to co w niej być musi, aniżeli to co być 
powinno, a zwłaszcza co być może.

Za taką koncepcją .redakcyjną przemawia forma- 
listucznie zrozumiana oszczędność edytorska, z czym 
idzie w parze niższa cena i perspektywy zbytu. Trze­
ba też przyznać, źe publikacja oparta na wyborze 
zacieśniającym jest zwykle bardziej zwarta, a zwła­
szcza bardziej przejrzysta, a więc bardziej atrakcyj­
na dla szerszej strefy odbiorców.

Szybko rozwijająca się nasza gospodarka morska 
wymaga jednak obszernego naświetlenia materia­
łem statystycznym niezbędnym zarówno dla 60 tys. 
pracowników zatrudnionych bezpośrednio w gospo­
darce morskiej, jak i dla naświetlenia jej powiązań 
z innymi dziedzinami życia gospodarczego. W ze­
stawieniu z dotychczasowym prawie zupełnym bra­
kiem publikacji na te tematy przemawia to za wy­
daniem jak najpełniejszego zbioru materiałów sta­
tystycznych. Skłania to nawet do wysunięcia postu­
latów jeszcze dalszego rozszerzenia tej publikacji.

Można by tu np. zaproponować rozpoczęcie rocz­
nika (wzorem ogólnych roczników statystycznych) 
tablicą zbiorową zakrojoną szerzej niż obecny rozdz. 
I. Widziałbym w takiej tablicy np. udział gospodar­
ki morskiej w produkcie narodowym; w bilansie 
płatniczym; w zatrudnieniu; w funduszu płac itp. 
w ujęciu dynamicznym, na przestrzeni kilku przy­
najmniej lat.

W pełni słuszny wydaje się też wyrażony we 
wstępie do Rocznika pogląd prof. Kasprowicza, że 
odczuwa się w nim brak „dostatecznych materiałów 
w ujęciu wartościowym, jak i analitycznym”. Doty­
czy to m.in. wyników finalnych gospodarki mor­
skiej.

Wskazane wydaje się również zamieszczenie bo­
gatszego i konsekwentnie zestawionego materiału do­
tyczącego czynnika ludzkiego. W poszczególnych roz­
działach mamy wprawdzie odcinkowe dane o zatrud­
nieniu i placach, ale ja mam tu na rńyśli zestawienie, 
sumaryczne, zawierające w sobie wszystkie odcinki 
gospodarki morskiej.

Pełnia tematyczna Rocznika oznacza oczywiście 
większy jego rozmiar, większe koszty i w jakimś 
stopniu (chyba jednak nieznacznym) mniejszy na­
kład. W konsekwencji nasuwa się przeto pytanie 
czy nie można by ograniczyć się do wydania rocz­
nika raz na parę lat (3-4); uruchamiając natomiast 
w Instytucie Morskim publikację periodyczną, bę­
dącą przeglądem ostatnio zgromadzonych danych, 
ukazującą się częściej niż raz na rok, w układzie 
nawiązującym w sposób wyraźny i formalny do od­
powiednich tablic rocznika?

Co do opracowania redakcyjnego trzeba wyrazić 
uznanie i pochwalę dla' redaktorów i wydawców 
za szatę zewnętrzną tej publikacji. Dwie jedynie 
pragnę tu zgłosić uwagi.

— Niezbędne wydaje się sporządzanie przy na­
stępnych wydaniach wyczerpującego indeksu alfabe­
tycznego.

— Bardzo pożądane byłoby też rozszerzenie wy­
jaśnień metodologicznych na wstępie działów, oraz 
notek wyjaśniających przy poszczególnych tablicach. 
Powołuję się tu na dobre wzory publikacji staty­
stycznej ONZ oraz naszego GUS-u. Te notki i wy­
jaśnienia zawierają bowiem informacje jakościowe, 
które właśnie w związku z informacją ilościową 
mogą być podane najlepiej. a wartość pojęciową 
i użyteczność danych ilościowych z reguły znacznie 
pomnażają.

Jak z powyższego wynika jestem pełen uznania 
dla dobrej roboty autorów i wydawców Rocznika, 
oraz dla Instytutu Morskiego jako inicjatora i orga­
nizatora tej pracy. Mwr.t zdaniem gromadzenie i sy­
stematyzowanie podstawowych materiałów nauko­
wych jest dziedziną pracy szczególnie właściwą dla 
resortowych instytutów naukowo - badawczych, co 
w szczególnej mierze dotyczy materiałów statystycz­
nych. Jest to więe przykład do naśladowania przez 
inne instytuty resortowe.

makrozszerzyć
■jajf alo mamy działów gospodarowania, które by 
/n zdobyły się na równie bogatą i szeroko zakro­

joną dokumentację statystyczną, bliską już 
pełni tematycznej, jak gospodarka morska, dzięki 
wydanemu niedawno „Morskiemu Rocznikowi Sta­
tystycznemu”.

Dla uniknięcia nieporozumień zauważam, ze wy­
dawnictwo tego rodzaju zawsze opiera się na jakimś

Spotkania 
z czytelnikami 

„Życia 
Gospodarczego**

Z inicjatywy poznańskiego oddziału 
PTE odbyły się w „Dniach" Oświaty, 
Książki i Prasy" w czterech miastach 
powiatowych województwa poznańskie­
go spotkania redaktorów „Życia Gospo­
darczego" * aktywem gospodarczym 
i czytelnikami plama. Tematem spotkań 
była aktualna sytuacja gospodarcza i ro­
la prasy w omawianiu problemów eko­
nomiki naszego kraju. Po referatach red. 
Jerzego Toeplltza 1 red. Grzegorza Pi­
sarskiego odbywały się dyskusje, które 
szczególnie w Kaliszu i Gnieźnie były 
bardzo ożywione. W Koninie 1 Pile dało 
się zauważyć, U ośrodki te są Jeszcze 
młode, lecz pełne chęci skupienia ak­
tywu gospodarczego zrzeszonego w PTE 
wokół interesujących problemów dysku­
syjnych.

Na powyższych zebraniach wysunięto 
również szereg pytań dot. problemów 
gospodarczych. Ponieważ niektóre z nich 
posiadają znaczenie nie tylko lokalne, 
postaramy się na nie odpowiedzieć na 
lamach naszego pisma w najbliższych 
numerach.

(tal

Model spożycia
Problemy przewidywania 1 kształtowa­

nia przyszłej struktury spożycia były 
ostatnio przedmiotem rozważań Sekcji 
Handlu Wewnętrznego PTE w oparciu o 
referat prof. Czesława Bobrowskiego.

Tytuł referatu — „Model spożycia w 
perspektywie paroletniej" — sugerował, 
że główna uwaga prelegenta skupiona 
będzie na zagadnieniu kształtowania się 
struktury spożycia w najbliższych la­
tach. W rzeczywistości referat skoncen­
trował swoją uwagę na opisie rozlicz­
nych trudności przewidywania modelu 
spożycia 1 nakreśleniu generalnych ten­
dencji mogących być dopiero podstawą 

«To bardziej skonkretyzowanych rozwa­
żań na temat kształtowania spożycia.

Problem jest dość skomplikowany. Do­
tychczas ma u nas bowiem miejsce sta­
le dostosowywanie się potencjalnego 
popytu do aktualnych możliwości zaopa­
trzenia. Za pośrednictwem cen i płac 
zmierzamy do osiągnięcia równowagi 
rynkowej, samo zaś aktywne kształto­
wanie modelu spożycia schodzi na plan 
dalszy. W przyszłości, będziemy więc 
musieil nie tylko przystosowywać się do 
wymagań konsumentów, lecz również 
zwiększyć oddziaływanie na samoczynnie 
rozwijający się model spożycia.

Trudności potęguje fakt, że brakuje 
obecnie odpowiednio skutecznych metod) 
badania perspektywicznych zmian struk­
tury spożycia. Wyniki badań nad docho­
dową elastycznością popytu, ze względu 
na fakt, że obejmują krótkie stosunko­
wo okresy i są obliczane w warunkach 
braku równowagi odcinkowej nie są mia­
rodajne. Zwłaszcza, że bardzo silnie od­
działuje na spożycie demonstracja no­
wych towarów oraz wiele innych zjawisk 
pozadochodowych. m. in. zjawisk kultu­
rowych.

Dużą wagę należy u nas przywiązywać 
też do zmian w stopie przyrostu natu­
ralnego. Można bowiem oczekiwać, że 
do wyraźnego osłabienia przyrostu na­
turalnego w miastach dostosuje się po­
woli wieś. Zwiększy się jednak równo­
cześnie udział młodych, którzy już nie­
długo ro^oczną pracę, oraz ulegnie 
zwiększeniu ilość nowych gospodarstw. 
Nie może to pozostać bea wpływu na 
strukturę spożycia.

Niezwykle istotna dla modelu spożycia 
w perspektywie paroletniej jest również 
kwestia bilansu handlu zagranicznego 
oraz na pojutrze sprawa skrócenia cza­
su pracy. Jego zagospodarowania i za­
gwarantowania ludności odpowiedniej 
ilości dóbr kulturalnych.

Nad wyraz aktualną sprawą na dziś 
1 jutro jest natomiast obserwowany obec­
nie duży przyrost oszczędności. W l kw. 
br. na przykład ludność odłożyła aż 3.6 
proc, dochodów. Wobec nieznajomości 
motywów oszczędzania, zróoel l struktu­
ry oszczędności, powstaje potrzeba roz­
poczęcia badan w tym zakresie. Oszczęd­
ności te są bowiem interesującym zja­

W. J.

wiskiem z punktu widzenia ewentualne­
go wzrostu plac. Ale nie tylko. Wskazu­
ją one również, że nie można obecnie 
zwalniać tempa walki o asortymentową 
poprawę zaopatrzenia rynku. A ponadto, 
chodzi o to, aby poprzez oszczędności 
konsument byl wciągnięty w przyszłą in­
westycję.

Jaka to będzie w paroletniej perspek­
tywie inwestycja?

Zdaniem prelegenta będzie to własny 
domek i samochód. Perspektywa otrzy­
mania własnego domku i samochodu po­
winna być bodźcem do oszczędzania. 
Tylko na tej bazie możliwe jest właści­
we zabezpieczenie pokrycia towarowego 
dla rosnących oszczędności indywidual­
nych.

Przedtem trzeba jednak rozwiązać pro­
blem produkcji samochodów 1 sprawę 
czynszów. Podwyżka czynszu jest bo­
wiem niezbędnym warunkiem wzrostu 
oszczędności na własne mieszkanie.

W uzupełnieniu tego problemu poru­
szona została w dyskusji sprawa tury- 
śtykl krajowej i zagranicznej, jako bodź­
ca do oszczędzania. Ale bodziec ten bę­
dzie tylko wówczas skuteczny, jeżeli 
zwiększona zostanie odpowiednio podaż 
usług turystycznych.

W konkluzji referatu 1 dyskusji zgod­
nie zwrócono uwagę na pilną potrzebę 
pogłębienia i rozszerzenia badan nad 
perspektywami zmian w spożyciu oraz 
uwzględnienia w praktyce gospodarczej 
wielu, rysujących się już obecnie pre­
ferencji.

fw)

Zaoczne Studium 
Ekonomiki

i Organizacji 
Zbytu

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne w 
porozumieniu z Towarzystwem Nauko­
wym Organizacji 1 Kierownictwa organi- 
zuje trzysemestralne (18-mleslęczne) 
Studium Ekonomiki i Organizacji Zbytu 
w Przemyśle dla kierowniczych 1 samo­
dzielnych pracowników, zatrudnionych 
w komórkach zbytu zjednoczeń, przed­
siębiorstw przemysłowych, biurach zby­
tu I sprzedaży oraz central handlowych.

Opłaty związane z doszkalaniem pra­
cowników pokrywają przedsiębiorstwa 
ze środków obrotowych.

Rozpoczęcie Studium przewidziane Jest 
na pierwsze dni października 1961 r.



s fallśmy się nagle strasz­
nie bogaci. W ciągu niespeł­
na roku wartość naszego pro­
dukcyjnego majątku trwałe-
go zwiększyła się niemal 
trzykrotnie! Radość mąci 

wprawdzie fakt, że wzrost ten ma 
charakter jedynie statystyczny, ale... 
nie narzekajmy. Przynajmniej wie­
my co(i w jakim stanie) posiadamy. 

Wyniki powszechnej inwentaryza­
cji — bo jej zawdzięczamy to nie­
zwykłe wzbogacenie — skłaniają do 
wielu refleksji. Przede wszystkim 
jednak potrzebne jest wyjaśnienie, 
skąd się to bogactwo wzięło.

Jednym z podstawowych celów 
powszechnej inwen"-— -"Hi było 
dokonanie nowej wyceny środków 
trwałych, odpowiadającej aktualne- 
mu i jednolitemu poziomowi cen. 
Akcja ta przeprowadzona została w 
dwu etapach: pierwszy przewidywał 
ustalenie tzw. wartości odtworzenia 
podstawowych środków trwałych 
objętych inwentaryzacją (o bilanso­
wej wartości ok. 300 mld zł) na po­
ziomie cen ze stycznia '1956 roku, 
drugi na przeliczeniu tej wartości 
na ceny obowiązujące od lipca 
1960 r.

Po pierwszym etapie majątek 
trwały wzrósł do ok. 550 mld zl; 
wyniki drugiego etapu nie są je­
szcze ostatecznie znane, ale już o- 
becnie można założyć, że nowa war-
teść będzie w stosunku do poprzed­
nich szacunków co
procent wyższa.
. Są to oczywiście 
statystyczne, które 
sposób dostatecznie 

najmniej o 60

dane średnie 
nie zawsze w 
jasny przedsta-

wiają istotę zjawiska. W konkret­
nych przypadkach skala zmian war- 
tości jest znacznie są
przedsiębiorstwa i całe grupy przed­
siębiorstw, których majątek trwały 
wzrósł w sposób nieprawdopodob­
nie duży — często dziesięciokrotnie, 
są także takie, których majątek 
wcale się nie zwiększył, a nawet 
uległ pewnemu zmniejszeniu.

Granicę owych wycenowych pa­
radoksów określa nasza powojenna 
działalność inwestycyjna. Tam gdzie 
była ona duża — bilansowa wartość 
majątku była zbliżona do aktual­
nych cen, tam gdzie koncentracja 
była ponad przeciętną miarę, war­
tość majątku poziom ten nawet 
przekracza.

MASZYNA DO LICZENIA

Sprawę rozbieżności w wycenie 
majątku trwałego wyjaśnia porów­
nanie wartości środków trwałych z 
wielkością nakładów inwestycyj­
nych.

Jak podaje Rocznik Statystyczny 
za rok 1959, suma nakładów inwe­
stycyjnych w gospodarce uspołecz­
nionej wyniosła w latach 1946-1956 
ok. 400 mld zł (w cenach 1956) czy­
li niedużo mniej aniżeli wartość ca­
łego majątku trwałego oszacowana 
w tych samych cenach. Wynikałoby 
stąd, że dysponujemy niemal w ca­
łości majątkiem powstałym po woj­
nie. Jest to jednak sprzeczne za­
równo z-.,sutiięktjęwnym odczucienx 
jak i z ustalońyiij'‘stopn em zUzj-cj^. 
tego majątku^ l$ipr^vyna6i. „Licz* 
bach globalnych 40 proc.

Bezpośrednie porównanie ustalo­
nej w czasie inwentaryzacji wartoś­
ci majątku z sumą nakładów inwe­
stycyjnych jest nieco myjące (z wie­
lu względów — m. in. dlatego, że 
zakres podmiotowy jest inny), ale 
nasuwające się wnioski są nie do 
odparcia. Zresztą porównanie ana­
logicznych danych w przemyśle, 
który niemal w całości został obję­
ty inwentaryzacją, potwierdza to 
zjawisko. Wartość bowiem środków 
trwałych w przemyśle wynosi 241 
mld zł, a suma nakładów inwesty­
cyjnych 176 mld zł. Rzecz w tym, 
że rejestrujemy nakłady inwesty­
cyjne. a nie efekty działalności in­
westycyjnej.

Jak powszechnie wiadomo, więk­
szość naszych poczynań inwestycyj­
nych rodzi się w dużych bólach. 
Wielokrotnie zmienia się założenia 
inwestycyjne, przerabia się i zmie­
nia w trakcie budowy przeznacze­
nie obiektów, cykl inwestycyjny roz­
ciąga się w nieskończoność itp. Pre­
cyzyjna maszynka księgowa konsek­
wentnie sumuje wszystkie wydatki 
i... w ten sposób powstaję nie tylko 
koszt, ale i wartość inwestycji.

Działalność inwestycyjna musi 
znać pojęcie strat, zawinionych czy 
nie zawinionych (sprawa to w tym 
przypadku obojętna), aby statysty­
ka mogła rejestrować faktyczne e- 
fekty inwestycyjne. Inaczej będzie­
my się bogacić zgoła nieprzyzwoicie

wszechstronnym

* a

wlcnla
Umożliwia

L.-Iałalnoścl ekonomicznej
to oceną 
przedsię-

Kierownictwo partii I rządu zwiedza 
XXIX Targach Poznańskich.

badane zjawi 
rynku pracy.

halq przemysłu ciężkiego na 
Fot. CAF

ekonomiczne nu zorganizowania aparatu
wojewódzkich i powiatowych orga­
nów zatrudnienia, aby" wszelkie 
ewentualne zakłócenia na rynku pra- 
ey .były wykluczone.

popartym ma­
terlalami statystycznymi rozeznaniu 
sytuacji faktycznej; na naukowym 
ustaleniu przyczyn aktualnej sy­
tuacji; wreszcie na zbieraniu 1 sy­
stematyzowaniu czynników, które od­
działywają na rynek pracy. Analiza 
ta ma za zadanie nie tylko formal­
ne stwierdzeń.e określonych zmian, 
ale ujawnienie Ich istotnych przy­
czyn i skutków.

blorstw. zjednoczeń i resortów na 
tym odcinku. Przede wszystkim ze­
spól analiz dąży do wykrywania 1

Przedmiotem badań jest także u- 
stalenie wielorakich współczynników 
1 ich systemów, oraz bieżąca i okre­
sowa ocena wyników polityki za­
trudnienia w poszczególnych dzia­
łach, gałęziach, przeds'ęblorsf wach 
gospodarki narodowej. W tym celu 
zespól analityczny, opierając się na 
danych statystycznych 1 bezpośred­
nich obserwacjach terenowych — dą­
ży do ujawniania dodatnich 1 ujem­
nych czynników wpływających na

Silna koncentracja ludności i po­
tencjału gospodarczego w woj. kato­
wickim, powoduje, że zadania sto­
jące przed polityką zatrudnienia w 
tym regionie są ogromne i skompli­
kowane.

Zrozumiale więc jest, iż właśnie 
na tym terenie, z inicjatywy Komi­
tetu Pracy i Plac powołano jesionią 
roku ubiegłego stały zespót ekono­
mistów, techników 1 socjologów, ktfi- 
rych zadaniem jest prowadzenie bie­
żącej analizy ‘zjawisk zachodzących 
na tym rynku pracy 1 ustalanie 
naukowych przesłanek, na których 
opierać się mają decyzje 1 kierunki 
działania, zmierzające do osiągnię­
cia zasadniczego celu: pełnego, dłu­
gofalowego i wszechstronnego zrów­
noważenia podaży i popytu siły ro­
boczej w woj. katowickim-

Zespól specjalistów zgrupowany 
jest organizacyjnie w 2 oddziałach 
przy Wydziale Zatrudnienia Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach 1 Oddziale Inspekcji 
Terenowej. Wyniki prac i.' badań 
tych zespołów są już widoczne.

Prącej analityczne i inspekcyjne 
omawianej komórki opierają się na:.

— jako że przyrost wartości mająt­
ku następować będzie obecnie już 
jedynie dzięki działalności inwesty- 
cyjnej-a nie inwentaryzacyjnej.

Trzeba także naprawić maszynkę 
do’ liczenia, która działa idealnie je­
dynie wtedy, kiedy trzeba sumować 
poniesione nakłady inwestycyjne. 
Natomiast gdy w grę wchodzi ewi­
dencja istniejącego majątku, rozli­
czanie kosztów — zaczyna się psuć. 
Wartość „zgubionych" (to znaczy 
nie objętych ewidencją księgową) 
środków trwałych wynosi prawie 
18 mld zł. czyli jest nieomal rów­
na wielkości nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce uspołecznionej 
w roku 1949!

PROCES SAMOUNICESTWIENIA

Trzy, cztery lata temu wielu 
„działaczy inwestycyjnych" zaczęło 
lansować pogląd o pogłębiającym 
się procesie samofinansowania in­
westycji. Uzasadnienie było takie: 
Teoretycznie rzecz biorąc, fundusz 
amortyzacyjny powinien zapewniać 
jedynie odtworzenie zużytego mająt.

Wzbogacenie
statystyczne

ku trwałego. Wobec tego jednak, że 
baza, od której liczy się odpisy a- 
mortyzacyjne, stale rośnie — w wy­
niku dynamicznej działalności in­
westycyjnej — a praktycznie od­
twarzamy środki trwale instalowa­
ne dawniej, to fundusz amortyzacyj­
ny stwarza dodatkowe 
reprodukcji rozszerzonej, 
może trwać tak długo 
utrzymywać się będzie 

źródło dla 
Stan taki 
jak długo 
tendencja

wzrostu inwestycji, a więc... wiecz­
nie.

Pieniądz rodzi pieniądz.
Teoria ta — niekiedy bardzo wy­

godna — ma dwa podstawowe man­
kamenty: po pierwsze jest — jak 
wykazuje praktyka nieprawdzi-
wa, po drugie prowadzi do oderwa- 

,mą rachunku amortyzacji pd kon- 
kiętnych "obiektom i
sjyieh posz^zpgołnychy^ przedsię­
biorstw.

Najpierw sprawa praktyki. Do­
tychczasowa* wartość umorzenia 
środków trwałych objętych inwen­
taryzacją wynosi według zapisów 
księgowych 79 mld zl. czyli 16 proc, 
wartości środków trwałych w ce­
nach 1956 roku i mniej niż 10 proc, 
jeśli uwzględniony ceny aktualne. 
Nawet przed przeceną umorzenie 
reprezentowało jedynie 33 proc, księ­
gowych wartości początkowych środ­
ków trwałych, przy ich faktycznym 
zużyciu wynoszącym 40 proc. A 
więc na pewno nie można mówić 
o procesie samofinansowania. Jeśli 
już stan dotychczasowy jakoś okre­
ślać, to raczej, traktując amortyza­
cję jako źródło reprodukcji, jako 
proces dekapitalizacji.

Abstrakcyjny sposób konstruowa­
nia teorii zazębiających się z prak­
tyczną działalnością przedsiębiorstw 
jpa dodatkowe konsekwencje. Rzecz 

tym, że sprawy amortyzacji moż- 
w wprawdzie dowolnie „modelo­
wać", jednak praktycznie zawsze 
kończyć się to musi na rachunku 
kosztów własnych w przedsiębiorst­
wie.

Jak wiadomo, finansowanie inwe­
stycji, nawet typu od tworzeń i owego, 
nie ma nic wspólnego z funduszem 
amortyzacyjnym gromadzonym w 
przedsiębiorstwach. Margines inwe­
stycji zdecentralizowanych jest zbyt 
mały, aby mógł stan ten zmienić. 
Dla przedsiębiorstwa amortyzacja 

miałaby też abstrakcyjny charakter, 
gdyby nie konsekwencje kosztowe. 
Dotychczasowa, niejednolita podsta­
wa wyceny środków trwałych uczy­
niła rachunek kosztów całkowicie 
nieporównywalny. Mimo to jednak 
stanowił on podstawę oceny dzia­
łalności przedsiębiorstwa i podsta­
wę dla ustalenia obowiązujących 
wskaźników planistycznych.

Nic więc dziwnego, że znaleziono 
sposoby odpowiedniej manipulacji 
amortyzacją, aby była ona wy­
godna w aktualnej sytuacji 
przedsiębiorstwa. Zmniejszenie a- 
mortyzacji nie zmieniało np. wielko­
ści środków na kapitalne remonty 
czy inwestycje — te szły via plan 
inwestycyjny — natomiast poprawia­
ło wskaźniki kosztów. Głośna była 
w swoim czasie sprawa przedsię­
biorstwa, które oficjalnie wystąpiło 
do premiera o zmniejszenie wyceny 
majątku, bowiem amortyzacja — tłu. 
maczono — jest tak duża, że nie mo­
żna obniżyć kosztów własnych, co 
jest przecież podstawowym obowiąz­
kiem dobrego gospodarza. Manipu­
lacjami rachunkowymi można zalat-

ALEKSANDER PASZYŃSKI

wić rzeczy znacznie trudniejsze, a 
aparat księgowy został w tej dzie­
dzinie w ciągu piętnastu lat dosta­
tecznie przeszkolony.

ABSTRAKCYJNY NIEPORZĄDEK

Inwentaryzacja sprowadziła wyce­
nę środków trwałych do jednolite­
go poziomu. Równocześnie podjęto 
prace nad urealnieniem wysokości 
i struktury stawek amortyzacyjnych. 
Pozornie sprawa jest więc załatwio­
na. Nie sugerujmy się jednak po­
zorami. Zjawiska gospodarcze mają 
to do siebie, że częściowe i do tego 
niekonsekwentne ich regulowanie 
wywołuje jeszcze gorsze skutki.

Elementy nowej sytuacji są nastę­
pujące: kwoty amortyzacyjne (na 
skutek równocze5t)e^ zmrańT-podsta- 
vt y obliczenia^ i-wysokości simej 
stawki) znacznie rosną: koszty wła­
sne ulegną w większości (przedsię­
biorstw gwałtownej podwyżce; no­
we ceny zostały już wprowadzone; 
system finansowania inwestycji nie 
ulega poważniejszym zmianom. Do­
datkowo trzeba uwzględnić fakt, że 
w pewnych przedsiębiorstwach o 
wysokim stopniu automatyzacji i 
stosunkowo niskich kosztach surow­
ca amortyzacja będzie decydującym 
i stałym składnikiem kosztów.

W trakcie opracowywania nowych 
stawek amortyzacyjnych liczono się 
oczywiście ze wzrostem funduszu a- 
mortyzacyjnego; po to przecież staw­
ki się zmienia. Nikt jednak dokład­
nie nie wiedział, jaka będzie skala 
wzrostu. A że terminy opracowania 
planu pięcioletniego i nowych cen 
„goniły", trzeba było więc coś za­
łożyć. Ceny obowiązujące od ,lipca 
1960 roku posiadają pewne „zakład­
ki", które mają zniwelować różnice 
kosztów produkcji powstałe na sku­
tek wzrostu amortyzacji. Szkopuł w 
tym, że wzrost kosztów jest więk­
szy aniżeli przewidywali to autorzy 
nowych cen. Szacunek wzrostu ma­
jątku trwałego w wyniku przeceny 
zrobiono dość pobieżnie, więc „za­
kładki" okazują s^ zbyt szczupłe.

Nawet jeśli rachunek abstrakcyj­
ny, globalny w skali całej gospodar- 

• ki, nie da poważniejszych błędów, 
to w poszczególnych przedsiębiorst­
wach wprowadzenie nowych stawek 
spowoduje takie podwyższenie kosz.

pelnego wykorzystania wszelkich re­
zerw tkwiących w gospodarce, wska­
zywania nieprawidłowości ekonomicz­
nych układu zatrudnienia 1 tym sa­
mym ograniczania strat, wynikają­
cych z istniejącego jeszcze deficytu 

- siły roboczej na Śląsku.
Tego rodzaju analiza musi być oczy­

wiście bieżąca, często 1 operatywna. 
W woj. katowickim komórki anali­
tyczne zatrudnienia zorganizowane zo­
stały” nie tylko na szczeblu woje­
wództwa, ale 1 w większych placów­
kach terenowych — miejskich 1 po­
wiatowych rad nnrodowvch.

Na prace podjęte w wt>j, kato­
wickim należałoby, wydaje się nam, 
zwrócić uwagę 1 w Innych woje­
wództwach. Spodziewane w latach 
1903-115 nadejście wyżu demogra­
ficznego w Polsce (wejście na rynek 
prący roczników już powojennych, 
a więc liczebnie silniejszych) wyma­
gałoby już wcześniej takiego ustn- 

tów, które grozić im będzie defi­
cytowością.

Rachunkowe wyjście z tej sytua­
cji nie jest oczywiście skomplikowa­
ne. Można wstrzymać decyzję o 
wprowadzeniu nowych, prawidło­
wych stawek i równocześnie przy­
stąpić do korekty cen; można tak­
że wprowadzić nowe stawki zmniej­
szające planowaną akumulację w 
tych .przemysłach, w których prze- 
krącza ona znacznie poziom kosz­
tów, a w innych zgodzić się na pla­
nowy deficyt do czasu zmian cen.

Nie są to wprawdzie rozwiązania 
przyjemne, ale przynajmniej u- 
względniają podstawową zasadę pra­
widłowości stawki amortyzacyjnej i 
„czystość" rachunku kosztów. Może 
są zresztą inne lepsze rozwiązania, 
nie przekreślające szansy uporząd­
kowania gospodarki środkami trwa­
łymi, jakie stworzyła inwentaryza­
cja. Jest także jedno rozwiązanie 
zdecydowanie nleporządne i przez 
to złe: obniżenie opracowanych sta­
wek tylko po to aby pasowały one 
do nowych cen i uprzednio podję­
tych decyzji

Niestety, istnieją znaki na ziemi 
świadczące o możliwości przyjęcia 
takiego rozwiązania. Wynika ono ze 
złych przyzwyczajeń do abstrakcyj­
nych i bezkolizyjnych rozwiązań.

Już w czasie opracowania nowych 
stawek pojawiły się głosy — znala­
zły się one także w dyskusji jaką 
swego czasu prowadzono na łamach 
„Życia Gospodarczego1" — o koniecz­
ności traktowania stawki jako bodź­
ca, uwzględniającego aktualne po­
stulaty gospodarcze. Trzeba chyba 
wyraźnie powiedzieć, że stawka mu­
si być przede wszystkim elementem 
rachunku kosztów własnych i jak 
cały ten rachunek, musi być porząd. 
na i odzwierciedlać rzeczywiste zu­
żywanie się środków trwałych w 
procesie produkcji. Jeśli rachunek 
jest prawidłowy, to można pomyśleć 
i o bodźcach.

Ponadto o żadnych prawidłowych 
bodźcach nie może być mowy, do­
póki decyzje inwestycyjne w przed­
siębiorstwie (czy zjednoczeniu) bę­
dą oderwane od wielkości akumu­
lacji amortyzacyjnej zgromadzonej 
w konkretnych przedsiębiorstwach.

*

Powszechna inwentaryzacja miała 
dwa cele: uporządkowane gospo­
darki środkami trwałymi w przed­
siębiorstwach i stworzenie podstaw 
dla usprawnienia zaczadzania ma­
jątkiem trwałym. Inwentaryzacja 
dała elementy dla prawidłowych de­
cyzji w wielu dziedzinach gospodar­
ki. Ujawniła także fakt, że 70 proc, 
majątku jakim dysponuje gospodar­
ka narodowa znajdowało się dotych­
czas na marginesie zainteresowań 
powołanych do tego organów plani­
stycznych i gospodarczych. Stan ten 
doprowadził do opłakanych rezulta­
tów.

Jeśli nie chcemy obudzić się za lat 
kilka w tym samym miejscu, w 
którym byliśmy rok temu, to trze­
ba zdecydować się na uczciwe, kom­
pleksowe rozważenie narosłych pro­
blemów.

Oprócz obniżania ciężaru konstrukcji -» 
mamy poważno możliwości oszczędzania 
stali poprzez przyśpieszenie postępu tech­
nicznego w zakresie technologii 
wytwarzania. Bardzo często bo­
wiem stosunek ciężaru materiałów wyjś­
ciowych do ciężaru gotowego wyrobu 
Jest nadmiernie wysoki (np. gdy odkuw- 
ka waży 710 kg, a gotowy wyrób — 212 
kg).

. Przed tygodniem omówiliśmy w „Na- 
ogólne aspekty pro- szym komentarzu** -„----- --- —. .

blemu gospodarki materiałowej, którego 
rozwiązanie Jest dziś dla naszej gospo-
darki nader istotną sprawą. W związku 
z tym warto zastanowić się, jakie są 
konkretne możliwości rozwiązania tego 
problemu jeśli chodzi o najważniejszy 
z deficytowych surowców, a mianowi­
cie stal.

W bilansie materiałów walcowanych 
na bieżącą pięciolatkę brak produkcyj­
nego pokrycia zapotrzebowania na około 
l milion ton stali. Tego niedoboru nie 
da się usunąć przez zwiększenie zdolnoś­
ci produkcyjnej hutnictwa, gdyż po 
pierwsze — wymagałoby to nader kosz­
townych inwestycji, po drugie — byłyby 
to na ogól inwestycje o długim cyklu 
realizacji, efektywne oopiero pod koniec 
oiezącej pięciolatki. Istnieją natomiast 
realne możliwości zrównoważenia obu 
stron bilansu poprzez zaoszczędzenie od- 
powiedhlej Ilości stali w drodze zmniej­
szenia występującego tu nadmiernego zu­
życia 1 marnotrawstwa.

Do osiągnięcia tego celu w dużym stop­
niu może przyczynić się sam prod"'i‘ńt, 
tj. przemysł hutniczy, a to poprzez wy- 
twaizame walcowanych o „za-
ciśnionych** tolerancjach i cienkościen­
nych profilach oraz poprzez zwiększenie 
produkcji stali o wyższej wytrzymałości. 
Umożliwiłoby to bowiem przemysłowi 
przetwórczemu wytwarzanie większej 
ilości lżejszych wyrobów.

Tym niemniej jednak poważne zadania 
ciążą również bezpośrednio na odbior­
cach stall. , Największego udziału w 
oszczędności ’ wyrobów walcowanych na­
leży tu oczekiwać od ich głównego od­
biorcy — przemysłu maszynowego. Po­
nieważ potrzebuje on około jednej trze- 
ciej krajowego zużycia. zadania
oszczędnościowe mają być rozłożone pro­
porcjonalnie do wielkości konsumpcji — 
środki przedsięwzięte w przemysie ipa- 
szynowym powinny nam zapewnić 
oszczędność ok. 330 tysięcy ton wyiobów 
walcowanych.

Jakie mogą być te środki?
Przede wszystkim należy wykorzystać 

stosunkowo duże możliwości zmniejsze­
nia ciężaru budowanych maszyn poprzez 
odpowiednią modernizację kon­
strukcji. Oprócz wspomnianego już 
stosowania stall o wyższej wytrzymałoś­
ci (co przyniosłoby nie tylko zmniejsze­
nie Jej zużycia o 6—15 proc., ale rów­
nież około dwukrotne przedłużenie ży­
wotności niektórych wyrobów) i o za­
cieśnionych tolerancjach — duże efekty 
mogłoby dać stosowanie nowoczesnych 
metod 1 wzorów obliczeń wytrzymałoś­
ciowych dla podwyższenia dopuszczal­
nych naprężeń. Np. uważa się za realne 
podniesienie naprężeń w ustrojach noś­
nych o 20—25 proc., a w mechanizmach 
o 10—15 proc., co pozwoliłoby obniżyć 
ciężar konstrukcji stalowych o 10—12 
proc, oraz mechanizmów o ok. 5 proc.

Przy produkcji wielu wyrobów (takich, 
jak np. korpusy ciężkich obrabiarek do 
obróbki plastycznej czy silników spali­
nowych dużej mocy) duże efekty dałoby 

szerszym zakresie kon--tosowanie
siru..cji spawanych. Konstrukcje te. za- 
stenujar odlewy tuli me, umożliwiają 
oszczędności materiałowe «legając nawet 
kilkunastu procent. Inne kierunki oszczęd­
ności „na konstrukcjach** — to stosowa­
nie lekkich profili giętych z taśm (umoż­
liwiające np. zmniejszenie ciężaru wago­
nu kolejowego o 10 proc.), czy wreszcie 
rozszerzenie stosowania tworzyw synte­
tycznych i materiałów zastępczych.

Dzięki wszystkim tym metodom, wyro- 
przemysłu 

na wadze***
by poszczególnych działów
maszynowego mogą 
ale oczywiście w ini»' • m stop*
niu. Na przykład niektóre typy obrabia­
rek po zmodernizowaniu powinny „schud­
nąć** nawet o ponad jedną trzecią, po­
dobnie np. wagon osobowy (typ 13 A) 
zamiast obecnych 3« ton ma ważyć nie­
całe 26 ton. A samochód „Warszawa** do 
końca pięciolatki powinien „zelżeć** o 
13 kg materiałów hutniczych, „Syrena" 
zaś — o 30 kg.

Natomiast "silniki elektryczne — po 
zmodernizowaniu mogą ważyć przecięt­
nie o 23 kg mniej na sztuce, co przy za­
planowanej na 1965 rok produkcji powin­
no przynieść oszczędność: 5900 ton żeli­
wa, 4390 ton blachy el« ktrou-chnicznej, 
694 ton miedzi nawojowej i 199 ton alu­
minium. Dzięki podobnej modernizacji 
maszyn budowlanych. roln\zych, włó- 
kleontczych — nowe konstrukcje osiągną 
pod względem wskaźników ciężarowych 
aktualny poziom przodujących konstruk­
cji światowych.

Ważnym źródłem oszczędności materia­
łowej na odcinku technologii Jest posze­
rzenie zakresu stosowania obróbki plas­
tycznej i np. przechodzenie od tzw. swo­
bodnego kucia odkuwek do wykonywa­
niu Ich w toremuiku otwartym lub zam­
kniętym, co daje oszczędności w grani­
cach od 10 do 50 proc., przy równoczes­
nym podniesieniu jakości wyrobu i obni­
żeniu pracochłonności. Nie mniejsze ko­
rzyści może pszyniesć stosowanie doalao- 
mejszycb metod odlewania (Jak np. me­
tody wtryskowej, pozwalającej zmniej­
szyć zużycie surowca w granicach 40— 
50 proc.).

Dalsze formy technologicznej oszczęd­
ności stali, to stosowanie dokładnego 
rozkroju blach i zamawianie materiałów 
z ustaloną podzielnością (zorganizowanie 
centralnych krajalni dałoby oszczędności 
ok. 5 proc.) oraz rozszerzenie stosowania 
materiałów ciągnionych 1 łuszczonych 
(oszczędności 6—8 proc.).

Poza konstrukcją i technologią mamy 
jeszcze jeden aspekt techniki — organi­
zację pracy, na którym to odcinku na­
sze zacofanie wobec bardziej rozwinię­

tych krajów jest stosunkowo największe. 
Stąd też należy sądzie, że postęp tech­
niczny poprzez racjonalizację gospo­
darki materiałowej może przy­
nieść efekty na pewno nie mniejsze od 
tych, jakie dałaby modernizacja kon­
strukcji i technologii, choć trudne z gó­
ry do obliczenia.

O tych sprawach wielokrotnie Już Jed­
nak pisaliśmy na ptzykladach różnych 
surowców i materiałów, a że trudności 1 
mankamenty są tu wszędzie na ogól po- ■ 
dobne — sprawy samej gospodarki stalą 
na razie nie będziemy bliżej roztrząsać. 
Zaznaczmy tylko, iż za główny waru­
nek szybszego postępu na tym odcinku 
(jak również na odcinku „oszczędnościo­
wego** postępu konstrukcyjnego i techno­
logicznego; uważamy konsekwentne usu­
nięcie bodźców zachęcających do maksy­
malnego zużycia surowców na jednostkę 
produkcji. ,Do problemu bodźców wróci­
my zresztą jeszcze w jednym z najbliż­
szych numerów.

W. GL

„PRŻEfiLAD TECHNICZNY”
P« ANGIELSKU

Z okazji XXX Targów Poznań­
skich-, naczelny. organ techniczny, 
„Przegląd” Tecńnicżhy** wydał spe­
cjalny numer w języku angielskim. 
Numer ten, liczący 78 stronic tekstu 
i 70 stronic ogłoszeń, zawiera boga­
ty przegląd naszego dorobku gospo­
darczego. przede wszystkim w dzie­
dzinie przemysłu ciężkiego.

■ Wśród 23 artykułów problemo­
wych na szczególną uwagę zasługu­
ją następujące: Bilans ubiegłego 
.pięciolecia w dziedzinie eksportu 
maszyn, i urządzeń — S. Halickiego, 
Informacja techniczna na Targach 
Poznańskich — E. Krzymienia, Prze­
mysł okrętowy w roku 1961 — Z. 
Błaszkiewicza, Eksport maszyn gór- 
niczych, hutniczych waleowm-

’ czych — W. Wysłoucha, Nowe ma­
szyny włókiennicze — S. Dutkow- 
skiego.
Specjalny numer „Przeglądu Tech­

nicznego" może być poważną pomo­
cą przy zapoznawaniu się z polska 
gospodarką oraz ekspozycją targo­
wą, zwłaszcza dla cudzoziemców 
zwiedzających tegoroczne Targi. (1)



Itcwwfia w krou im tmiat
i.Mózg elektronów/'1 na usługach ekonomistów 

rolnictwa

Ostatnlo przy Wydziale V PAN — Nauk Rolniczych 
i Leśnych — utworzona została specjalna Pracownia 

Nauk Ekonomiczno-Rolniczych, która podjęła próby prak­
tycznego zastosowania metod matematycznych przy pla­
nowaniu w rolnictwie. Np. jeżeli rozważany problem do­
tyczyć będzie opłacalności hodowli buraków cukrowych — 
maszyna wykona obliczenia dla wszelkich możliwych sy­
tuacji: opłacalności buraka na różnych glebach, w róż­
nych warunkach atmciśferycznych, przy różnej uprawie, 
nawożeniu itp. Metoda matematyczna znajduje zastosowa­
nie zarówno w mikro jak 1 makroekonomice rolnictwa.

Przykładem użycia jej do rozwiązań odcinkowych jest 
podjęcie przez katedrę organizacji i ekonomiki gospo­
darstw rolnych- SGGW wspólnie z pracownią ekonomicz­
no-rolniczą PAN próby ustalenia najlepszych założeń pro­
dukcyjnych w gospodarstwie rolnym SGGW — Obory pod 
Warszawą. Dokonane przez maszyny obliczenia pozwolą 
na najwłaściwsze jego urządzenie, zaplanowanie produk­
cji itp. Innym przykładem wycinkowych badań są np. 
zagadnienia opłacalności inwestycji, mechanizacji rolnic­
twa itp.

cewiczów. Przy żamterzonęj produkcji 5—6 ton węgla ge­
neratorowego i żarzonego na dobę 1 zatrudnieniu 30 osób 
— nowy zakład przyniesie W ciągu roku ponad 3 miń zi 
zysku (koszty uruchomienia zakładu wynoszą 300 tys, zi).

Przydatność wyprodukowanej w Koninie pierwszej par­
tii obu rodzajów węgla z lignitów została wysoko oce­
niona przez ekspertów.

CZYTELNIKÓW

Rewelacyjny wskaźnik prqdowy
n owszechne zainteresowanie wywołał skonstruowany 
* przez trzech gliwickich inżynierów: Jerzego Safernę, 
Franciszka Holisza i Michała Sowińskiego — pierwszy "w 
Europie akustyczny wskaźnik obecności prądu, którego 
zalety dalece przewyższają dotychczas używane delikatne 
1 szybko psujące się wskaźniki neonowe. Zbudowany w 
kształcie 20-centymetrowego cylindra — wskaźnik ten Jest 
nie tylko odporny na wszelkiego rodzaju uderzenia 
1 uszkodzenia mechaniczne, lecz również wykazuje (przez 
gwałtowne urwanie się dźwięku syreny) obecność prądu 
o bardzo dużej rozpiętości napięcia: od 220 do 220 tys. 
volt. Ta uniwersalność zapewnia mu dużą przyszłość tak 
■w energetyce, jak i w przemyśle.

Prototypy' tego urządzenia, wyprodukowane przez zakla. 
dy „Elektra" w Bydgoszczy, przeszły już próby praktycz­
ne, zdając egzamin celująco. Obecnie autorzy tego wyna­
lazku, który został już opatentowany, prowadzą prace 
nad skonstruowaniem specjalnego hełmu dla elektromon­
terów. Heim ten nie tylko chroniłby głowę od porażenia, 
lecz miałby również wmontowane urządzenia, ostrzegają­
ce o niebezpiecznej bliskości przewodów elektrycznych.

Torf lepszy od talku
y astąplenie talku — wypełniacza chemicznych prepara- 
" tów owadobójczych — pyłem torfowym Jest pomysłem 
inż. Aleksandra Saniutycz-Kuroozycklego ze Szczecina. 
Według wstępnych wyliczeń, pomysł ten może przynieść 
milionowe oszczędności. Projektodawca opracował Już 
technologię wytwarzania pyłu oraz przeprowadził pierw­
sze doświadczenia. Wykazały one znacznie większą przy­
datność pyłu torfowego, a nawet jego wyższość ' nad tal­
kiem. Produkt len odznacza się przede wszystkim dużo 
większą chłonnością, możną go więc bardziej nasycić pre­
paratem chemicznym, z kolei stwarza to możliwość 
zmniejszenia Ilości zużywanego preparatu owadobójczego. 
Dalsza istotna korzyść — to zdolność łatwego przyczepie­
nia się pyłu torfowego na liściach 1 łodygach, przy rów­
noczesnym niezalepianiu przez preparat oddechowych po­
rów roślin (jeden z głównych mankamentów talku).

Pozytywnie ustosunkowały się do projektu wprowadze­
nia pyłu torfowego do produkcji środków ochrony roślin 
również zakłady chemiczne „Azot" w Jaworznie. Obok 
ekspertyzy fachowej, ich ocena podkreśla, że nowy śro­
dek jest dużo tańszy. Przy olbrzymich «zasobach torfu 
w kraju, m. in. na zachodnim Pomorzu, istnieje możli­
wość produkcji środków ochrony roślin również na eks­
port. Przemysł chemiczny złożył Już zresztą zapotrzebo­
wanie na ten nowy środek, ale przedsiębiorstwa torfowe 
w Koszalińskiem i Szczecińsklem nie dysponują odpo­
wiednimi młynami do wytwarzania pyłu torfowego. Kosz­
ty uruchomienia tego typu wytwórni pyłu zwróciłyby się 
jednak bardzo szybko.

Czy będę racjonalizatorem

Tworzywo przeciw hałasom

Chemicy z kędzierzyńskiego kombinatu opracowali no­
wą metodę wytwarzania mocznikowego tworzywa 

piankowego, które skutecznie chroni przed hałasem i tem­
peraturą. 2-centymctrowa warstwa tego tworzywa, które 
w 30 proc, składa się z... powietrza, spełnia tę samą rolę 
izolacyjną, co cala cegła. Przyrząd, przypominający kształ­
tem duży pistolet, przy pomocy sprężonego powietrza 
wytwarza dowolne warstwy tworzywa. Dotychczas było 
ono produkowane tylko w formie czworoboków, którymi 
nie można było wykładać np. półokrągłych wnęk, ■ czy 
izolować hałasujących agregatów przemysłowych. Obecnie, 
przy pomocy wspomnianego pistoletu, można będzie 
wszcząć skuteczną ofensywę o ciszę nie tylko w pomiesz­
czeniach mieszkalnych, ale i fabrykach.

Lignity nowe bogactwo Konina

Po okresie długotrwałych prób przeprowadzanych w 
skali póltechnicznej,* ruszył w Koninie — w sąsiedz­

twie kopalni i elektrowni — zakład przeróbki lignitów 
(zwęglone drewno). Bezużyteczne dotąd, wydobywane w 
konińskiej odkrywce razem z węglem brunatnym lignity 
— stały się doskonałym surowcem do produkcji węgla ge­
neratorowego i żarzonego. Urządzenia retortowe działają 
wg opatentowanej metody małżeństwa mgr Inż. P. T. Gi-

Nowa maszyna włókiennicza
TA waj konstruktorzy maszyn włókienniczych inż. inż. 
■ś-' Karol Muras l Stefan Sztefek, znani jako autorzy wie­
lu oryginalnych rozwiązań technicznych, skonstruowali 
trójmaszynowy zespół do przeróbki wełny zgrzebnej oraz 
zbliżonych pod względem właściwości włókien sztucznych 
l syntetycznych. Wytwarzany przez Bielską Fabrykę Ma­
szyn Włókienniczych „Befama" agregat „CR-:i4‘‘ przy 
mniejszych o 15 proc, od podobnych urządzeń rozmiarach, 
jest o 40 proc, wydajniejszy. Zaletą agregatu Jest również 
bardzo prosta obsługa oraz całkowite zabezpieczenie ro­
botników przed wypadkami. Szkodliwy dla obsługi kurz 
unoszący się z surowca Jest w „CB-34" wychwytywany 
przez pneumatyczne urządzenia ssące wewnątrz maszyny.

Sprężone powietrze zamiast liny
T nż. Adam Billewicz opatentował niedawno wynalazek 
* windy bezlinowej. Prędkie zużywanie się 1 pękanie lin 
stanowi prawdziwe utrapienie użytkowników wind tak 
osobowych, jak i towarowych, czy kopalnianych. Zamiast 
liny inż. Billewicz postanowił użyć sprężonego powietrza. 
Tak więc winda jego projektu poruszać się będzie na 
dwóch pionowych rurach, w rury te, rozcięte na całej 
długości, wstawione są tłoki, przymocowane do klatki 
windy, z chwilą tłoczenia do rur sprężonego powietrza — 
winda posuwa się do góry, a przy jego wypuszczaniu — 
powoli opada na dół. W rurach wystarczy utrzymać ciś­
nienie 7 atmosfer, aby podnieść klatkę wagi 7 ton na wy­
sokość kilkunastu pięter. Tak więc jedna mocna sprężar­
ka może obsługiwać dwa, a nawet trzy urządzenia dźwi­
gowe. Przynieść to może olbrzymie oszczędności. Ltny 
bowiem w ciężkich windach towarowych, np. kopalnia­
nych, wymieniane są co dwa lata. Przeciętny koszt takiej 
liny wynosi ok. 1 min zł. Natomiast, według bardzo 
ostrożnych obliczeń, winda bezllnowa może bez wymiany 
tłoków i rur pracować kilkadziesiąt lat.

Istnieje spora grupa społeczna ludzi, 
których często określa się krótkim mia­
nem „maniaków". Naukowe kryteria uza­
sadniające w tym zakresie podział spole- ' 
czeństwa na grupy pozostawiam socjolo­
gom. Ja natomiast zaliczam do tej gru- - 
py takich, którzy z uporem, bez wzglę­
du na osiągane rezultaty, narażając się 
często na kpiny i złośliwe przycinki, po­
stępują zgodnie z raz ustaloną zasadą. 
I tak maniakiem będzie człowiek, który 
w rannych godzinach wsiada do tram­
waju bez posługiwania się łokciami 1 Pil­
nie baczący, czy wszystkie staruszki Już 
wsiadły; maniakiem będzie ten, który 
spokojnie znosi zdumione spojrzenia osób 
(oby tylko spojrzenia!) na zwróconą im 
uwagę, że trawników deptać nie wypa­
da... Maniakami są cl wszyscy, których 
szum cieknącej bez przerwy wody wy­
trąca ze snu i pozbawia apetytu...

Maniakami są także naprawiacze świa­
ta; dzielę ich na poważnych i mniej po­
ważnych.

Ci ostatni wiele nic zdziałają, zresztą 
sami są sobie winni: po co stale zwra­
cają uwagę na fakty wszystkim wiadome 
1 powszechnie uznane za nlerozwlązywal- 
ne. Po co więc irytować się gdy po No­
wym Swiecie w godzinach szczytu 3—4 
względnie puste autobusy linii 116 przy? 
padają na jeden autobus linii 125 o Ję­
czących z przeciążenia resorach?

Siebie zaliczam do grupy maniaków 
poważnych. Mam już zresztą pewien do­
robek: doczekałem się pochwały sąsiada, 
który po zrozumieniu Istoty mojego 
wniosku, dotyczącego wprowadzenia for­
my uproszczonej korespondencji biuro­
wej powiedział: „ho! ho! masz Pan gło­
wę, a ja nie wiem co począć z kapelu­
szem". Jako maniak poważny i skrom­
ny organizator nie zrażam się trudnoś­
ciami. Skoro sam Premier troszczy się 
o poprawę jakości załatwiania spraw 
obywateli, to jasne, że wszyscy ludzie 
dobrej woli powinni pomóc Mu w tym 
trudzie. A zatem do dzieła.

W ą t p 11 w o ś ć pierwsza. Czy 
istotnie w‘naszej sytuacji ekonomicznej, 
przy niedostatku rąk roboczych, słabym 
poziomie usług stać nas na marnotraw­
stwo w formie utrzymywania instytucji

' Inkasentów należności za 
i gaz?

Sprawa ta ma pewną 
ładnych lat temu było

zużywany prąd

historię. Kilka 
Jeszcze gorzej:

mieszkania nasze odwiedzało dwóch róż­
nych inkasentów, ten* od gazu i ten od 
elektryczności. Połączenie tych czynnoś­
ci stanowiło więc dawniej niewątpliwy 
postęp — ocena obiektywna. Sporo się 
jednak zmieniło w naszym kraju na ko­
rzyść i to we wszystkich gałęziach go- 
spodarki. Dlatego nieśmiało uważam, że 
przyszedł czas na zmianę i w przedmio­
cie inkasa omawianych należności — oce­
na subiektywna. Proszę tylko uwzględ­
nić fakt, że skoro mogę osobiście opła­
cać należności za czynsz mieszkaniowy, 
telewizor i radio, to dlaczego nie mogę 
tego uczynić w odniesieniu do należnoś­
ci za gaz I elektryczność? Dlaczego?

Ze się znajdą ludzie nieuczciwi, któ­
rzy nie będą w terminie regulowali swo­
ich zobowiązań, względnie będą celowo 
je obniżali? Stary to dylemat. Ale i na 
to Jest rada: z tysięcy zaoszczędzonych 
w skali krajowej etatów inkasentów moż­
na przecież zostawić odpowiednią 
ilość etatów kontrolerów, sprawdzających 
prawidłowość rozliczeń.

Aktualna

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

br. wyższa o 25% niż w tym sa­
mym czasie r. ub.; sprzedaż radio­
odbiorników wyższa o 29%, tele­
wizorów o 30%, zegarków o 120 % 
(tj. 2,2 raza więcej). Wzrosła też 
niemal o połowę sprzedaż rolnikom 
konnych maszyn rolniczych oraz 
podwoiła się sprzedaż maszyn dla 
Kółek Rolniczych.

Jest to niewątpliwie poważne 
osiągnięcie naszego' handlu i całej 
naszej gospodarki w zakresie zmia­
ny struktury popytu. Sukces ten 
może się jednak okazać nietrwały, 
jeżeli nie potrafimy w pełni za­
bezpieczyć zaopatrzenia rynku w 
artykuły przemysłowe, w całym ich 
bogatym asortymencie i odpowied­
niej jakości.

Niestety, w ostatnim okresie oka­
zało się, że przemysł nie realizuje 
w pełni swych zobowiązań wobec 
rynku wewnętrznego. Tylko w I 
kwartale br. nie został wykonany 
w przemyśle maszynowym plan 
produkcji rowerów i motorowerów, 
radioodbiorników i lodówek. Prze­
mysł obuwniczy nie dostarczył w I 
kwartale 270 tys. par zamówionego 
przez handel obuwia letniego. Prze­
mysł materiałów budowlanych nie 
wykonał dostaw porcelany i fajansu.

Jest to tym bardziej niezrozumia­
łe, że poszczególne fabryki i zjed­
noczenia często uzasadniają prze­
kroczenie zatrudnienia i funduszu 
płac przekroczeniami planu produk­
cji. Specjalnego podkreślenia wy­
maga więc fakt, że nie można prze­
kraczać planu funduszu plac, nie 
przekraczając równocześnie w od­
powiednim stopniu planu produkcji 
rynkowej, bo właśnie ta produkcja 
jest niezbędna dla pokrycia towaro­
wego rosnących wypłat na rzecz 
ludności.

Skala przekroczeń planowanego 
poziomu wypłat na rzecz ludności 
nie jest wprawdzie jak dotychczas 
tak wielka, aby mogła naruszyć za­
pasy handlu. W okresie I kwartału 
br. zapasy łącznie w hurcie i detalu 
wzrosły o około 1 mld zł. Jest to je­
dnak przyrost mniejszy, niż był na 
ten okres planowany. W chwili 
obecnej jest więc już czas, aby przy­
wrócić odpowiednie proporcje po­
między dostawami towarów do sieci

handlowej i wypłatami na rzecz 
ludności.

W uzupełnieniu tych uwag trzeba 
jeszcze poświęcić- parę słów zary­
sowaniu perspektyw zaopatrzenia 
rynku w następnych miesiącach br.

Perspektywy te zależą w znacz­
nym stopniu od wyników rolnictwa; 
Dotychczasowe warunki wegetacji 
zbóż i rzepaku są jak wiadomo dość 
pomyślne. I deszcz pada kiedy trze- 

' ba i słońce świeci zgodnie z ży­
czeniami rolników. Ocena zasiewów 
zbóż na pięciopunktowej skali ocen 
jest o cały punkt wyższa, niż o tej 
samej porze w roku ubiegłym. 
Prawdopodobny poziom zbiorów 4 
zbóż szacuje się obecnie na kilka­
set tysięcy ton powyżej poziomu 
z roku ubiegłego. Wzrost ten, o ile 
szacunki okażą się prawidłowe, po­
siadać może duże znaczenie dla roz­
woju sytuacji gospodarczej w koń­
cu br. i w przyszłym roku. Już bo­
wiem obecny poziom hodowli jest 

• jak gdyby nieco na wyrost wobec 
naszej bazy paszowej.

Trudno «- rzecz jasna — już coś 
określonego powiedzieć o ziemnia­
kach, które mają u nas bardzo du­
że znaczenie jako pasza dla trzody 
(¾ zbiorów jest spasane).

Zjawiskiem bardzo niepokojącym 
jest natomiast brak istotnego spad­
ku pogłowia koni. Tempo jego ogra­
niczania jest wolniejsze, niż w tym 
samym czasie w roku ubiegłym; 
skup koni nie sięga nawet % po­
ziomu zeszłorocznego, a cena wol­
norynkowa koni jest wysoka, znacz­
nie wyższa, niż w roku ubiegłym; 
Zjawiska te w zestawieniu z fak­
tem, że w ciągu pierwszych czterech 
miesięcy br. sprzedano 2.370 ciąg­
ników (w tym 2.197 dla Kółek Rol­
niczych) i obniżono ceny paliw są 
szczególnie zastanawiające. Wydaje 
się, że na jesieni, po zakończeniu 
prac polnych, trzeba będzie przed­
sięwziąć dodatkowe środki dla 
zmniejszenia liczby koni w gospo­
darce chłopskiej, a także w mieście.

Perspektywy w zakresie liczebno­
ści trzody ostatnio uległy poprawie. 
Wzrosły niskie do niedawna ceny 
prosiąt i obniżył się wysoki dotych­
czas udział macior w skupie trzody. 
Prawdopodobnie rolnicy, oceniając 
optymistycznie urodzaj, postanowi­
li pozostawić na odchów znaczniej­
szą ilość pogłowia, co spis czerwco­
wy powinien potwierdzić. Określone 
znaczenie dla tych decyzji chłop­
skich miała też Uchwała Rządu o
zwolnieniu na 
sięciu tysięcy 
państwowych.

Wydaje się, 
trzenie rynku

paszę stu
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niejednokrotnie for-br., jakie' były ------  
mulowane jeszcze kilka miesięcy
temu, jeżeli nie rozwiały się całko­
wicie, to w każdym razie są już 
dziś znacznie mniejsze.')

Przy najbardziej nawet pomyśl­
nych perspektywach zaopatrzenia w 
żywność nie powinniśmy jednak 
zapominać o tym, że zaopatrzenie 
to wciąż opiera się w poważnym 
stopniu na dużym imporcie zboża. 
Polityka więc intensyfikacji sprze­
daży, artykułów przemysłowych po- 
zostaje „ceterum censeo" naszej po­
lityki rynkowej.

MIECZYSŁAW LESZ

■r SosPODAKezE ') por. M. Lesz „Perspektywy zaopa­
trzenia rynku", „Życie Gospodarcze" nr. 
1/483.

Aktualności rynkowe
CZY CRS NADĄŻA?

Zwiększone w br. dochody ludności 
w stopniu nie przewidywanym zwięk­
szyły zadania organizacji handlu. 
Zachowanie stabilizacji rynkowej, 
przy poważnie przekroczonych pla­
nach obrotu i nie wykonanych przez 
przemysł planach dostaw wielu, waż­
nych artykułów rynkowych dowo­
dzi, że handel tym zwiększonym za­
daniom podołał. Nie zwalnia nas 
to jednak od obowiązku starannego 
śledzenia wyników' realizacji tych 
zwiększonych zadań we wszystkich 
ogniwach obrotu zarówno w prze­
kroju branżowym, a zwłaszcza tere­
nowym. z tego względu warto 
zwrócić uwagę na zmiany udziału 
handlu wiejskiego w całości obrotów 
detalicznych na niektórych terenach.

Ogólnie wiadomo, że początek br. 
przyniósł procentowo wyższy wzrost 
wpłat z tytułu skupu produktów rol­
nych niż wpłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę. Zrozumiale jest więc, 
że obroty handlu detalicznego bar­
dziej wzrosły na terenach rolni­
czych niż w okręgach przemysło­
wych. Np. podczas gdy w I kw. 
br. w porównaniu z I kw. r. ub. 
obroty handlu w województwie lu­
belskim wzrosły o ponad 21 proc., 
a w białostockim o ok. 20 proc., to 
w województwie katowickim tylko 
o niecałe 13 proc., a np. w Łodzi 
i w Poznaniu o niecałe 12 proc.

Być może, że właśnie te przesu­
nięcia w strukturze dostaw na ry­
nek mięsa, wędlin, ryb, tłuszczów, 
wyrobów cukierniczych itp. są jed­
nym z czynników, sprawujących, ze 
wzrost dochodów ludności w br. w 
nieznacznym tylko stopniu przyczynił 
się do zwiększenia obrotów żywno­
ścią. Pamiętać jednak należy, że 
w okresach takich przesunięć zao­
patrzenia rynku w kierunku wyż­
szych Jakościowo produktów trzebą 
szczególnie starannie śledzić zaopa­
trzenie rynku w tańsze asortymen­
ty, mięsa, wędlin i innych artyku­
łów żywnościowych. Ograniczenie ich
produkcji, wbrew zapotrzebowaniu

Ze w pierwszym etapie może nastąpić 
czasowe (na pewno nieznaczne) obniże­
nie się wpływów finansowych przedsię­
biorstw zbytu energii elektrycznej i ga­
zowni? A od czego jest normatyw środ­
ków obrotowych w tych przedsiębiorst­
wach? Można go odpowiednio podwyż­
szyć lub uzupełnić kredytem normatyw­
nym. A od czego jest wreszcie znana 
metoda przymusowych wyłączeń gazu 
lub prądu stosowana 1 obecnie z powo­
dzeniem wobec opornych płatników? Gra 
jest chyba warta świeczki.

Sprawa druga. Rzecz o „rwących" 
strumykach w misce klozetowej. Wiem, 
sprawa znana. Daleki jestem od oceniania 
„wrażliwości" administracji domów mie­
szkalnych na meldunki o „narodzinach" 
takiego strumyka. Wiadomo — każdego 
porządnego obywatela denerwuje widok 
kapiącego kranu, czy wodospad w naj­
mniejszym „pokoju". Warto by coś za­
radzić tylko... ta administracja tak da­
leko 1 licho wie kiedy tam urzędują. 
Gdyby tak mała skrzyneczka (może być 
z szybką dla zagwarantowania samokon­
troli społecznej) z napisem „sprawy do 
administracji domu" i z obowiązkiem 
dostarczania tej korespondencji przez do­
zorcę do właściwych rąk w ustalonych 
terminach. I tak łatwo można by poinfor­
mować administrację o rodzaju uszko-

i dzenia, w jakich godzinach hydraulik 
może przyjść na pewno itd.

Kontrargumenty? Ze koszty? Ze Jeśli 
się bardzo chce, to można... A no pew­
nie. Tylko te psychiczne opory ludzi, 
którzy nie chcą bardzo, albo chcą tylko 
trochę. A kórzyścl? Ból sercem targa.

Sprawa trzecia. Właściwie proś­
ba, Kto odblerze ode mnie (za darmo!) 
dwie piętnastoletnie topole 1 siedem dwu­
dziestoletnich sosenek? Inni lokatorzy 
też chętnie oddadzą swoje drzewka; za­
pewniam, że na terenie całego domu 
uzbiera się „nielichy" zagajnik. Wpraw­
dzie ten zagajnik nie szumi i o wodę 
nie prosi, ponieważ istnieje w „charak­
terze" makulatury papierowej, ale w 
mieszkaniach zawadza.

Zawracam głowę? Mogę odnieść prze­
cież tę makulaturę do punktu skupu 1 
otrzyniać jeszcze 9 zl i 46 gr. Mogę, ale 
nie chcę. Chętnie natomiast złożę ją do 
odpowiedniego zbiornika na terenie po­
sesji. Byle nie do „specjalnego" pojem­
nika na śmiecie. Znam apele do mojego 
obywatelskiego sumienia abym oszczę­
dzał papier. Ja apeluję do rozsądku tych, 
którzy powinni... I czy naprawdę koszt 
transportu przewyższałby wartość zebra­
nej w domach makulatury? i czy prze- 

- mysi papierniczy nie widzi tu żadnego 
dla siebie interesu?

Sprawa ostatnia. Na pewno zmę 
na tym, którzy muslell na Jednym wnio­
sku uzyskać pieczątkę biura meldunko­
wego i administracji domu. Wiem, już 
chórem wołacie: taka operacja musi 
trwać minimum 3 dni! Laicy wzruszą 
nieufnie ramionami. Po uzyskaniu pie­
czątki z biura meldunkowego idziesz do­
brze nastrojony do administracji. Dla­
czego, do diaska, nikt nie pomyślał, aby 
te biura zlokalizować gdzieś kolo siebie, 
tyle się przecież wznosi nowych budyn­
ków i w ciągu ostatnich lat można było 
tę kwestię rozsądnie załatwić. Przy bra­
ku szczęścia trafia się na zamknięte 
drzwi — koordynacja godzin urzędowych 
tych biur wyraźnie nawala. Znając Już 
godziny urzędowe przychodzisz następ­
nego dnia po to, aby zostawić papierek 
do podstemplowania 1 przyjść po niego 
znów7 następnego dnia. Dlaczego? No, bo 
odpowiedni paragraf rozsądza, że upraw­
nioną pieczątkę można dostać po skon­
frontowaniu z danymi księgowymi, cho­
dzi o sprawdzenie punktualności wpłat 
czynszowych, a księgowość czynna tylko 
do godziny 15. Ze petenta krew zalewa? 
Nic nie szkodzi, tylu już wytrzymało...

„Time is money" głosi znane porzeka­
dło. Więc wzywam do pośpiechu. Gospo­
darko Komunalna! Energozbycie! Ojco­
wie Miasta! Pozwólcie mi zostać racjo­
nalizatorem, bardzo Was o to proszę.

Pomlmo to, na niektórych tere-
nach nastąpił w rb. spadek udziału 
obrotów handlu wiejskiego w ca­
łości obrotów detalicznych. Tak 
np. w woj. warszawskim z 47,8 proc, 
w f kw. r. ub. na 46,6 proc, w I
kw. br., w woj. 
wiednio z 42,7 na 
woj. krakowskim z 
Podobne zjawisko

ópolsktm odpo-

48,4 na 46.6 proc, 
można zaobser-

wować, choć w mniejszym stopniu, 
w woj. bydgoskim, poznańskim, kie­
leckim, lubelskim, olsztyńskim, gdań­
skim, koszalińskim, zielonogórskim 1 
wrocławskim.

Fakty te sugerują, że NA WIELU 
TERENACH HANDEL WIEJSKI NIE 
NADĄŻA ZA WZROSTEM SIŁY NA­
BYWCZEJ LUDNOŚCI WIEJSKIEJ, 
ŻE WRAZ ZE WZROSTEM SIŁY NA­
BYWCZEJ CORAZ WIĘCEJ TOWA­
RÓW MUSI ONA SZUKAĆ W SIECI 
HANDLU MIEJSKIEGO.

Być może, że w pewnym stopniu 
wiąże się to z poważnymi przesu­
nięciami w strukturze zakupów lud­
ności wiejskiej, które zaznaczyły się 
na początku br. Okazuje się bo­
wiem, że poza dużym wzrostem 
obrotów maszynami rolniczymi, na­
wozami i materiałami budowlanymi 
w I kw. br. w porównaniu z I kw. 
r. ub. obroty handlu wiejskiego 
artykułami elektrotechnicznymi ule­
gły prawie podwojeniu, obroty arty­
kułami perfumeryjne - drogeryjnyml 
wzrosły o ponad 36 proc., a obroty 
odzieżą o ponad 42 proc.

Być może, że przystosowanie sieci 
handlu wiejskiego do tak zmienione | 
struktury potrzeb ludności wiejskiej 
nie wszędzie mogło być odpowied­
nio szybko dokonane, (pis).

ZRÓŻNICOWANIE CEN
Początek br. przyniósł dość Inte­

resujące przesunięcia w kształtowa­
niu średnich cen dostarczonych na 
rynek artykułów.

Przesunięcia lo, Jeżeli chodzi o 
artykuły żywnościowe, wlążą się w 
znacznym stopniu z rozszerzaniem 
produkcji droższych wyrobów, za­
spokajających bardziej wyrafinowa­
ne preferencje lepiej sytuowanych 
grup ludności. Zna|du|e to w pew­
nym stopniu uzasadnienie we wzro­
ście dochodów ludności, który powo­
duje przesunięcia zapotrzebowania nu 
wyższe, droższe gatunki mięsa, węd­
lin Itp.

Zapewne owo przesunięcia w do­
stawach żywności na rynek sprzy jają 
również hamowaniu spożycia żyw­
ności przez lepiej sytuowane grupy 
ludności, poprzez angażowanie więk­
szych sum pieniędzy na zntnip tych 
samych ilości, ale droższych asorty­
mentów np. mięsa lub wędlin.

gorzej sytuowanych grup ludności, 
może bowiem prowadzić do tzw. 
„przymusowego dobrobytu", tj. za­
kupu droższych produktów z braku 
tańszych asortymentów.

W chwili obecnej, pewne obawy 
z tego punktu widzenia nasuwa być 
może na niektórych terenach, poza 
uzasadnionym (w nocie pt. „struk­
tura wypieku") ograniczeniem wy­
pieku tańszego pieczywa żytniego, 
wzrost dostaw wyższych gatunków 
mięsa 1 przetworów mięsnych (zwła­
szcza konserw) śledzi, ryb słodko­
wodnych, kaszy, margaryny, masła 
1 Serów. Możliwe Jest bowiem, że 
nie wszędzie zatroszczono się nale­
życie o zaopatrzenie w tańsze ich 
asortymenty.

Z drugiej strony na podkreślenie 
zasługuje pewne obniżenie (w I kw.

RYSZARD K. KRÓLIKOWSKI

Dlaczego palę odpadki

br. w porównaniu kw. ub.)
średnich 'cen dostarczonych na ry- 
nek płatków owsianych, konserw 
r? bn.ych, dżemów, soków słodzo­
nych, cukru 1 kawy palonej.

Istotny wpływ na zmiany struk- 
turj zakupów na początku br. wy­
wołał też zapewne dość powszechny 
spadek średnich cen dostarczanych 
na rynek tkanin, odzieży I obuwia, 
przy jednoczesnej poprawie Ich ja­
kości.

Równocześnie też ma miejsce, 
głównie w wyniku ograniczenia Im­
portu, spadek średnich cen dostar­
czonych na rynek (w I kw. br. w 
porównaniu z I kw. ub. r.) samo­
chodów osobowych, motocykli 1 sku­
terów, rowerów, lodówek i pralek 
elektrycznych oraz odkurzaczy. Z 
kolei, wprowadzenie na rynek więk­
szych partii polskich zegarków „Bło­
nie" obniżyło nieco średnie ceny 
dostarczanych na rynek zegarków.

Centrala Odpadków Użytkowych do­
prowadziła niewłaściwą polityką cen za 
odpadki użytkowe i swoją organizacją 
pracy inne przedsiębiorstwa „produku­
jące" odpadki użytkowe do tego, że mu- 
sialy pobudować popularnie zwane „kre­
matoria" do ich palenia. Można przeko­
nać się o tym m. In. na przykładzie Wal­
cowni Metali „Łabędy". Składnice Cen­
trali Odpadków Użytkowych wymagają 
mianowicie od dostawców, by odpady 
były oczyszczone, opakowane i dowie­
zione na miejsce; za tak przygotowane 
odpady płaci się dosłownie grosze, które 
pokrywają robociznę w ok. 70 proc.

Zakład nasz, chcąc uczynić zadość od-\ 
górnym poleceniom, zarządził zbieranie'' 
odpadów z opakowań tekturowych i ma­
kulatury. Kiedy już sporo w zakładzie 
uzbierano, zwieziono je samochodem do

dzie nie ma. a makulaturę oddano sprzą­
taczkom, żeby posegregowały, popako­
wały wg wymogów składnicy i sprzeda­
ły na własny rachunek. Cztery sprząta­
czki przepracowały 64 godziny przy se­
gregowaniu i pakowaniu makulatury, 
zawiozły do składnicy 1 otrzymały 160 zl, 
to znaczy 2,50 zl za 1 godzinę pracy po 
godzinach służbowych. Po tej próbie 
stwierdziły: „to pieruństwo trzeba pa­
lić". No i pali się w specjalnie do tego
wybudowanych „krematoriach" Pol-

skladnlcy Centrali; tam odmówiono
przyjęcia, bo szmaty były zaoliwione. a 
makulatura nie posegregowana i nie spa­
kowana w bele. Przywieziono wszystko 
z powrotem — szmaty poszły do kotłow­
ni, gdyż odtłuszczało! szmat w zakla-

ska za dewizy kupuje szmaty i wycina 
tysiące hektarów lasu, zamiast zorgani­
zować odpowiednio skup.

Jak należałoby rozwiązać tę sprawę?
Składnice Centrali Odpadków Użytko­

wych powinny zabierać swoimi środka­
mi lokomocji odpady nagromadzone w 
przedsiębiorstwie, same je segregować 
bądź oczyszczać (zaoliwione szmaty). Na­
leży także ustalić odpowiednie ceny za 
odpadki. Innego wyjścia nie ma. Żadne 
nakazy administracyjne tu nie pomogą.

LUDWIK NIENARTOWICZ
Gliwice

Kable czy słupy?,

ZMIANY W STRUKTURZE 
WYPIEKU

Początek br. przyniósł dalsze ogra­
niczenie wypieku pieczywa żytniego. 
W jego efekcie udział pieczywa żyt­
niego w całości wypieku spadl z 
14.8 proc, w I kw. r. ub. do 8.8 
proc, w br. Wzrósł natomiast udział 
pieczywa mieszanego z 61,6 do 69.2 
proc, całego wypieku.

Te zmiany w strukturze wypieku 
są podyktowane obecnie, nie tylko, 
Jak w poprzednich latach, oparelem 
spożycia pieczywa w znacznym stop­
niu na Importowanej pszenicy, ale 
również naruszeniem relacji pomię­
dzy cenami zboża 1 pieczywa. W 
wyniku wzrostu cen żyta w obro­
tach sąsiedzkich, zaistniała obawa, 
że razowy Chleb ż.yint będzie wyku- 
pownny przez rolników nn pnsze. 
.Tego wypiek na terenach rolniczych, 
gdzie miał miejsce wyraźniejszy 
wzrost cen żytn. został więc ograni­
czony do minimum. Np. w woj* 
kieleckim nie przekracza 2,5 proc, 
całego wypieku.

Operacja t^ nie może oczywiście 
pozostać bez. wpływu na kształtowa­
nie przeciętnej ceny 1 kg pieczy­
wa. Chociaż dzięki ograniczeniu wy­
pieku pieczywa pszennego (z 23.6ś'„ 
wypieku w I kw. r. ub. do 22»/„

Wiadomo powszechnie, że trapi nas de­
ficyt dfewna. Tymczasem w budowni­
ctwie energetycznym nadal stosuje się 
słupy drewniane. Głównie chodzi ml o 
sieci śreunich napięć, bowiem linie naj­
wyższych napięć, tj. 110 i 220 kV, są już 
budowane wyłącznie na slupach stalo­
wych. Mówi się wprawdzie coraz częś­
ciej o stosowaniu slupów strunobetono­
wych w sieciach średnich napięć, ale 
tych slupów nadal brak, a technologia 
ich produkcji prawdopodobnie jeszcze 
nie Jest dostatecznie opanowana. Jak się 
wydaje, koszt takich linii będzie bardzo 
wysoki, eksploatacja zaś wyjątkowo tru­
dna, co zresztą widzimy na przykładzie
slupów żelbetonowych 
kiego napięcia.

Czy wobec tego nie 
centrować wysiłków w 
rżenia i udoskonalenia 
Dotychczas uważa się,

w sieciach nis-

należałoby skon- 
kierunku rozsze- 
produkcjl kabli? 
że kable należy

stosować tylko tam, gdzie nie można po­
prowadzić linii napowietrznej. Jest to w 
lej chwili uzasadnione brakiem kabli, 
ale przy rozszerzeniu produkcji należa­
łoby je stosować również w terenach 
otwartych i przy elektryfikacji wsi. Tam 
bowiem Istnieją szerokie możliwości me­
chanizacji prac ziemnych, co nie pozo­
stanie bez wpływu na koszt inwestycji.

Szybkie opanowanie produkcji kabli z 
izolacją z tworzyw sztucznych umożliwi­
łoby stosowanie naprawdę nowoczes­
nych rozwiązań. Jakkolwiek nasze kable 
posiadają szereg wad, to Jednak zarów­
no w budowle Jak i w eksploatacji w 
otwartych terenach okażą się prawdo­
podobnie tańsze od linii napowietrznych 
na slupach strunobetonowych. Zaoszczę­
dzi się przy tym dużo wysokogatunko-
wej stali i cementu. 

Linie napowietrzne narażone są
wplywy atmosferyczne, zatem
awaryjność Jest większa niż kabli.

na 
ich 
Po-

w I kw. br.) wzrost ten 
winien być odczuwalny.

nie po-
<P1»>

nadto uszkodzenia transformatorów spo­
wodowane są głównie wyładowaniami 
atmosferycznymi, czego nie będzie przy 
liniach kablowych. Wprawdzie mogą się 
pojawić przepięcia, spowodowane inny-

mt czynnikami, niemniej jednak ich 
Ilość będzie znacznie mniejsza.

Zjednoczenie Energetyki wspólnie z 
przemysłem kablowym powinno niezwlo- ’ 
cznie przystąpić do opracowywania me­
tod rozszerzenia i unowocześnienia pro­
dukcji kabli, i to głównie w izolacji z 
tworzyw sztucznych. Winna być też 
opracowana koncepcja stopniowego lik­
widowania Istniejących linii napo­
wietrznych na slupach drewnianych w 
taki sposób, by ilość drewna zużywane­
go przy remontach stale ulegała zmniej­
szeniu.

Lekkie prefabrykowane stacje trans­
formatorowe produkowane metodami 
przemysłowymi w fabrykach zastąpiłyby 
dotychczas budowane słupowe napo­
wietrzne stacje transformatorowe.

JOZEF LISIECKI

dfa ekonomistów
2 głównych księgowych oraz 2 in­
struktorów rachunkowości za-
trudni natychmiast na terenie po- 
wiata nowotarskiego PZGS „Samo­
pomoc Chłopska" w Nowym Targu, 
plac Pokoju 14. Wymagane co naj­
mniej średnie wykształcenie oraz 
odpowiednia praktyka na samo­
dzielnym stanowisku. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia w Dziale
Kadr.



L
ato tuż, tuż,, a z nim se­
zon turystyczny. Szumne 
zapowiedzi naszego „mię­
dzynarodowego biura po­
dróży*’ ogłosiły przyjazd 
ponad 100 tys. zagranicz­

nych turystów. '
Czytającym aż dech zaparło 

w piersi, nie z podziwu, nie — 
z żalu, że tylko tyłe. Mniejsza 
i bardziej od naszego kraju na 
północ położona Szwecja przyj­
muje około 600 tys. zagranicz­
nych turystów rocznie, mimo że 
sezon trwa tam krócej niż u nas.

Dlaczego więc turyści zagrani­
czni przyjeżdżają do nas w tak 
niewielkiej liczbie?

Jedną z. wielu i, przyczyn jest., 
nasza nieudolna propaganda i in­
formacja turystyczna oraz „ta­
siemcowe" formalności odstra­
szające wielu naszych „potencjał, 
nych" gości.

Tymi właśnie sprawami zaj­
muję się w niniejszym artykule. 
Opieram się na wynikach badań 
ankietowych przeprowadzonych 
przez Zakład Prawnych i Eko­
nomicznych Zagadnień Turystyki, 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki w Warszawie.

BRAK PROPAGANDY

Naczelnym zadaniem propa­
gandy turystycznej prowadzonej 
przez nas poza granicami Polski 
jest tzw. aktywizacja turystów 
zagranicznych.

Fakt, że zaledwie 3 proc, indy­
widualnych turystów dewizo­
wych — objętych badaniem an­
kietowym w roku ubiegłym — zo­
stało „zwabionych" wyłącznie 
przez propagandę turystyczną —

Targi a ekspansja handlu zagranicznego
(Dokończenie ze str. 1) 

charakterystyczną naszych sto­
sunków handlowych z krajami , 
socjalistycznymi jest przecież to, 
że nie podlegają one wpływom 
koniunkturalnym i że bazują na 
wieloletnich, skoordynowanych 
między poszczególnymi krajami 
planach rozwoju gospodarczego. 

Nasze stosunki handlowe z 
krajami socjalistycznymi nie 
ograniczają się do wzajemnych 
dostaw towarowych, choć wyrwa­
na handlowa jest ich podstawo­
wą częścią składową. W nad­
chodzącym pięcioleciu przewidu­
je się dalszy poważny rozwój 
specjalizacji produkcji, wyraża­
jący się w planowym podziale 
zadań produkcyjnych między po­
szczególne kraje. W związku z 
tym, a także na tle prjcesów 
integracji gospodarczej w kra­
jach zachodniej"Europy, można 
przewidywać, że w drugiej po­
łowie planu pięcioletniego obro­
ty handlowe z krajami socjali­
stycznymi poważnie przekroczą 
poziom obecnie planowany i wy­
nikający z umów handlowych 
podpisanych na lata 1961—65.

Perspektywy aktywizacji obro­
tów z wysoko rozwiniętymi kra­
jami Europy zachodniej nie są 
zbut pomyślne. W krajach tych 

ma przecież swą szczególną wy­
mowę.

Cudzoziemcy wędrujący po 
Polsce stwierdzają zgodnie, że 
kraj nasz jest interesujący dla 
turysty zagranicznego. Ale pod­
kreślają też, iż „godna podziwu" 
jest indolencja organów, zajmu­
jących się propagandą turystyki.

I tak np. turyści z Francji 
stwierdzają:

{„..Polska zasługuje na większą 
propagandę zi granicą, przynajmniej 
we Francji, Należałoby nie tylko w 
Paryżu, ale 1 ńa prowincji rozsze­
rzyć propagandę turystyczną na 
rzecz Polski, przysyłając informacje 
francuskim biurom obsługi turysty­
cznej...”

Ze- Stanów. Zjednoczonych:,
„Polska. posladą wspaniałe warun­

ki turystyczne 1 może wzbudzić za­
interesowanie wśród gości zagranicz­
nych. Jednakże za granicą daje się 
odczuć brak propagandy turystycznej 
o Polsce...” „...w USA konieczna 
jest większa propaganda turystyki do 
Polski, chodzi również o możliwości 
nabycia broszur informacyjnych i 
map...”

Z Wielkiej Brytanii:
„...biura podróży w Innych krajach 

powinny posiadać dokładniejsze In­
formacje o warunkach podróży do 
Polski 1 o urządzeniach turystycz­
nych, szczególnie dla turystów po­
dróżujących samochodami (...) oraz 
wykazy miast, w których znajdują 
się hotele średniej klasy (...) Potrze­
ba więcej literatury turystycznej do­
stępnej w biurach podróży...”

W cenzurze za ubiegły rok wy­
stawiono nam w dziedzinie pro­
pagandy stopień niedostateczny.

BRAK INFORMACJI

Informacja turystyczna ma się 
przyczynić do ułatwienia i u- 
przyjemnienia pobytu oraz zado­
wolenia z pobytu, a nie powodo-

moglibyśmy wprawdzie dokonać 
poważnych zakupów niezbędnych 
dla rozwoju naszej gospodarki 
maszyn i urządzeń, wyrobów 
chemicznych i wielu innych wy­
robów przemysłowych. Możliwo­
ści te uzależnione są jednak od 
wpływów, jakie uzyskamy w tych 
krajach za eksport naszych to­
warów. Procesy ihtegracji gospo­
darczej, porostawanie na tym te­
renie zamkniętych bloków gospo­
darczych w rodzaju „Wspólnego 
Rynku" czy EFTA, nie sprzyjają 
temu. Ścisłe ilościowe kontyngen­
towanie naszego eksportu (szcze­
gólnie artykułów rolno-spożyw­
czych), wysokie bariery celne, 
jakimi odgradzają się te bloki 
od innych krajów, nie sprzyjają 
zwiększeniu naszych wpływów 
i — co za tym idzie — naszych 
zakupów w tych krajach. .

Prawda, są i wyjątki od tej 
reguły. Mimo integracji gospo­
darczej na przestrzeni ostatnich 
lat obserwujemy szybki wzrost 
obrotów handlowych z takimi 
krajami zachodniej Europy, jak 
Włochy, . Dania, Finlandia czy 
Wielka Brytania, przy czym moż­
liwości dalszej aktywizacji wy­
miany handlowej z Anglią są 
chyba nadal nie w pełni wyko­
rzystane, właśnie na tle wspom­
nianych wyżej zjawisk. Można

tiryści z^Mcini 
o POISCE

wać „szarpaniny nerwów" 1 
w ogóle „zlej k‘rwi“. Tak więc 
w kraju powinna ona przede 
wszystkim stwarzać możliwości 
pełnej realizacji programu po- 
znawczo-wypoczynkowego, jaki 
na podstawie dostępnych mate­
riałów propagandowych turysta 
zagraniczny mógłby sobie ułożyć.

Sytuację w dziedzinie infor­
macji turystycznej w Polsce 
przedstawię na przykładzie War­
szawy, jako jednego z głównych 
ośrodków zagranicznego ruchu 
turystycznego u nas. Warszawa 
z natury rzeczy rolę’ taką może 
i musi odgrywać gdyż poza tym, 
że jest tu co do oglądania i 
zwiedzania, większość cudzo­
ziemców przyjeżdżających do 
Polski, i tak krócej bądź dłużej 
zatrzymuje się w stolicy.

Na podstawie uzyskanych wy­
powiedzi ankietowych można by

jednak przypuszczać, że tenden­
cja wzrostu obrotów z tymi kra­
jami utrzyma się i w latach na­
stępnych, a jeśli tak, na te właś­
nie kraje przypali nie wzrost na­
szych zakupów importowych w 
zachodniej Europie.

Osobnym zagadnieniem, do któ­
rego przywiązujemy duże zna­
czenie, są nasze stosunki han­
dlowe ze Stanami Zjednoczony­
mi. Zagadnienie to znalazło ostat­
nio szersze odbicie na łamach 
naszego pisma, stąd też nie' ma 
potrzeby omawiać go w tym 
miejscu bardziej szczegółowo.

Jeśli uwzględnić, że mimo In­
tensyfikacji wzajemnych obrotów 
handlowych Polska i inne kra­je socjalistyczne zainteresowane 
są w rozwoju wymiany handlo­
wej z krajami kapitalistycznymi; 
jeśli uwzględnić ogólną ocenę 
perspektyw rozwoju obrotów z 
wysoko rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi (wyłączając z niej 
wspomniane wyżej wyjątki), zbli­
żymy się poważnie do zrozumie­
nia zadania 2,5-krotncgo zwięk­
szenia obrotów z kapitalistycz­
nymi krajami słabo rozwinięty­
mi, „przewidzianego w planie na 
lata 1961—65, Zadanie to wynika 
również ze struktury naszych po­
trzeb importowych, która włącza 

wyciągnąć wniosek, te w War­
szawie nic więcej nie istnieje po­
za Starówką oraz Pałacem Kul­
tury i Nauki. .

Cudzoziemcy sami wskazują 
zresztą na przyczyny takiej sy­
tuacji: na niekompetentność pra­
cowników propagandy i informa­
cji turystycznej, brak dostępnych 
obcojęzycznych, praktycznych 
informatorów turystycznych o 
Polsce, o Warszawie i jej okoli­
cach, jak również i o innych mia_ 
stach i regionach. Centralnie bo­
wiem wydawane, ogólnikowe fol­
dery ąą bardzo mało przydatne 
jako pomoc w zwiedzaniu, gdyż 
nie zawierają konkretnie użyte­
cznych wskazówek i informacji.

A oto kilka typowych wypo­
wiedzi.

Turysta z Anglii.
„...W ośrodku Informacji turystycz­

nej w pobliżu Klubu Międzynarodo­
wo! Prasy I Książki posiadano nie­
właściwy spis muzeów. Personel biu­
ra nie włada ani jeżykiem angiel­
skim, ani francuskim. W Muzeum 
Historycznym na Starym Mieście na­
pisy są jedynie w jeżyku polskim. 
Dlaczego nie umieszczono napisów 
w jeżyku francuskim i angielskim... 
Ewentualnie można by wydać kata­
logi w jeżykach obcych..."

Turysta z NRD.
„...Brak przewodników turystycz­

nych dotyczących kultury 1 historii 
poszczególnych miast Polski..."

Gość z Francji.
i„..Brak informatorów hotelarskich 

i turystycznych... przy hotelach na­
leżałoby utworzyć punkty informa­
cji turystycznej.. Byłoby pożądane 
wywieszanie w botełacb afiszów z 
ważniejszymi informacjami dla tury-
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stów, gdyż Inaczej wydaje się, że 
w Warszawie nie ma nic więcej do 
zwiedzenia Jak tylko Pałac Kultury 
1 Nauki...”

Kiedy w kwietniu bieżącego 
roku pytałem się w kioskach 
„Ruchu", znajdujących się w naj­
większych hotelach warszaw­
skich, a więc w ..Bristolu", w 
„Grandzie" i w „Warszawie", 
czy mógłbym nabyć obcojęzycz­
ny informator bądź plan Warsza­
wy, otrzymywałem niezmiennie 
odpowiedź: „Ależ proszę pana, 
chyba od roku czy półtora już nie 
mamy... owszem, składamy wciąż 
zamówienia... Ale kto tam wie, 
kiedy będą..."

Większość turystów żali się na 
brak informatora o hotelach. 
Tymczasem prace nad wydaniem 
kilkunastostronicowego informa­
tora o hotelach w Polsce trwają 
już trzy lata i nic nie wskazuje, 
że ujrzy on światło dzienne

wiele towarów produkowanych 
przez te kraje (np. surowce, pło­
dy roine, a także niektóre wy­
roby przemysłowe) oraz ze struk­
tury naszych możliwości ekspor­
towych, która w poważnym stop­
niu odpowiada potrzebom tych 
krajów (by wspomnieć tylko ma­
szyny i urządzenia, czy przemy­
słowe artykuły konsumpcyjne). 
Dążenie do znacznego powiększe­
nia naszych obrotów handlowych 
z kapitalistycznymi krajami go­
spodarczo słabo rozwiniętymi 
związane jest też z sympatią, 
jaką cieszy się w Polsce walka 
tych krajów o-wyzwolenie z pęt 
współczesnego kolonializmu, wal­
ka o niezależność polityczną i 
gospodarczą.

Wiele mamy do zrobienia, aby 
zapewnić 2,5-krotny wzrost obro­
tów handlowych z tymi kraja­
mi. W zbyt małym stopniu do­
konujemy jeszcze zakupów im­
portowych bezpośrednio w kra­
jach, które są ich producentami. 
Nasze formy akwizycji, a także 
formy sprzedaży i zakupów nie 
są przystosowane do specyfiki 
tych rynków. Słabe wciąż roze­
znanie potrzeb importowych i 
możliwości eksportowych tych 
krajów nie pozostaje bez wpły­
wu na koncepcję obrotów z pań­

przed rozpoczęciem bieżącego 
letniego sezonu turystycznego. 
Sprawa tego informatora — to 
jeszcze jeden przejaw nieudolno­
ści propagandowej naszych in­
stytucji turystycznych.

Praktyka wykazuje, że wy­
dawnictwo „Sport 1 Turystyka'* 
bądź inne wydawnictwa nie są 
w stanie opracować i wydać w 
Ciągu roku czy półtora chociażby 
kiikustronicowego obcojęzyczne­
go informatora turystycznego 1 
zaspokoić w ten sposób, pałace 
zapotrzebowanie społeczne w tej 
dziedzinie. (Samo zresztą wydaw­
nictwo bezpośrednio nie zajmuje 
się obsługą ruchu turystycznego, 
być może dlatego działa opie­
szale).

Najbardziej w tej sprawie za­
interesowany powinien być „Or­
bis" oraz gospodarz miasta. Sto­
łeczna Rada Narodowa. Wyda je 
się, że w istniejącej sytuacji wła­
śnie te instytucje, nie oglądając 
się na inne, powinny się podjąć 
we własnym zakresie takiej akcji 
wydawniczej.

A w ogóle warto by właśnie 
ze wskazanych względów prze- 

, nieść na szersze forum poruszo­
ną na łamach tygodnika „Stoli­
ca" sprawę konieczności powo­
łania Komitetu Propagandy War­
szawy. Tego rodzaju instytucja 
funkcjonowała w okresie przed- 
wojenńym.

Celowe byłoby też powołanie 
komitetów propagandy turystycz­
nej również i w innych ośrod­
kach turystycznych, gdyż tam 
także, mimo pewnych prób i u-

sttowań, propaganda i informa­
cja turystyczna oraz wiele zwią­
zanych z tym spraw nie przed­
stawia się lepiej niż w War­
szawie.

*

Uwagi i postulaty turystów 
zagranicznych, wśród nich 
również dużej liczby tury­

stów pochodzenia polskiego 
wskazują, że nieodzownym wa­
runkiem dalszego rozwoju tury­
styki zagranicznej do Polski, przy 
coraz ostrzejszej konkurencji na 
międzynarodowym rynku tury­
stycznym, jest stworzenie dogod­
niejszych warunków przyjazdu, 
oraz rozwinięcie akwizycji tu­
rystycznej i propagandy o Pol­
sce. Konieczne jest również za­
pewnienie wszechstronnej i rze­
telnej informacji turystycznej na 
wszystkich odcinkach obsługi tu­
rystów zagranicznych.

stwami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej, na znaczną jeszcze 
przypadkowość tych obrotów.

Targi Poznańskie stanowią oka­
zję do pewnego odrobienia tych 
zaległości. Trzeba również, by w 
transakćyjnej stronie poznańskiej 
imprezy handlowej w-maksymal­
nym stopniu uwzględniane były 
realne warunki płatnicze nasze­
go kraju w stosunku do poszcze­
gólnych partnerów handlowych. 
Dotyczy to zwłaszcza lokowania 
zamówień importowych.

Targi Poznańskie stwarzają 
szeroką możliwość zapoznania 
się z produktami różnych kra­
jów. Warto szczególnie wnikli­
wie zapoznać się a z wyrobami 
oferowanymi na' eksport przez 
te kraje, które stwarzają nam 
warunki umożliwiające dokona­
nie naszych zakupów przy pokry­
ciu ich wzrostem eksportu na­
szych towarów. Warto wreszcie, 
wykorzystać Targi Poznańskie 
jako praktyczne, dostępne dla sze­
rokiego kręgu techników i dzia­
łaczy gospodarczych porównanie 
naszych towarów eksportowych 
z produktami innych krajów. 
I wyciągnąć z tego porównania 
wszystkie praktyczne wnioski.

R.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

PRACOWNIKÓW, KTÓRZY 
PODZIELILI MIĘDZY SIEBIE 

ZAGARNIĘTE MIENIE 
SPOŁECZNE

Władysław M., kierownik skupu 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w I. oraz Zygmunt C. 
magazynier tej spółdzielni ustaliw­
szy, że punkt skupu posiada supe- 
ratę ziemniaków na sumę 3372,60 zł 
uzgodnili, że nadwyżkę tę sprze­
dadzą fikcyjnie spółdzielni. W tym 
celu Zygnjunt C. wystawił dowody 
dostawy ziemniaków na różne naz­
wiska osób, które w rzeczywistości 
ziemniaków nie dostarczyły. Dowo­
dy te Władysław M. podpisał włas­
noręcznie tymi nazwiskami, na ja­
kie były one wystawione, po czym 
na ich podstawie kasjerzy Gminnej 
Kasy Spółdzielczej wypłacili os­
karżonemu Władysławowi M. sumę 
3372,60 zŁ Pieniędzmi tymi oskar­
żeni podzielili się.

Sąd Powiatowy w R. uznając obu 
wyżej wymienionych winnymi za­
garnięcia wspólnie 3372,60 zł na 
szkodę Spółdzielni przę? wyłudze­
nie tej sumy przy pomocy sfałszo­
wanych dowodów dostawy ziem­
niaków — skazał Władysława M. 
na karę 2 lat i 6 miesięcy więzie­
nia. zaś Zygmunta C. na karę 2 lat 
więąienia. Ponadto obaj zostali 
skazani na karę utraty praw pu­
blicznych i obywatelskich na okres 
lat 4.

Z powodu rewizji oskarżonych 
Sąd Wojewódzki w Łodzi zmienił 
wyrok Sądu Powiatowego i wymie­
rzył osk. Władysławowi M. — karę 
1 roku i 6 miesięcy więzienia, zaś 
osk. Zygmuntowi C. - karę 1 roku 
więzienia. Zmianę tę Sąd Wojewódz­
ki uzasadnił tym, że oskarżeni Wła­
dysław M. i Zygmunt C. podzielili 
się zagarniętą sumą po połowie, 
wobec tego każdy z nich przy­
właszczył sobie tylko około 
1700 zł.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Prokuratora Generalnego sprawa 
znalazła się w Sądzie Najwyższym, 
który wyrokiem z dnia 15 wrześ­
nia 1960 r. nr V K 464'60 uchylił 
wyrok Sądu Wojewódzkiego i utrzy­
mał w mocy wyrok skazujący Sądu 
Powiatowego, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

Dla bytu przestępstwa obojętną 
jest rzeczą w jaki sposób oskarżeni 
podzielili się zagarniętą sumą, w 
art. 2 § 3 ustawy z 18 czerwca 
1959 r. o odpowiedzialności karnej 
za przestępstwa przeciw własności 
społecznej (Dz. U. Nr 36. poz. 
228)l) jest bowiem mowa o war- 
tości zagarniętego mienia, a 
więc o wysokości przywłaszczonej 
sobie przez sprawców sumy, a nie 
o wysokości tej kwoty, która przy­
padła każdemu z nieb w wyniku 
podziału.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) oskarżeni Władysław m i - 
Zygmunt C. wspólnie powzięli za­
miar przestępczy i wspólnie go na­
stępnie zrealizowali, dzieląc się je­
dynie rolami. Są oni zatem współ­
sprawcami zagarnięcia na szkodę 
spółdzielni całej sumy 3372,60 zŁ

Dla bytu przypisanego oskarżo­
nym Władysławowi M.. i Zygmun­
towi C.. wyrokiem Sądu Powiato­
wego przestępstwa (...) obojętną jest 
rzeczą, w jaki sposób oskarżeni po­
dzielili się zagarniętą sumą (...).

Nie było zatem podstawy ani do 
uchylenia, ani do zmiany wyroku 
Sądu Powiatowego. Kar wymierzo­
nych przez Sąd Powiatowy nie 
można było uznać za rażąco suro­
we, gdyż kara wymierzona oskar­
żonemu Zygmuntowi C. wynosiła 
ustawowe minimum, a nieco su­
rowsza kara wymierzona oskarżo­
nemu Władysławowi M. znajduje 
uzasadnienie zarówno w jego kie­
rowniczej funkcji w Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" jak 
i w fakcie, że był on już karany 
(z art. 286 § 2 k. k.).

Z przytoczonych wyżej względów 
należało uchylić wyrok Sądu Wo­
jewódzkiego i utrzymać w mocy 
wyrok Sądu Powiatowego co do 
oskarżonych Władysława M. i Zyg­
munta C.“.

1) Art. 2 8 1. Kto zagarnia mienie spo- 
toczne. nsd którym sprawuje zarząd.* 
albo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie Jest odpowiedzialny 
w związku z zajmowanym stanowi­
skiem albo sprawowaną funkcją, pod­
lega karze więzienia od lat 2 do lat 10 

• 1 kacze grzywny.
8 2. Tej samej karze podlega, kto za­

garnia mienie społeczne: a) dzlałajac 
w zorganizowanej grupie przestępczej, 
lub b) dokonując kradzieży z włama­
niem.

8 3. Jeżeli wartość zagarniętego mie­
nia nie przekracza 2.000 złotych, sad 
może wymierzyć karę więzienia poniżej 
lat 2 i karę grzywny.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

TWORZENIE
FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

BUDOWY MASZYN CIĘŻKICH
W LATACH 1960 i 1961

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 25 kwietnia 1981 r. (Dz. U. Nr 
22, poz. 107) określiło zasady two­
rzenia w latach 1960 i 1961 fundu­
szu zakładowego w przedsiębior­
stwach przemysłowych, wchodzą­
cych w skład Zjednoczenia Prze­
mysłu Budowy Maszyn Ciężkich.
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Wspomniane przedsiębiorstwa ma­
ją prawo do pełnego odpisu na fun­
dusz zakładowy, jeżeli osiągną w 
danym roku kalendarzowym wynik 
bilansowy co najmniej /ówny wy­
nikowi z roku poprzedzającego w 
warunkach porównywalnych.

Na fundusz zakładowy przeznacza 
się średnio 25 proc, zysku rozlicze­
niowego za rok 1960 i 19,2 proc, za 
rok 1961. Dokładną stawkę odpisów 
na fundusz zakładowy dla poszcze­
gólnych przedsiębiorstw określa 
Zjednoczenie Przemysłu Budowy 
Maszyn Ciężkich w ramach powyż­
szej średniej stawki.

Minister Przemysłu Ciężkiego mo­
że w porozumieniu z Ministrem Fi­
nansów zezwolić przesiębiorstwom 
na zaliczenie również na fundusz 
zakładowy w całości lub w części 
zysku osiągniętego z produkcji u- 
bocznej określonego rodzaju wyro­
bów wprowadzonych do produkcji 
w danym roku i nie objętych planem 
techniczno-ekonomicznym przedsię­
biorstwa.

Przedsiębioi stwom. które nie speł­
nią warunków określonych w roz­
porządzeniu Zjednoczenie Przemy­
słu Budowy Maszyn Ciężkich może 
zezwolić na dokonywanie wydatków 
na nagrody do wysokości kwoty nie 
przekraczającej 0,2 proc, planowa­
nego na dany okres osobowego 
funduszu płac. Wydatki te zalicza 
się na koszty przedsiębiorstwa. Je­
żeli jednak przedsiębiorstwo nie 
spełni tylko w pierwszym półroczu 
lub w trzech pierwszych kwarta­
łach danego roku warunków do u- 
tworzenia funduszu zakładowego, 
natomiast spełni je w następnych 
okresach roku obrachunkowego — 
wydatki na nagrody traktuje się 
jako wypłaty obciążające fundusz 
zakładowy.

Rozporządzenie ustala poza tym 
szczegółowy sposób obliczania wy­
sokości odpisów na fundusz zakła­
dowy w wymienionych przedsię­
biorstwach przemysłowych.

Przepisom rozporządzenia dano 
wsteczną moc obowiązującą od 1 
stycznia 1960 r., z wyjątkiem po­
stanowienia o możliwości zaliczenia 
na fundusz zakładowy zysku z pro­
dukcji ubocznej, które obowiązuje 
od 1 stycznia 1961 r.

Istnieją Idee, teorie i poglądy, których los histo­
ryczny podobny jest do losu kolorowej piłeczki uno­
szonej przez fale oceanu. Kolorowa piłeczka rzucona 

lub zgubiona przez nieznanego podróżnika, unoszona 
przez fale oceanu, ginie okryta przez ich spienione 
grzbiety, aby znowu pojawić się na powierzchni 
oceanu i przyciągać uwagę człowieka.

Podobny los przypadł teorii Malthusa. Rzucona w 
świat w burzliwe lata drugiej połowy XVIII stulecia, 
spotkała wielu przeciwników. Setki razy ją obalano. 
Dziesiątki razy udowodniono jej klasową ograniczo­
ność. Ale to jest dziwna teoria. Pojawia się ciągle 
w nowej szacie, w nowych czasach i warunkach. Pro­
blem związku między wzrostem ludności i rozwojem 
gospodarczym, problem przeludnienia i w ogóle przy­
szłość demograficzna współczesnego świata budzą 
u nas zrozumiałe zainteresowanie.

Bardzo interesujące naświetlenie tego zagadnienia 
przynosi artykuł Alfreda Sauvyi). Treść artykułu zasłu­
guje na uwagę zarówno ze względu na nazwisko autora 
jak dość oryginalne i aktualne problemy, które porusza. 
Alfred Sauvy przedstaw ia tu próbę dynamicznej krytyki 
koncepcji optimum ludności. Koncepcje optimum ludno­
ści pojawiły się w pierwszych latach naszego stulecia. 
Twórcy tych koncepcji wychodzą z założenia, że po­
między stanem przeludnienia i stanem niedoludnienia 
musi istnieć sytuacja pośrednia, w której ludność 
znajduje się na rozsądnym poziomie, najkorzystniej­
szym z punktu widzenia dochodu mieszkańców. Teo­
ria ta — jak zauważa Alfred Sauvy — była jedynie 
transpozycją teorii maltuzjańskiej, którą okrywała 
strojem mniej odpychającym. Znamienne jest to, że 
autorzy tej teorii zwykle dawali do zrozumienia, że 
poziom ludności wielu krajów przekracza optimum. 
Nie odbiegali więc zbyt daleko od wniosków twórcy 
„prawa ludności".

Alfred Sauvy wykazuje, że teoria ta jest zbyt pry­
mitywna i statyczna, aby mogła być skutecznym na? 
rzędziem dla ekonomisty czy demografa. Nade wszyst­
ko zaś teoria ta nie może być zastosowana w prak­
tyce. Jeżeli nawet wykażemy, że ludność jakiegoś 
kraju przekracza optimum, to co stąd wynika?

Alfred Sauvy formułuje pojęcie tzw. dynamicznego 
optimum ludności. Rozumuje tak: zbyt, szybki wzrost 
ludności spowodowałby zbyt duże obciążenie inwe­
stycjami; ale z drugiej strony cofnięcie w rozwoju 
ludności byłoby niekorzystne dla produkcji społecznej. 
Pomiędzy tymi dwoma dla gospodarki niekorzystnymi 
kierunkami ewolucji musi istnieć sytuacja pośrednia 
odpowiadająca rozsądnemu wzrostowi.

Dynamiczny wzrost ludności pociąga za sobą dla 
społeczeństwa dwa rodzaje obciążeń: a) ukształtowa­
nie samego człowieka, wychowanie, wykształcenie; 
b) budowy urządzeń koniecznych dla jego życia i pra­
cy; są to inwestycje konsumpcyjne (mieszkania, szpi­
tale) i produkcyjne (fabryki itd.).

Najpierw o kosztach pierwszego rodzaju.
W wielu krajach podjęto badania kosztów wykształ­

cenia. Koszt wykształcenia robotnika wykwalifikowa­
nego wynosi około 1 roku pracy, nauczyciela ok. 
3 lat, inżyniera 3 do 4 lat pracy.2) Jeśli do tych liczb 
dodamy znacznie wyższe koszty wychowania (wyży­
wienia itd.), to okaże się, że robotnik wykwalifiko­
wany w wieku 17 lat „kosztuje" społeczeństwo 6 lat 
pracy, a 22-letni inżynier — 11 lat.

A teraz inwestycje materialne. Alfred Sauvy używa 
dwóch pojęć: ,-,inwestycje ekonomiczne" i „inwestycje 
demograficzne".

Dynamiczne 
optimum ludności
Ażeby zwiększyć dochód narodowy o 1 proc. Tocz­

enie trzeba (w przypadku ludności stacjonarnej) prze­
znaczyć na inwestycje około 2—5 proc, dochodu naro­
dowego. Te inwestycje nazywa się ekonomicznymi. 
Z kolei, aby sprostać przyrostowi demograficznemu 
o 1 proc, rocznie, bez obniżenia poziomu życia, trzeba 
przeznaczyć na inwestycje około 2—5 proc, dochodu 
narodowego. Są to inwestycje zwane demograficzny­
mi. Dla każdego dodatkowego człowieka trzeba prze­
znaczyć 2—5 lat pracy.

Jeżeli więc ludność wzrasta o 2 proc, rocznie i je­
żeli pragnie się osiągnąć wzrost stopy życiowej o 3 
proc, rocznie, trzeba na inwestycje przeznaczyć około 
20 proc, dochodu narodowego. Autor przytacza inte­
resującą tabelkę pozwalającą znaleźć zależność mię­
dzy tymi wielkościami.3)

Wzrost liczby 
ludności

Udział dochodu narodowego 
poświęconego na inwestycje

8% 12¾ 16¾ :0¾ 24¾ 28¾
1% rocznie 1% 2¾ 3¾ 4¾ 5¾ 6¾2% 0 1¾ 2¾ 3¾ 4¾ 5¾
3% -1« 0 W 2¾ 3¾ 4¾
4¾ ” -2¾ -1¾ 0 1¾ 2¾ 3¾

Ujęcie to pozwala ocenić warunki wzrostu danego 
kraju w oparciu o dwa parametry: udział inwestycji 
w dochodzie narodowym (I:D) oraz ich efektywność 
(-r T). Wzrost ludności występuje tu jednak tylko 
w sensie negatywnym — jako obciążenie, gdyby bo­
wiem inwestycje demograficzne mogły być przezna­
czone na poprawę stopy życiowej — wówczas powięk­
szyłyby możliwość jej wzrostu w krótkim okresie 
czasu. Rzeczywistość nie jest taka prosta. Alfred 
Sauvy przedstawia szereg czynników, które poważ­
nie komplikują ten schemat. Próbuje sformułować 
wzór uwzględniający nie tylkę obciążenia z tytułu 
wzrostu ludności, lecz i korzyści wynikające z tego. 
Rozumowania nie doprowadza do końca stwierdzając, 
że „daleko nam do takiej formuły nie tylko w płasz­
czyźnie statystyki, ale i w płaszczyźnie pojęć". A jed­
nak rozważania Alfreda Sauvy znacznie zbliżają nas 
do racjonalnego pojmowania związków wzrostu lud­
ności i rozwoju gospodarczego. Nade wszystko zaś 
wprowadzają tu pewien ład i prostotę. Warto więc 
sięgnąć po ten doskonały pod względem treści i for­
my wykład demografii i ekonomii.
________  (M.K.)

t) Alfred Sauvy „Związki pomiędzy wzrostem liczby lud­
ności 1 rozwojem gospodarczym- (Przegląd Statystyczny nr 1 
z 1961 r., str. 3-17).

2) Kok pracy przyjęty jako jednostka, równa się wartości 
dochodu narodowego podzielonego przez ludność w wieku 
produkcyjnym.

3) Autor przyjmuje, że Inwestycje przynoszą wzrost do­
chodu narodowego około 25 proc., czyli AD — I x T. gdzie 
D — przyrost dochodu narodowego, I — inwestycje, T — 
stopa efektywności Inwestycji (25 proc.).

WSTĘP DO BADAN RYNKU — Andrzej 
Hodoly, Polsljle Wydawnictwa Gospodar­
cze 1061 r.

Praca niniejsza nie ma — mimo pew­
nych pozorów — dharakteru podręcznika 
ani poradnika; można by ją określić ja­
ko monograficzne studium teoretycznych 
1 metodycznych podstaw badań rynku.

Łatwo się zorientować, że książka ta 
nie jest pracą z zakresu teorii ekonomii, 
ale stara się łączyć jej elementy z ele­
mentami szczegółowych dyscyplin ekono­
micznych i innych nauk, sięgając rów­
nież do praktyki 1 polityki gospodarczej, 
jeżeli to tylko może wzbogacić jej .uję­
cia.

THE ECONOMIC POINT OF VIEW 
(Ekonomiczny punkt widzenia) — Israel 
M. Kirzner, New York 1960 r.

Autor zajmuje się przedmiotem ekono-. 
mil politycznej, różnymi definicjami, po­
nadto szuka ekonomicznego podejścia do 
całego szeregu, zjawisk życia społecznego 
i gospodarczego. Książka opatrzona jest 
wstępom Ludwika von Mtsesa.

READINGS IN THE THEORY OF INCO- 
Mh Dla(Wybrane prace po­
święcone podziałowi dochodu narodowe­
go) — zebrane przez W. Fellnera 1 F. 
Haleya — The Blakiston Company, 1951 r.

W zbiorze tym znajdujemy m. in. cie­
kawe prace Kuzneca, J. M. Clarka, E. 
Chamberlina, Oskara Langego 1 M. Ka- 
leekiego poświęcone różnym teoriom po­
działu dochodu narodowego. Ponadto, 
znajdujemy w tym zbiorze prace o teorii 
plac, procentu, zysku i czynszów.

READINGS IN THE SOCIAŁ CON- 
TROL OF INDUSTRY (Wybrane prace 
poświęcone społecznej kontroli w prze­
myśle) — zebrane przez M. Hoovera 1 J. 
Deana. The Blakiston Company, 1949 r.

W zbiorze tym znajdujemy m. in. pra­
ce poświęcone wpływowi antytrustowego 
ustawodawstwa na rozwój form zarzą­
dzania 1 regulację konkurencji cen, kon­
kurencji monopolistycznej 1 polityce pań- 
stwowei. pełnemu wykorzystaniu mocy 
wytwórczej i ekspansji gospodarczej.

THE SEI.F-CONSCIOUS SOCIETY (Swia- 
dn —ośz*  sn^leczna) — Erie T^rrahee, 
Doubleday Company, Inc., Garden City — 
New York 1960.

*

Zabezpieczenie planowego wzrostu 
spożycia owoców i warzyw wyma­
ga ponadto szeregu usprawnień w 
samej produkcji ogrodniczej.

Pierwsze z nich to objęcie pełną 
serią zabiegów pielęgnacyjnych, 
całego drzewostanu kraju. Może to 
bowiem zwiększyć ilość owoców 
I wyboru o ok. 30 proc., zwiększa­
jąc wartość rocznych zbiorów o ok, 
600 min zł.

Drugi problem, to rozszerzenie 
stosowania folii plastikowych w u- 
prawach potowych i szklarniowych. 
Folie tego typu pozwalają na naj­
tańsze uzyskiwanie wcześniejszych 
warzyw i niektórych owoców. (Za­
stosowanie folii do pokrycia ok. 
1 min m2 szklarni w latach 1961 — 
1965 dałoby zatem oszczędność rzę­
du 650 min złotych).

Trzeci problem wiąże się z fak­
tem, że uzyskiwanie stałych wyso­
kich plonów warzyw, niezależnych od 
warunków atmosferycznych, możli­
we jest tylko przy użyciu deszczow­
ni. Z przeprowadzonych badań wy­
nika. że wzrost plonów przy zasto­
sowaniu deszczowni wynosi 50 do 
150 proc. Bez ich szerokiego zasto­
sowania nie można liczyć na syste­
matyczną realizację planów zaopa­
trzenia rynku w warzywa.

Ponadto, niezbędne jest m. in. 
wybudowanie przechowalni owoców 
o pojemności co najmniej 70 tys. 
ton — gdyż istniejące obecnie po­
siadają zaledwie pojemność ok. 35 
tys. ton i nie zdołają pomieścić na­
rastających zbiofów jabłek zimo­
wych.

Wymienione potrzeby ogrodnictwa 
nie obejmują pełnej problematyki 
postępu technicznego w ogrodnic­
twie. Wiele z nich, jak np. rozsze­
rzenie asortymentu środków chemi­
cznej ochrony roślin, herbicydów, 
nawozów sztucznych, produkcji ma­
szyn i narzędzi uprawowych itp. 
wiąże się ściśle z ogólnymi planami 
rozwoju rolnictwa i w jego ramach 
będzie realizowane.

Rozwiązanie natomiast wymienio­
nych tu problemów specyficznie o- 
grodniczych uzależnione jest od

Au'or zastanawia się czy społeczeństwo 
amerykańskie zdaje sobie sprawę ze swo­
jej specyficznej mentalności. Zajmuje się 
on poszczególnymi aspektami amerykań­
skiego stylu życia. Autor zastanawia się 
czy w Ameryce stworzono nowe wartoś­
ci społeczno-kulturalne. Poddaje on przy 
tym krytyce szereg mitów, które stwo­
rzono wokół amerykańskiego stylu życia.

GOALS FOR AMERICANS (Najbliższe 
zadania Stanów Zjednoczonych) — Ra­
port Komisji Prezydenckiej powołanej 
dla badań zadań USA.

Książka zawiera program aktywizacji 
USA w latach sześćdziesiątych. Raport 
obejmuje cele zarówno wewnątrz kraju 
jak 1 za granicą. Ponadto, zalecenia od­
noszą się nie tylko do spraw gospodar­
czych ale obejmują również dziedziny 
nauki, kultury, oświaty.

WSKAZÓWKI INSTRUKTA2OWO - ME­
TODYCZNE PBZY WYBORZE SYSTEMU 
PŁAC W PRZEDSIĘBIORSTWIE — Mi­
chalina Jakubowska, instytut Organizacji 
Przemysłu Maszynowego, Warszawa 1961.

Tematem pracy są wstępne uogólnie­
nia o charakterze praktycznym dla za­
kładów przemysłu maszynowego przy 
wyborze systemu plac.

METODYKA OPRACOWANIA NORMA­
TYWÓW CZASU DLA BOB0T MONTAfi 
2OWYCH NA PRZYKŁADZIE PRZEMY­
SŁU TELETECHNICZNEGO I ELEK­
TRONICZNEGO — instytut Organizacji 
Przemysłu Maszynowego. Warszawa 1960.

PROJEKTOWANIE OBRÓBKI GRUPO­
WEJ KUŁ ZĘBATYCH WALCOWYCH NA 
TOKARKI REWOLWEROWE W OPARCIU 
O TYPIZACJĘ PROCESÓW TECHNOLO­
GICZNYCH — Instytut Organizacji Prze­
mysłu Maszynowego, Warszawa 1961 r.

MATERIAŁY I STUDIA Z ZAKRESU 
EKONOMIKI BUDOWNICTWA — praca 
zbiorowa. pod redakcją Tomasza Bobera 
(z serii „Prace Instytutu Organizacji 1 
Mechanizacji Budownictwa, zeszyt 41) 
Wyd. „Arkady", Warszawa 1961, stron 
189.

Praca zawiera wyniki badań prowadzo­
nych w Instytucie Organizacji i Mecha­
nizacji Budownictwa, których pierwszy 
etap opublikowano w roku ubiegłym (Z 
zagadnień ekonomiki budownictwa — vi­
de „Zycie Gospodarcze" nr. 17/1969 r.).

*

MADDISON At THE POSTWAR BUSI­
NESS CYCLE IN WESTERN EUROPE 
AND ROLE OF GOVERNMENT PO­
LICY. Banca Naz. dei Lav. Q. R. 1966: 
6. s. 99-148.

(Cykl koniunkturalny w okresie powo­
jennym wg krajów. Rozwój popytu, 
produkcji. Kryzys roku 1952 1 powrót 
do warunków normalnych w r. 1957. 
Kryzys roku 1958. Tablice).

Wilson Thomas: INFLATION. Oxford 
1961 b. Blackwell 8° s. 16 nlb. 286.

(Książka, pióra prof. ekonomii poli­
tycznej w Uniwersytecie w Glasgow, 
daje przegląd przyczyn Inflacji oraz 
ocenę podejmowanych lub proponowa­
nych środków antyinflacyjnych. Książ­
ka bada różne typy inflacji w od­
niesieniu do wybitniejszych koncepcji 
teorii cyklu koniunkturalnego. Jeśli 
chodzi o stronę empiryczną materiału 
książki, autor najwięcej uwagi poświę­
ca W. Brytanii. Stanom Zjednoczonym, 
jakkolwiek Inne kraje brane są pod 
uwagę, jeśli wymaga tego analiza).

Katona George: NEUE KENNZEICHEN 
DER INFLATION IN DEN USA. (W) 
Hamburger Jalnbuch f. W.nschafts- u. 
Gesellschaftspoliók. 5. Jg. Tublngen 
Mohr 1960, ę. 69-76.

(Nowe cechy współczesnego trendu in­
flacyjnego w St. Zjedn. Autor m. in. 
zwraca uwagę na nowe pojęcia, jakimi 
wzbogaciła się literatura dotycząca in­
flacji. Naukowcy amerykańs v oznaczy­
li trend inflacyjny lat ostatnich ter­
minem „creeping inflation". Dla bl ż- 
szego określenia tego typu inflacji, jed­
ni mówią o inflacji kosztów („cost- 
push inflation"). inni — o inflacji, przy 
manipulowaniu cenami („administrative 
inflation").

Samuelson P. A.. Solow R. W.: PRO­
BLEM OF ACHIEVING AND MAINTAI- 
NING A STABLE PRICE LEVEL. 
Amer. Eco. RCW: 1960, s. 177-222.

(Równanie: bezrobocie, płace, cena — 
w teorii Keynesa, i w rzeczywistości. 
Tablica z podziałem, wg krajów).

ZASADY WYNAGRADZANIA 
ZA ROZRUCH ZESPOŁÓW 

MASZYN, URZĄDZEŃ
I INSTALACJI 

PRZEMYSŁOWYCH

Przewodniczący Komitetu Budow­
nictwa, Urbanistyki i Architektury 
zarządzeniem z dnia 12 kwietnia 
1961 r, ustalił zasady wynagradza­
nia za rozruch zespołów maszyn, 
urządzeń i instalacji przemysło­
wych, wykonywany przez przedsię­
biorstwa (jednostki) uspołecznione 
(Monitor Polski Nr 39, poz. 184).

Zarządzeniem objęte są:

1) roboty wykonywane przy roz­
ruchu zespołów maszyn, urzą­
dzeń i instalacji przemysło­
wych, dla których przepisy 
przewidują oprócz próby mon­
tażu konieczność przeprowa­
dzenia prób rozruchu całego 
zakładu przemysłowego, jego 
oddziałów lub zespołów ma­
szyn stanowiących określoną 
całość technologiczną,

2) niektóre inne roboty zlecane 
przez inwestora, jak: roboty 
regulacyjno-pomiarowe, roboty 
związane z technicznym spraw­
dzeniem jakości maszyn i u- 
rządzeń dostarczonych przez 
inwestora, roboty związane z 
technicznym sprawdzeniem ja­
kości materiałów, maszyn i u- 
rządzeń dostarczonych przez 
wykonawcę robót, jeśli spraw­
dzenie dało wynik dodatni (po­
zytywny), roboty wynikające? 
niepełnego zakresu dostawy 
maszyn, aparatów i urządzeń 
nie zalicsanych do wartości 
produkcji budowlano-montażo­
wej lub z niewłaściwego ich 
wykonan ia przez producenta 
w razie zlecenia tych robót in­
nej jednostce niż wykonawca 
robót budowlano-montażowych.

Wysokość wynagrodzenia za wska­
zane wyżej roboty określa się w 
preliminarzu kosztów, zatwierdzo­
nym przez naczelnego inwestora a 
sporządzonym, według zasad ustalo­
nych szczegółowo w załącz­
niku do zarządzenia.

W przedsiębiorstwach, w których 
koszty robocizny oblicza się na 
podstawie układu zbiorowego pracy 
w górnictwie węglowym, sposób wy­
ceny preliminarzy kosztów roboci­
zny, związanych z rozruchem — u- 
stalany będzie przez Ministra Gór­
nictwa i Energetyki.

Ooracowal JÓZEF ZIELIŃSKI

Ogrodnicze 
siły i zamiary

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W tych warunkach produkty o- 
grodnicze docierają na rynki kon­
sumpcyjne niedostatecznie posorto­
wane i niskiej jakości.

Należy przy tym podkreślić, że 
żadna inna produkcja rolnicza nie 
jest tak ściśle związana i zależna 
od istnienia sprawnie działającego 
i dobrze wyposażonego technicznie 
aparatu handlowego. Z tego względu 
niezbędne okazało się poruszanie te­
go zagadnienia, aczkolwiek nie od­
nosi się ono bezpośrednio do tech­
niki produkcji ogrodniczej. 

spełnienia przez przemysł krajowy 
określonych postulatów.

*
Przemyśl chemiczny powinien"' 

zwiększyć ilość i asortyment pro­
dukcji folii polietylenowej dla celów 
ogrodniczych. Tak, aby w 1965 r. 
około tysiąc ha warzyw znalazłd się 
pod okrywą. Należy zwłaszcza roz­
począć produkcję folii o większych 
grubościach oraz zbrojonej siatką 
nylonową do budowy szklarni i roz­
wijać ją równolegle z postępujący­
mi badaniami. Niezbędne jest, aby 
przemysł wyszedł z biernej roli od­
biorcy zamówień, przechodząc do 
czynnego udziału w przeprowadza­
nych próbach i nadawania inicja­
tywy ogrodnictwu w tej dziedzinie.

Przemysł maszynowy powinien 
szybko opracować i uruchomić pro­
dukcję pełnej serii typów nowo­
czesnych opryskiwaczy i opylaczy: 
od plecakowych i taczkowych do 
dużych motorowych, przystosowa­
nych do różnych wymagań produk­
cji ogrodniczej. Dotychczasowa pro­
dukcja jest uboga asortymentowo i 
niskiej jakości. Opryskiwane jest 
zaledwie 8—10 proc, drzew owoco­
wych. Równocześnie sam pion Cen­
trali Spółdzielni Ogrodniczych sza­
cuje zapotrzebowanie roczne na 12 
tys. szt. opryskiwaczy taczkowych 
i plecakowych i ok. 1 tys. motoro­
wych.

Konieczne jest też opracowanie i 
uruchomienie produkcji różnego ty­
pu maszyn do sortowania, kalibro­
wania i oczyszczania warzyw i o- 
woców dla potrzeb większych go­
spodarstw ogrodniczych oraz placó­
wek handlowych, a także wózków, 
transporterów, podnośników (staple, 
rek) i agregatów chłodniczych do 
magazynów handlowych.

Przemysł hutniczy powinien po­
prawić jakość i rozszerzyć asorty­
ment drobnych narzędzi ogrodni­
czych (motyczki różnych typów, gra­
ce, spulchniacze itp.).

Niezbędne jest również urucho­
mienie produkcji nowoczesnych, cie­
plarnianych kotłów grzejnych z au­
tomatycznym zasilaniem, przystoso­
wanych do opalu niskokalorycznego. 
Uruchomienie bowiem produkcji od­
powiednio przystosowanych kotłów 
pozwoliłoby zaoszczędzić ok. 500 
tys. ton koksu rocznie. Nie mówiąc 
już o tym, że około 80 proc, kotłów 
starych wymaga pilnie wymiany.

Przemysł materiałów budowla­
nych powinien opracować i urucho­
mić produkcję prefabrykowanych 
elementów z materiałów zastępują­
cych drewno do budowy skrzyń in­
spektowych i szklarni. Dotychczas 
używane skrzynie drewniane powo­
dują, wskutek niskiej trwałości, du. 
że zużycie drewna, które może być 
w pełni zastąpione elementami pre­
fabrykowanymi z betonów.

Polskie maszyny rolnicze na XXIX MTP. Foto CAF

W transporcie niezbędne jest wy­
posażenie kolei w nowoczesne wa- 
gony-lodówki, nadające się do prze­
wozu owoców i warzyw oraz w spe­
cjalne wagony ogrodnicze. Koniecz­
ne jest również uruchomienie w o- 
kresie zbiorów na kilku trasach 
specjalnych, szybkich pociągów to­
warowych do przewozu owoców i 
warzyw. Przesyłka pospieszna wa­
rzyw na odcinku ok. 400 km trwa 
obecnie 4 do 5 dni.

Dla przewozu owoców miękkich 
niezbędne jest prz.ygotowanie spe­
cjalnego transportu samochodowego, 
przystosowanego do przewozu tru­
skawek, malin, wiśni itp. na eks­
port i do oddalonych ośrodków kon. 
sumpcyjnych w kraju.

Przykładowo można podać, że prze­
wóz samochodami Importera niemieckie­
go ok. 700 ton owoców miękkich do 
Berlina zmniejszy! w r. ub. wptywy de­
wizowe o ok. 70.000 DM - przy czym 
cena 1 wozu wynosi ok. 20 tys. DM. 
W akcji tej braty udział przeciętnie 
4 samochody odbiorcy.

*

Podane postulaty nic wyczerpują 
całości potrzeb ogrodnictwa, a je­
dynie te kluczowe pozycje od któ­
rych zależny jest dalszy rozwój pro­
dukcji lub znaczne zwiększenie jej 
efektów gospodarczych Specyficzne 
cechy tej produkcji wymagają za­
plecza technicznego i współdziała­
nia wielu dziedzin przemysłu, po­
zornie odległych od niej. Wskazane 
tutaj wielkości potrzeb i możliwe 
do osiągnięcia efekty, pozwalają li­
czyć, że przemysł wyjdzie wreszcie 
z dotychczasowej biernej roli i do­
łoży starań, by potrzeby te zaspo­
koić.

BO2YSŁAW MIODUSZEWSKI

„Fundamenty11 Nr 24
Artykuł Anny Jurkiewicz pŁ „Nie 

warto oszczędzać" zamieszczony w no­
wym numerze „Fundamentów" stanowi 
kontynuację cyklu „Na tropach para­
doksów budowlanych". Tym razem cbo- 
dzi o problem „magicznych wskaźni­
ków" w wyniku których wypracowanie 
oszczędności przynosi przedsiębiorstwom 
budowlanym... straty. W tycb warun­
kach wykonawcy nie są zainteresowani 
oszczędzaniem. Jest to m. In. jedna 
z przyczyn, która opóźnia uprzemysło­
wienie budownictwa 1 hamuje tempo 
postępu technicznego na budowach.

Inż. Edward Czerny w artykule pt. 
„Wy działy bez uprawnień" postuluje na­
danie wydziałom budownictwa rad na­
rodowych rzeczywistych, praktyczny cli 
uprawnień w zakresie budownictwa na 
swoim terenie. Dotychczas bowiem wy­
działy te obarczono obowiązkami koor­
dynatora wszystkich terenowych zadań 
inwestycyjnych, nie zabezpieczając Im 
np. prawa do przerzutu niewykorzysta­
nych mocy produkcyjnych kluczowych 
przedsiębiorstw na mniejsze obiekty, na 
których odczuwa się brak tej mocy.

Wymownym przyczynkiem do zorien­
towania się w aktualnej sytuacji w typi­
zacji jest felieton pt. „Typizacja na co 
dzień", krytykujący dżunglę „typo-roz- 

Ir 23 9tPneqlqdu Technicznego**
wydany w podwójnej objętości w związ­
ku z XXX MTP, poświęcono prawie 
w całości sprawom handlu zagranicz­
nego.

W artykule wstępnym podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego inż. Józef Kutin. plsząc o eks­
porcie polskiej myśli technicznej, pod­
kreśla dwojaką korzyść tego ekspor­
tu: nie tylko sprzedaż usług, ale także 
I to, że poprzez doradztwo, ekspertyzy 
I projekty polskich specjalistów zdoby­
wamy w krajach, z którymi rozwija­
my dopiero nasze stosunki bandlowe, 
zaufanie dla polskiej techniki, a tym 
samym torujemy drogę naszemu eks­
portowi.

mlarów", obowiązujących niektóre za­
kłady prefabrykatów budowlanych, w 
wyniku czego nie produkują one typo­
wych prefabrykatów co utrudnia rozwój 
typfzacji w ogóle.

Inny felieton pt. „Brakoroby - pia­
cie!" pióra Krystyny Bielawskiej „po­
święcony" został brakorobom z Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego Nr I w Szczecinie. Budynek 
szkolny, wykonany przez to przedsię­
biorstwo w 1938 r. kompletnie się dzK 
„rozłazi-, fuiryny w >1.u u Ją ze ścian, 
klepka z podłogi itd.

„VIN FMlillfK -- BAB MAtHOI L" 
to tytuł korcs|)oiidem;l z Fuhimi. uka- 
zuiącs trutina symacię ekonomii zna 
młodej Republiki i unczy tss ic(. gmret 
władze mimo to nic re/ygnula z nadziel 
dokonania generalnej przebudów y i coz- 
budowy miast rmie/ i. Am kul omawia 
także szanse polskiego eksportu mssll 
techniczno-architekiomcznej do tego 
kraju.

A ponadto, jak zwykle: serwis Infor­
macji z kraju I ze świata, omówienie 
konstrukcji dźwigarów pomysłu dr. Z. 
Zielińskiego nagrodzonych w konkursie 
..Życia Warszawy” na „Mistrzów Tech­
niki 1960 r.” I wiele Innych materiałów 
Informacyjnych I publicystycznych.

„Przegląd" publikuje również wypo­
wiedzi kilku przedstawicieli handlowych 
placówek zagranicznych w Polsce, któ­
re stanowią krótkie I aktualne uzu­
pełnienie obszernego omówienia POL­
SKIEJ EKSPOZAC.il TARGOWEJ, przed­
stawionego w problemowym targowym 
zeszycie Przeglądu Technicznego.

W dalszym ciągu numeru na stronie 
6- czytelników ZG mole zainteresować 
artykuł o nowej technice i bodźcach 
ekonomicznych w NRD. csrs I will 
w którym to artykule • podano szereg 
szczegółowy eh inlormacrl na len tema 
uzupełniających nletai o ciekawa rubli- 
kację M. Kabała, poswicroną temu za­
gadnieniu w numerze 23 ZG.

EKSPOZAC.il


dyskusje swwb dyskusje polemiki dyskusje ipdlemiki

W interesie obu stron
W związku z zamieszczonym w Nr 18/1961 naszego pisma arty­

kułem Wiesława Wirskiego pt. „Nieporozumienie czy świadome 
działanie** otrzymaliśmy od I Sekretarka Ambasady USA obszerną 
wypowiedź polemiczną. Wypowiedź tę, w przekładzie Ambasady (bez 
żadnych zmian) publikujemy wraz z wyjaśnieniem autora.

REDAKCJA

P
rzeczytałem z zainteresowa­
niem artykuł pt. „Nieporo­
zumienie czy świadome 
działanie**, napisany przez p. 
W. Wirskiego, a ^omawiają­
cy stosunki handlowe mię­

dzy Stanami Zjednoczońymi a Pol­
ską, opublikowany w poczytnym 
piśmie Panów w numerze z 30 
kwietnia 1961 r. Artykuł potwier­
dzi poważny wzrost w ostatnich la­
tach w rozwoju stosunków polsko- 
amerykańskich i, zgodnie ze stanem 
faktycznym, wyciąga wniosek, iż 
przytoczona w nim sprawa o 
wszczęcie postępowania dumpingo­
wego w odniesieniu do eksportu 
ozdób choinkowych z Polski nie jest 
jakimś celowym alrtem zmierzają­
cym do pogorszenia tych stosun­
ków. Istnieją jednak pewne aspek­
ty dotyczące natury stosunków han­
dlowych polsko-amerykańskich i 
sposobu stosowania procedury anty­
dumpingowej i dlatego, być może, 
zechce Pan uznać za stosowne po­
dać je pod rozwagę czytelnikom, a 
to w imię zachowania równowagi 
w przedstawieniu sprawy. Moje 
spostrzeżenia, rzecz jasna, są jedy­
nie wyrazem opinii cudzoziemca 
zainteresowanego w dalszym roz­
woju korzystnych dla obu stron — 
polskiej i amerykańskiej — stosun­
ków.

Artykuł wspomina o turystyce, 
wzajemnej wymianie informacji, o- 
żywionej działalności na polu kul­
turalnym i naukowym, i o handlu 
jako miernikach rozwoju stosunków 
polsko-amerykańskich. Być może, że 
w ekonomicznym kontekście arty- , 
kułu byłoby wskazane przywiązać 
pewną wagę do tych wszystkich 
czynników. Na przykład ponad 
30.000 turystów amerykańskich przy­
byłych do Polski w latach 1957—1960 
musiało stanowić dla Polski czysty 
zysk w dolarach sięgający co. naj­
mniej kilku.. milionów,, dolarów. 
W tym samym czasie sprowadzono 
do Polski filmy, książki, różne pu­
blikacje itd. o wartości wielu mi­
lionów dolarów bez; spowodowania 
jakichkolwiek wydatków dolaro­
wych, a to na skutek porozumienia 
zezwalającego na płatności w zło­
tych przy zastosowaniu raty wy­
miennej 24 zł za 1 dolara. Również 
wspomniany artykuł pominął po­
ważne sumy bezpośrednich przeka­
zów różnego rodzaju płynące ze 
Stanów Zjednoczonych do obywa­
teli polskich (w granicach około. 10 
milionów dolarów rocznie). Biorąc 
te wszystkie przesłanki razem — na­
leży stwierdzić, iż stanowią one 
istotne czynniki w bilansie płatni­
czym polsko-amerykańskim, zwłasz­
cza jeśli pamięta się, że podstawo­
wą tezą wspomnianego artykułu 
jest stwierdzenie, iż bilans płatni­
czy Polski w stosunku do Stanów 
Zjednoczonych jest napięty.

Pamiętając o tym pozwólmy sobie 
na przestudiowanie pokrótce sto­
sunków handlowych polsko-amery­
kańskich, które autor artykułu o- 
kreśla jako „niewątpliwie podsta­
wowy miernik".

Dane statystyczne przytoczone w ar­
tykule (odbiegające zresztą nieco od da­
nych amerykańskich ze względu natury 
technicznej), wskazują, iż w latach 1957 
1960 eksport polski do Stanów Zjedno­
czonych osiągnął kwotę 115,5 milionów 
dolarów, zaś import ze Stanów Zjedno­
czonych zamknięty został sumą 312,5 mi­
lionów dolarów. Jednak dla tezy auto­
ra winien mleć znaczenie fakt, że, 
praktycznie rzecz biorąc, całość polskie­
go eksportu wyrażająca się kwotą 115 
milionów dolarów, przedstawia dla Pol­
ski dochód w walucie dolarowej. Dla 
kontrastu zaś jedynie: mały procent z 
sumy 312 milionów dolarów amerykań­
skiego eksportu do Polski stanowi przy­
chód w walucie dolarowej dla strony 
amerykańskiej, resztę stanowią kredyty.

W ten sposób na przestrzeni oma­
wianych 4 lat rozwój stosunków 
handlowych polsko-amerykańskich 
spowodował dla Polski pokaźny do­
chód netto w dolarach, dodatkowo 
przy tym został on zwiększony do­
chodami płynącymi z turystyki i 
bezpośrednich przekazów.

Jeśli chodzi o kredyty 1 ich spłatę, 
to powinniśmy pamiętać, że Polska o- 
trzymala w minionych 4 latach od Sta­
nów Zjednoczonych 426,3 milionów dola­
rów kredytu w pieniądzu lub jego rów­
nowartości. Z tej sumy dla 61 milionów 
dolarów (na zakup maszyn, wyposaże­
nia i pomocy lekarskich), było zastoso­
wane, zgodnie z porozumieniem, dalsze 
odroczenie spłaty na przestrzeni 20 ko­
lejnych lat w dolarach, po upływie 5 lat 
zwłoki. Pozostała kwota 365,3 milionów 
dolarów (za dostarczone zboża, baweł­
nę, tytoń, tłuszcze, oleje itd.), była da­
na, zgodnie z zawartymi porozumienia­
mi, które przewidują, zapłatę w złotych 
z możliwością wymiany na dolary po 
upływie okresu dziesięciu lat ulgowej 
zwłoki, na warunkach 30-letniego kre­
dytu. Porozumienia te, .rzecz jasna, wy­
kluczają wszelkie oprocentowanie. Te

ostatnie porozumienia zezwalają jedna­
kowoż na ściśle określone zręnlejszanie - 
rozrachunków zlotowych rządu Stanów 
Zjednoczonych. (Dotychczas .około 40 mi­
lionów dolarów w złotych zostało w ten 
sposób przewidziane na budowę siedzi­
by ambasady, na wydatki bieżące, na 
wstępne prace przy projekcie amery­
kańskiego szpitala dziecięcego w Krako­
wie, na różne tłumaczenia, na pomoc 
w realizacji badań w dziedzinie agro­
nomii i medycyny itd.).

Gdyby tzw. Battle Act wspomnia­
ny w artykule, został poprawiony 
przez Kongres Stanów Zjednoczo­
nych, umożliwiłby on negocjacje 
stosowania raczej na szerszą skalę 
rćdukcji rachunku zlotowego Sta­
nów Zjednoczonych na możliwe do 
przyjęcia przez obie strony projek­
ty, ale nie zniósłby on bezwarunko­
wo tzw. „klauzuli dolarowej", jak 
dane jest do zrozumienia w Panów 
artykule.

Istotę powyższego stanowi stwier­
dzenie, że zobowiązania finansowe 
Polski w stosunku do Stanów Zje­
dnoczonych, jakie powstały w cią­
gu ubiegłych czterech lat i które 
obejmują również kwotę 40 milio­
nów dolarów na pokrycie rosz­
czeń wynikłych na skutek nacjona­
lizacji majątków, będą spłacone w 
ciągu 40 lat, przy czym główne płat­
ności przypadną po roku 1965. Na­
wet w wypadku wysoce niepraw­
dopodobnej sytuacji przy założeniu, 
iż czyste zyski dolarowe Polski ze 
Stanów Zjednoczonych miałyby się 
kształtować w ciągu paru następ­
nych dziesiątków lat jedynie na po­
ziomie mniej więcej odpowiadają­
cym obecnemu, to nawet wówczas 
globalne dochody netto w dolarach 
znacznie przewyższyłyby całkowitą 
kwotę finansowych zobowiązań Pol­
ski w stosunku do Stanów Zjedno­
czonych. Tak samo wydają się, ipe- 
dostatecznie ugruntowane^twierdze“ 
nie -zawarte w artykule^żeiŁfehhs 
płatniczy Polski ze Stanami Zjedno­
czonymi, zarówno obecny jak i prze­
widywany, ma być napięty. Wprost 
przeciwnie — ktoś mógłby zapytać 
słusznie, dlaczego Polska nie używa 
większej ilości zarobionych dolarów 
na zakup w Stanach Zjednoczonych 
towarów z ogromnej masy stojącej 
tam do dyspozycji na eksport do 
Polski. Przypuszczalnie jest to za­
gadnienie raczej skomplikowane i 
obie strony miałyby tu dużo do po­
wiedzenia, ale punkt ciężkości leży 
w tym, że Stany Zjednoczone są za­
interesowane w zwiększeniu ko­
rzystnej dla obu stron wymiany 
handlowej — pomijając tę, która już 
zaistniała i jest uzależniona od kre­
dytów lub ich równowartości.

Jako dowód zainteresowania Stanów 
Zjednoczonych w zwiększaniu obrotów 
towarowych z Polską — artykuł podaje; 
że rząd Stanów Zjednoczonych zastoso­
wał ulgi dla pozwoleń wywozowych do 
Polski, a 16 grudnia 1960 r. rozszerzył 
na Polskę dobrodziejstwa klauzuli naj­
większego uprzywilejowania. Zupełnie 
słusznie Panowie wywiedli, że tego ro­
dzaju działania stworzyły warunki dla 
dalszego rozwoju handlu między Polską 
a Stanami Zjednoczonymi. Jednocześnie 
jednak jest wyrażona obawa, że ist­
nieje niebezpieczeństwo mogące wpłynąć 
hamująco na ten rozwój, a mianowicie 
Anti-dumping Act z roku 1921 w zasto­
sowaniu do polskiego eksportu do Sta­
nów Zjednoczonych. Autor ma zupełną 
rację zwracając uwagę na postanowie­
nia tego aktu prawnego przy zastosowa­
niu ich do stosunków handlowych mię­
dzy Stanami zjednoczonymi a Polską. 
Niemniej jednak jest to czynnik, któ­
rego znaczenie można łatwo wyolbrzy­
mić. Dzieje stosunków handlowych mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Polską; 
poczynając od roku 1921, notują jedynie 
3 wypadki o charakterze dumpingowym 
w odniesieniu do polskich wyrobów 1 
wszystkie trzy odnoszą się do okresu 
poprzedzającego II Wojnę Światową. 
Również po ostatniej wojnie zostały za­
notowane tylko trzy wypadki o cha­
rakterze dumpingowym dotyczące pol­
skich wyrobów; wszystkie one zakoń­
czyły się wyjaśnieniem, iż dumping nie 
miał miejsca.

Niestety artykuł zawiera stwier­
dzenia, które są po prostu niezro­
zumieniem zasad Anti-dumping Act 
z 1921 roku oraz postępowania przy 
stosowaniu tego aktu prawnego. 
Jest to zupełnie zrozumiałe, zwłasz­
cza że zagadnienie jest skompliko­
wane i autorowi należy się uzna­
nie za wysiłki włożone dla pokaza­
nia w sposób obiektywny sprawy, 
a zwłaszcza jeśli się zważy fakt 
niezrozumienia samej intencji tego 
aktu. Anti-dumping Act nakłada o- 
bowiązek na Departament Skarbu 
Stanów Zjednoczonych porównywa­
nia cen towarów sprowadzanych do 
Stanów z cenami stosowanymi na 
rynku kraju eksportera („wartość 
na rynku obcym"), o ile takie arty­
kuły są produkowane w Stanach 
Zjednoczonych. Jeśli zaś nie są pro­
dukowane w Stanach — ceny im­

portowanych towarów należy po­
równać z cenami stosowanymi dla 
innych krajów niż Stany Zjedno­
czone („ceny krajów trzecich"), o- 
czywiśćie jeśli takie ceny istnieją; 
jeśli brak i tej możliwości — wów­
czas należy porównać kalkulację 
kształtowania się kosztów produk­
cji z dodatkiem marży zarobku 
(jest to tzw. „cena skonstruowana"). 
Możliwość opodatkowania z tytułu 
dumpingu mierzy się przy pomocy 
różnicy wynikłej z najniższej ceny 
stosowanej na rynku wewnętrznym 
lub na rynku trzeciego kraju albo 
też przy zastosowaniu tzw. „ceny 
skonstruowanej", w zależności od 
tego, który przypadek można zasto,- 
sować w konkretnej sprawie. Naj­
większa trudność Panów artykułu, 
polega na błędnej interpretacji u- 
życia określenia „wartości na ryn­
ku obcym". Zdaniem autora arty- 

' kułu ma to oznaczać porównanie 
polskiej ceny eksportowej z cena­
mi eksportowymi innych krajów i 
z cenami innych głównych rynków.

W rzeczywistości zaś pierwszym 1 za­
zwyczaj stosowanym sprawdzianem 
;,wartoścl na rynku obcym" jest po pro­
stu cena, po której dany artykuł jest 
sprzedawany lub oferowany do zbytu 
na rynku wewnętrznym kraju, który 
dany artykuł eksportuje. W tym przy­
padku, z punktu widzenia strony ame­
rykańskiej - ceny rynku wewnętrznego 
polskiego byłyby więc ową „wartością 
na rynku obcym". Przy zastosowaniu 
przez Departament Skarbu Stanów Zje­
dnoczonych metody tzw. ;,ceny skon­
struowanej" zamiast wartości na ryn­
ku obcym" byłoby to zwyczajne uzna­
nie stanu faktycznego; że system cen 
na rynku wewnętrznym w Polsce róż­
ni się od systemu stosowanego na ryn­
ku wewnętrznym Stanów Zjednoczo­
nych. W ten sposób wydaje się, że uwa­
gi autora artykułu stawiające pod zna­
kiem zapytania system stosowania ;,ce­
ny skonstruowanej" winny być raczej 
skierowane pod adresem systemu „war­
tości na rynku obcym", gdyż stosowa­
nie przez władze Stanów Zjednoczonych 
zasady „ceny skonstruowanej" stanowi 
jedynie próbę dojścia do określenia war­
tości towarów niezależnie od wyników 
różniących się systemów cen polskich 
,i amerykańskich. 4

w jaki sposób została zainicjowana 
proęedura antydumpingowa „w tym 
przypadku... zupełnie nie trafia do 
przekonania". W związku z tym mo­
glibyśmy zbadać powody, dla któ­
rych prywatny producent amery­
kański mógł przedłożyć w tym o- 
kresie zażalenie skierowane prze­
ciwko polskiemu eksporterowi ozdób 
choinkowych do Stanów Zjednoczo­
nych.

Statystyki Stanów Zjednoczonych wy­
kazują, że wartość tego eksportu wzro­
sła w roku 1959 o ponad 20 procent 
w porównaniu z rokiem 1958, osiągając 
kwotę 626.000 doi. w stosunku do sumy 
505.000 doi. W następstwie zastosowania 
klauzuli największego uprzywilejowania 
cło przywozowe na ozdoby choinkowe 
eksportowane przez Polskę do Stanów 
Zjednoczonych zostało obniżone o 33,3 
procent, co mogło z powodzeniem spo­
wodować, Iż producent amerykański 
mógł się spodziewać dalszej poważnej 
Ilościowo zwyżki w eksporcie tego arty­
kułu do Stanów.

Z jego punktu widzenia byłby to 
dostatecznie wystarczający powód 
do wniesienia skargi. Prawo wyma­
ga, aby tego rodzaju sprawa była 
przedmiotem dochodzenia. W ten 
sposób, mimo faktu już tradycyjne­
go eksportu polskiego ozdób choin­
kowych do Stanów Zjednoczonych, 
ujawnione zostały nowe czynniki, 
które mogłyby stać się podstawą do 
wszczęcia dochodzeń antydumpingo­
wych. Nie mając zamiaru uprzedza­
nia dalszych losów obecnie prowa­
dzonych dochodzeń mogę stwierdzić 
z całą stanowczością, iż dochodzenie 
to będzie przeprowadzone w sposób 
obiektywny i przy zachowaniu wła­
ściwych zasad.

Kończąc chciałbym podkreślić, że 
postępowania tego rodzaju nie są 
bynajmniej powodowane chęciami 
wprowadzania zmian i nie mogą ich 
wprowadzać jeśli chodzi o zainte­
resowanie rządu Stanów Zjednoczo­
nych w popieraniu korzystnych dla 
obu stron, polskiej i amerykańskiej, 
stosunków, jak to pokazują wyniki 
ostatnich lat.

Z poważaniem 
LEE T. STULL

I. Sekretarz Ambasady 
Stanów Zjednoczonych w Polsce

*
prawdziwą przyjemnością 
przeczytałem wypowiedź pa­
na Lee T. Stull‘a, I Sekreta­
rza Ambasady USA w War­
szawie skierowaną do redak­
cji „Życia Gospodarczego"

(oraz w odpisie do mnić osobiście) 
w związku z moim artykułem „Nie­
porozumienie czy świadome działa­
nie". Stwierdzenie to nie jest by­
najmniej zwykłą kurtuazją.

Wypowiedź' pana StulFa jest — 
zgodnie z jego własnym określe­
niem — „wyrazem opinii cudzoziem­
ca zainteresowanego w dalszym 
rozwoju korzystnych dla obu stron

— polskiej i amerykańskiej — sto­
sunków". Polemiczne uwagi I Se­
kretarza-Ambasady USA w Warsza­
wie mają bardzo rzeczowy, meryto­
ryczny charakter. •
Wystąpienie pana StulFa oraz cha­

rakter tego wystąpienia nałożyły na 
mnie poważny obowiązek. Czytelni­
cy „Życia Gospodarczego" mają 
przecież pełne prawo wymagać ode 
mnie wyjaśnień. Jako stary sympa­
tyk pisma, od czasu do czasu autor, 
a więc i trochę współpracownik — 
wiem, że redakcja bywa w takich 
przypadkach również nieustępliwa. 
W tej. sytuacji trudno byłoby uchy­
lić się od obowiązku odpowiedzi. 
Trudno tym bardziej, że niektóre 
polemiczne uwagi pana StulFa są — 
zdaniem pwim — mało przekonywa­
jące.

Zacznijmy od sprawy, która wy­
daje się być zwykłym nieporozu­
mieniem. Charakteryzując różnice 
między kredytami udzielonymi Pol- 
'sce i innym krajom pisałem: „Kre­
dyty udzielone Polsce na zakup 
nadwyżek rolnych różniły się od 
podobnych kredytów udzielonych 
innym krajom tym, że zawierały 
tzw. klauzulę dolarową. Spłaty do­
larowe tych kredytów rozpoczną się 
już w roku 1962, i co za tym idzie 
obciążą nasz bilans płatniczy ze 
Stanami Zjednoczonymi". Pan Stuli 
zwraca uwagę, że termin „zawiera 
klauzulę dolarową" jest mało precy­
zyjny.

Jest to istotnie pewien skrót my­
ślowy. Termin: umowa kredytowa nie 
zawiera „klauzuli dolarowej" przy­
jął się jednak, i nie bez uzasad­
nienia, w krajach nie objętych 
działaniem Battle Act‘u. „Odpo- 
życzenie" rozumieć można prze­
cież bądź jako udzielenie przez 
rząd- Stanów Zjednoczonych nowe­
go kredytu, tym razem jednak w 
walucie miejscowej, a nie w do­
larach; bądź jako formę odro­
czenia spłat w dolarach na nowy 
wieloletni okres, choć — jak słusz­
nie wskazuje pan Stuli — nie zwal­
nia to z obowiązku spłaty w do­
larach w ogóle.

Termin nie zawiera ^klauzuli 
dolarowej" zapożyczyłem, aby po­
kazać czym różni się kre­
dyt udzielony Polsce. Kraj nasz 
objęty jest działaniem Battle 
Act‘u. W związku z tym możność 
„odpożyczenia złotych" praktycznie 
nie istnieje (tak np. gdyby rząd 
USA nie dysponował wspomnianym 
wyżej rachunkiem, wydatki amba­
sady — o których pisze pan Stuli — 
byłyby pokryte w dolarach). Pozo- 
staje „zapłata w złotych z możliwo­
ścią wymiany na dolary", czyli in­
nymi słowy — w roku 1962 rozpo­
czynają się w dolarach spłaty kre­
dytów zaciągniętych na zakup nad­
wyżek rolnych.

Reasumując więc dojść trzeba 
do następujących wniosków: Skrót 
myślowy „zawiera tzw. klauzu­
lę dolarową" odbija istotę oma­
wianej różnicy, a więc ma pełne 
uzasadnienie. Wyjaśnienie pana 
StulFa jest bardziej rozwinięte, 
przez co bardziej precyzyjne. Roz­
bieżność w interpretacji Battle 
Act‘u nie występuje.

§Nie wydaje się również, by wy­
jaśnienie pana StulFa i mój arty­
kuł różniły się interpretacją Anti- 
dumping Act’u. Pan Stuli daje na­
stępującą wykładnię kryteriów po­
stępowania antydumpingowego.

„Antl-dumplng Act z 1921 roku na­
kłada na Departament Skarbu Stanów 
Zjednoczonych obowiązek porównywania 
cen towarów sprowadzanych do Stanów 
z cenami stosowanymi na rynku kraju 
eksportera (wartość na rynku obcym), 
jeśli takie -artykuły są produkowane 
w Stanach Zjednoczonych. Jeśli zaś nie 
są produkowane w Stanach — ceny Im­
portowanych towarów należy porównać 
z cenami stosowanymi dla Innych niż 
Stany Zjednoczone krajów (ceny krajów 
trzecich), oczywiście jeśli takie ceny ist­
nieją; jeśli brak i tej możliwości — 
wówczas należy porównać kalkulacje 
kształtowania się kosztów produkcji z 
dodatkiem marży zarobku (jest to tzw. 
ceną skonstruowana)".

Trudno z góry nie uznać wyższo­
ści pana StulFa w zakresie inter­
pretacji ustawodawstwa amerykań­
skiego. Czym różni się jednak cyto­
wana wyżej, jego wykładnia Anti- 
Dumping Act‘u od interpretacji za­
wartej w moim artykule? Pierwsza 
i słusznie chyba podniesiona różni­
ca polega na tym, że dla określenia 
„ceny krajów trzecich" użyłem 
róxynież terminu „wartość na rynku 
obcym‘1. Druga różnica sprowadza 
się do tego, że artykuł mój pominął 
pierwsze kryterium, tzn. porówna­
nie cen towarów sprowadzanych 'do 
Stanów z cenami stosowanymi na 
rynku kraju eksportera.

Z wyjaśnienia pana StulFa wyni­
ka niedwuznacznie, iż Departament 
Skarbu odrzucił pierwsze kryterium 
jako „zwyczajne uznanie stanu fak- 
tycznego. że 'system cen na rynku 
wewnętrznym w Polsce różni się od 
systemu stosowanego na rynku Sta­
nów Zjednoczonych". Problem spro­
wadzał się więc do alternatywnego 
wyboru między kryterium drugim

? trzecim. Tak też został on posta­
wiony w moim artykule, przy czym 
poddałem w wątpliwość słuszność 
zastosowania przez Departament 
Skarbu kryterium ceny skonstruo­
wanej.

Uzasadniając wybór tego właśnie 
kryterium, pan Stuli nie wskazuje 
— zgodnie ze stanem faktycznym — 
na brak możliwości porównania na­
szych cen sprzedażnych do USA z 
naszymi cenami sprzedaży na ryn­
kach innych, niż Stany Zjednoczo­
ne, lub też z podobnymi cenami 
innych krajów eksportujących ozdo­
by choinkowe. Twierdzi on nato­
miast, że „stosowanie przez władze 
Stanów Zjednoczonych 'zasady „ce­
ny skonstruowanej" stanowi jedynie 
próbę dojścia do określenia warto­
ści towarów niezależnie od wyni­
ków różniących się systemów cen 
polskich i amerykańskich".

Każdy ekonomista zdaje sobie 
sprawę, jak wielki wpływ ma sy­
stem cen na kształtowanie się ko­
sztów produkcji poszczególnego to­
waru. Przecież ceny innych towa­
rów (np. maszyn, surowców, mate­
riałów do produkcji itp.) określają 
koszty produkcji analizowanego to­
waru. Jeśli więc uznaje się system 
cen w Polsce jako różny od syste­
mu cen w Stanach Zjednoczonych, 
trudno nie dojść do wniosku, że za­
stosowanie kryterium ceny skon­
struowanej ma — mówiąc oględnie 
— wątpliwą wartość poznawczą 
(tym bardziej, że przy rozliczenio­
wym- charakterze naszego kursu 
waluty metoda ta nie rozwiązuje 
również problemu przejścia z jed­
nej waluty na drugą).

Do takiego właśnie wniosku do­
szedłem w swoim artykule stawia­
jąc zarazem pytanie: dlaczego, mi­
mo to Departament Skarbu zastoso­
wał kryterium ceny skonstruowa­
nej? Wyjaśnienie pana StulFa nie 
rozwiało wątpliwości co do zastoso­
wania kryterium „ceny skonstruo­
wanej". Jest to jednak nie różna 
interpretacja Anti - Dumping Act*u, 
lecz różna ocena sposobu postępowa­
nia antydumpingowego.

Po tych uwagach przejdźmy do 
spraw bardziej zasadniczych. Pod­
stawową tezą mego artykułu nie 
było bynajmniej — jak to sugeruje 
pan Stuli — stwierdzenie, że bilans 
płatniczy Polski ze Stanami Zjedno­
czonymi jest napięty. Przedmiotem 
artykułu była analiza przyczyn po­
stępowania antydumpingowego, któ­
re nie ma uzasadnienia w dotych­
czasowym rozwoju polsko-amery­
kańskich stosunków gospodarczych;

Przedstawiając rozwój tych sto­
sunków zatrzymałem się szerzej nad 
dynamiką i charakterem wzrostu 
wzajemnych obrotów handlowych. 
Artykuł mój nie negował, lecz “pod­
kreślał, że na przestrzeni ostatnich 
lat Polska zaciągnęła poważne kre­
dyty w Stanach Zjednoczonych w 
tym również na usługi transportowe 
(co jest przecież równoznaczne z po­
wiedzeniem — „pokaźny dochód netto 
w dolarach"), że poczynając od ro-' 
ku 1962 rozpoczynają się spłaty tych 
kredytów w dolarach. Na tej pod­
stawie twierdziłem, że przyspiesze­
nie tempa wzrostu naszego eksportu 
stanowi warunek dalszej intensyfi­
kacji polsko-amerykańskich stosun­
ków gospodarczych.

Pan Stuli zwraca uwagę, że choć 
wspomniałem o rozszerzeniu tury­
styki, wymiany kulturalnej i nauko­
wej, „w ekonomicznym kontekście 
artykułu byłoby wskazane przywią­
zać pewną wagę do tych wszyst­
kich czynników". Uwagę pana 
StulFa rozumiem w taki sposób: ro­
zumowanie przeprowadzone zostało 
w oparciu o bilans handlowy, po­
winno więc być zweryfikowane w 
przekroju całego bilansu tzw. obro­
tów niewidzialnych. Uwzględnienie 
dochodów z turystyki, przekazów 
emigrantów itp. bez innych pozycji 
tzw. bilansu obrotów niewidzialnych, 
nie ma uzasadnienia ani w przesłan­
kach teoretycznych, ani w dążeniu 
do uzyskania maksymalnie obiekty­
wnego obrazu zagadnienia.

Polskie wydawnictwa statystyczne 
nie podają danych o tzw. bilansie 
obrotów niewidzialnych. W wyniku 
starań udało mi się zapoznać z bilan­
sem obrotów niewidzialnych Polski 
ze Stanami Zjednoczonymi. Udostęp­
nione mi dane wskazują, że w latach 
1957—60 wpływy z turystyki, różne

przekazy emigrantów (dary, spadki 
itp.) należy szacować na 7,5-8,5 min 
dok rocznie (a więc* niżej od szacun­
ku pana StulFa). Natomiast nasz 
bilans obrotów ..niewidzialnych ze 
Stanami Zjednoczonymi, którego in­
tegralną częścią składową są te 
wpływy, Wykazuje (dla okresu, któ­
ry przyjmuje pan Stuli) z wyjąt­
kiem roku 1957 saldo ujemne.

Rozszerzenie rozumowania o bi­
lans obrotów niewidzialnych wy­
daje się więc w pełni uzasadniać 
moją tezę (choć była ona oparta o 
dane bilansu handlowego), że dal­
sza intensyfikacja wzajemnych sto­
sunków gospodarczych między Sta­
nami Zjednoczonymi i Polską wy­
maga przyspieszenia tempa wzrostu 
polskiego eksportu do USA. A prze­
cież to właśnie stanowi punkt wyj­
ścia zarówno dla pana StulFa jak 
i dla mnie.

Przejdźmy wreszcie do sprawy, 
która istotnie była myślą przewo­
dnią mego artykułu. Reasumując 
swoje rozważania pisałem;

„Jeśli uwzględnić wszystkie wspom­
niane tutaj aspekty postępowania anty­
dumpingowego w stosunku do eksportu 
naszych ozdób choinkowych, trudno nie 
dojść do wniosku, te jest to akcja zmie­
rzająca do unicestwienia korzyści z przy­
znanej Polsce dwa miesiące temu klau­
zuli największego uprzywilejowania. Tak 
w każdym razie odczytuje Sie w Polsce 
sposób postępowania antydumpingowe­
go".

Wypowiedź I Sekretarza Ambasa­
dy USA w Warszawie potwierdza 
niestety te przypuszczenia.

x„Statystykl Stanów Zjednoczonych w 
pisze pan Stuli - wykazują, że wartość 
tego eksportu wzrosła w roku 1959 o po­
nad 20 proc, w porównaniu z rokiem 
1958, osiągając kwotę 626 tys. dolarów 
w stosunku do sumy 505 tys. doi. W na­
stępstwie zastosowania klauzuli naj­
większego uprzywilejowania cło przywo­
zowe na ozdoby choinkowe eksportowa­
ne przez Polskę do Stanów Zjednoczo­
nych zostało obniżone o 33,3 proc., co 
mogło z powodzeniem spowodować, iż 
producent amerykański mógł sie spo­
dziewać dalszej poważnej ilościowo 
zwyżki w eksporcie tego artykułu do 
Stanów. Z jego punktu widzenia byłby 
to wystarczający powód do wniesienia 
skargi. Prawo wymaga, aby tego ro­
dzaju sprawa była przedmiotem docho­
dzenia. W ten sposób mimo faktu już 
tradycyjnego eksportu polskiego do Sta­
nów Zjednoczonych, ujawnione zostały 
nowe czynniki, które mogłyby stać się 
podstawą wszczęcia dochodzeń anty­
dumpingowych".

Gdyby więc chodziło o stwierdze­
nie stanu faktycznego, odpowiedź na 
uwagi pana StulFa można by za­
kończyć znanym i znakomitym po­
wiedzeniem Oskara Wild‘a „Even 
things that ara true can be proved". 
Problem sprowadza się jednak rów­
nież do oceny wyników postępowa­
nia, „antydumpingowego".

Wiemy już, że nie o dumping tu 
chodzi (według Anti-Dumping Acfu 
z 1921 r. jest to bowiem sprzedaż 
poniżej ceny rynku eksportera, po­
niżej ceny na rynkach trzecich, po­
niżej ceny skonstruowanej — kosz­
tów własnych) lecz o obniżenie cła 
o 33,3 proc, i możliwość dalszego 
powiększenia eksportu naszych 
ozdób choinkowych do Stanów Zje­
dnoczonych. W tej sytuacji o wyni­
kach postępowania antydumpingo­
wego w stosunku do eksportu pol­
skich ozdób choinkowych (a także 
cementu) decyduje stanowisko rządu 
USA w sprawie dalszego rozwoju 
polsko-amerykańskich stosunków go­
spodarczych.

W zakończeniu swego wystąpienia pan 
Stuli pisze „...chciałbym podkreślić, że 
postępowania tego rodzaju nie są by­
najmniej powodowane chęciami wprowa­
dzenia zmian i nie mogą ich wprowa­
dzać, jeśli chodzi o zainteresowanie rzą­
du Stanów Zjednoczonych w popieraniu 
korzystnych dla obu stron, polskiej i 
amerykańskiej, stosunków, jak to po­
kazują wyniki ostatnich lat".

Jest to chyba nie tylko „opinia 
cudzoziemca zainteresowanego w 
dalszym rozwoju korzystnych dla 
obu stron — polskiej i amerykań­
skiej — stosunków" lecz i I Sekre­
tarza Ambasady USA w Warszawie.

WIESŁAW WIRSKI

e smali
Trzyletni plan Węgier 
wykonany z, nadwyżkę

W ostatnim trzyleciu (1958—1960) pro­
dukcja przemysłowa Węgier wzrosła o 
40 proc, zamiast przewidzianych w pla­
nie 22 proc., przy czym na podkreślenie 
zasługuje szybki rozwój przemysłu ma­
szynowego, którego produkcja w tym 
okresie zwiększyła się o 63 proc. Ciężar 
gatunkowy sektora socjalistycznego w 
produkcji przemysłowej z 93,4 proc, w 
1957 roku podniosła się do 98 proc, w 
1960 roku.

Według ważniejszych gałęzi przemysłu 
produkcja w 1960 roku w stosunku do 
1957 roku kształtowała się, jak następu­
je: węgiel — 26,5 min ton (21,2 min ton 
w 1951 r.), ropa naftowa — 1,2 min 
(wzrost o 80 proc.), energia elektryczna 
— 7,6 mld kWb (wzrosło o 40 proc.), stal 
— 1885 tys. ton (1315 tys. ton w 1951 r.), 
boksyty —1,2 min ton (wzrost o 31 proc.), 
aluminium 49,5 tys. ton (wzrost o 17,5 
proc.), obrabiarki wszelkich typów — 
6694 sztuki (5115 sztuk), traktory — 2650 
sztuk (1312 sztuki), kwas siarkowy—164 tys. 
ton (115 tys.), nawozy azotowe — 219 tys. 
ton (85 tys.), nawozy fosforowe — 266 
tys. ton (164 tys.), tkaniny bawełniane — 
240 min m kw. (208 min), obuwie skórza­
ne — 21,3 min par (14,2 min w 1957 r.).

W handlu zagranicznym Węgier czato­
we miejsce zajmuje Związek Radziecki, 
na który w 1960 roku przypadlo 29 proc, 
obrotów handlowych kraju, czyli prawie 
tyleż, co udział wszystkich państw kapi­
talistycznych, wynoszący około 30 proc.

Eksport w 1960 roku osiągnął wartość 
10168 min forintów (5721 min w 1957 r.), 
a import — 11268 min forintów (8011 min 
w 1951 r.).

W wywozie węgierskim coraz większą 
rolę odgrywa sprzęt maszynowy, np. w 
1960 roku eksportowano 3419 obrabiarek.

(HP)

Produkcja wełny 
w świecie kapitalistycznym

Według ostatnich danych, jak podaj» 
czasopismo „Wool Intellgence", produk­
cja wełny (niemytej) w krajach kapita­
listycznych w sezonie 1960—61 wyniosła 
1989 tys. ton wobec 2035 tys. ton w sezo- 

». nie poprzednim.
W ważniejszych krajach produkcja weł­

ny w wymienionym sezonie wyniosła (w 
tys. ton): Australia — 726, Nowa Zelan­
dia — 263, Argentyna — 186, USA — M7j 
Unia Południewo-Afrykańska —135, Uru­
gwaj — 82, Anglia — 54, Turcja — 45, 
Hiszpania — 38, Indie — 35 t Brazylia 
“ 30- (HP)

MW
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ZAKŁADY I ZATRUDNIENIE 
W RZEMIOŚLE

W tym roku, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym wystąpiła dość wyraź­
nie tendencja ograniczania wzrostu 
zakładów rzemieślniczych. Mamy 
aktualnie w kraju 134.655 . zakładów 
rzemieślniczych, tj. o blisko 2 tys. 
mniej nlz w, analogicznym okresie 
1960 r., zatrudnienie natomiast
zmniejszyło się z 228.682 do' 223.539 
osób, tj. o 5.183 osób.

Zmniejszenie liczby zakładów' rze­
mieślniczych i zatrudnienia występu, 
je w zasadzie w większych miastach,
m. in. Warszawie i Wrocławiu

?<
oraz ,w bardziej uprzemysłowionych 
województwach (katowickie). Na wsi 
natomiast, zwłaszcza w słabo uprze­
mysłowionych województwach, obser­
wujemy przyrost zakładów rze­
mieślniczych. Stosunkowo najwię­
cej zakładów rzemieśniczych przy­
bywa w woj. rzeszowskim, lubel­
skim, białostockim, krakowskim 
oraz warszawskim.

Likwidacji wielu zakładów branży 
skórzanej, odzieżowej, spożywczej i 
metalowej towarzyszy wzrost zakła­
dów branży budowlanej i mineral­
nej oraz rzemiosł różnych, papierni­
czej i drzewnej.

AKUMULACJA FINANSOWA 
W I KWARTALE

oraz poprawa wskaźników ekono­
miczno-technicznych, wyrażająca się 
np. w obniżeniu kosztów własnych 
wydobycia węgła o 2.9 zł na 1 tonie, 
a energii elektrycznej o 7 zl za 
1 MWh.

O przekroczeniu akumulacji w 
PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM zadecy­
dowało przekroczenie planu zakupu 
zwierząt rzeźnych przy równoczesnym 
kształtowaniu się cen zakupu trzo­
dy na poziomie o 3,3 proc. ulżs. .. n 
od planowo założonego. Wpłynęło 
na to również przekroczenie planu 
sprzedaży cukru o 31,6 proc.

O wiele słabsze wynikł były w 
pozostałych gałęziach przemysłu.

PRZEMYSŁ CIĘ2KI przekroczy! 
planowaną akumulację zaledwie o 
<1,5 proc. Wynikło to na skutek nie­
wykonania planu sprzedaży pro­
dukcji przemysłu okrętowego i mo­
toryzacyjnego.

Również w PRZEMYŚLE LEKKIM 
ograniczenia ponadplanowej akumu­
lacji były wynikiem trudności zbytu 
niektórych wyrobów, w szczególności 
tkanin jedwabnych 1 bawełnianych, 
jak również niekorzystne - z punktu 
widzenia rentowności - zmiany asor­
tymentowe, dokonane pod naciskiem 
rynku. Stąd przekroczenie akumu­
lacji w tym resorcie wyniosło tylko 
1,7 proc, przy przekroczeniu planu 
produkcji towarowej o 2,6 proc., 
planu sprzedaży o 1 proc, i planu 
kosztów własnych o 1,2 proc.

LEŚNICTWO ..osiągnęło yyysokl . 
wskaźnik realizacji" 'tocznego , planu 
akumulacji (35,7 proc.), jeszcze wyż­
szy ulż w rokit ubiegłym (33,4 proc.). 
Jest to wynikiem wyższego pozy­
skania drewna oraz relatywnego , 
spadku kosztów własnych.

PRZEDSIĘBIORSTWA TRANSPOR­
TU I ŁĄCZNOŚCI wykazulą ća 1 
kwartał akumulację w wysokości 
1940 min zl. co stanowi 24,4 proc, 
planu rocznego i 115,2 proc. . planu 
kwartalnego. Złożyło się na to wyż­
sze wykonanie planu przewozów i 
usług (23,7 proc, zadaii rocznych
wobec proc, w analogicznym
okresie 1969 r.), stosunkowo wyso­
kie wykonanie planu sprzedaż;) oraz 
obniżka kosztów własnych sprze­
daży.

W jednostkach obrotu towarowego 
roczny plan akumulacji wykonany 
zostat w 22 proc., co oznacza -nącz- 
nlo silniejsze tempo wzrostu niż w 
analogicznym okresie roku ubiegłe­
go (17,6 proc.). Ten stosunkowo wy­
soki wskaźnik wynika przede
wszystkim relatywnie wysokiej
sprzedaży wynoszącej 24.1 proc, pla­
nu tocznego. -Wysokie przekrocze­
nie nastąpiło zwłaszcza w sieci de­
talicznej, gdzie kwartalny plan 
snrredaży przekroczony został o 8,2 
proc.

W sumie przebieg wykonania za­
dań w zakresie akumulacji fnąnso- 
wej byl w I kwartale stosunkowo 
pomyślny. Pozwala to na rokowa­
nie dobrych wyników dla całego ro­
ku 1961. Należy się spodziewać, że
w roku bieżąęym osiągnie się 
nież nadwyżkę budżetową.

CENY BIAŁKA

W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM

3

Obliczone w maju wyniki akumu­
lacji finansowej za I .kwartał rb. 
wskazują na prawidłowy rozwój 
gospodarki przedsiębiorstw. W skuli 
całego kraju (nie licząc akumulacji 
handlu zagranicznego, która z uwa­
gi na specyficzny system rozliczeń 
nie jest miarodajna dla oceny sy­
tuacji finansowej) osiągnięto 30,4 m'd 
zł akumulacji finansowej, co ozna-
cza 
24,5

wykonanie planu rocznego

kwartalny plan akumulacji przekro­
czony został wprawdzie o 0,6 proc., 
jednakże tempo realizacji tej akumu­
lacji było znacznie słabsze od ubieg­
łorocznego. Wynika to przede wszyst­
kim z przekroczenia planowanego 
poziomu kosztów własnych sprzedaży 
produkcji, głównie na skutek prze­
kroczenia kosztów materiałowych o 
3,5 proc. W konsekwencji spowodo­
wało to wzrost jednostkowych kosz­
tów własnych poszczególnych pro-

proc. przekroczenie zadań

rów- 
10

Pomlmo zmiany cen mięsa w
dzlerniku 1059

paź-
koszt białka w

nim zawartego wciąż kształtuje się 
stosunkowo najtaniej. Jak wynika z
dokonanych
„Biuletyn badania 
mięsa" nr 2), cena

obliczeń (S. Dyka
rynku żywca 1 

1 g białka ’ w
mięsie wolowym wzrosła z 14 do 17
groszy, a mięsie wieprzowym z

I

kwartalnych o 2,2 proc. Jest to wy­
nik lepszy niż w tym samym okre­
sie roku ubiegłego, kiedy roczny 
plan akumulacji wykonany został w 
23,2 proc.

Wyższe niż w ubiegłym roku tem­
po akumulacji wykazują wszystkie 
działy gospodarki narodowej. Nio 
wszędzie jednak tempo to było za-
dowalające. Na przykład w prze-
myślę plan akumulacji wykonany 
został tylko w 24,2 proc, (osiągnięto 
22,8 mld zl), przy wykonaniu planu 
sprzedaży w 24,5 proc. Jest to wy­
nikiem kształtowania się udzióu 
kosztów własnych sprzedaży w jej 
wartości na poziomie o 0,2 proc, 
wyższym od założonego w planie 
rocznym, co stanowi równowartość 
240 min zl. Na łączne przekrocze­
nie kwartalnego planu akumulacji, 
wyrażające się dla tego działu gos­
podarki narodowej wskaźnikiem 5.9 
proc., wpłynęła przede wszystkim 
działalność przemysłu węglowego 1 
energetycznego (przekroczenie planu 
kwartalnego o 34,6 proc.) oraz prze­
myski spożywczego (przekroczenie o 
8,6 proc.).

GÓRNICTWO I ENERGETYKA O- 
siągnęly 400 min zł ponadplanowej 
akumulacji (plan sprzedaży wyko­
nano w 103,3 proc, a plan kosztu 
własnego w 100,1 proc.). Główną 
przyczyną tego wyniku było kształ­
towanie się przeciętnej ceny zbytu 
węgła na fpoziomie o 3,4 zł za 1 to­
nę wyższym od ceny planowanej

■sssssss-ses
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duktów.
PRZEMYSŁ MATERIALÓW BU-

DOWLANYCH nie osiągnął planowe­
go poziomu akumulacji (zabrakło 0,9 
proc.), mimo przekroczenia planu 
sprzedaży o 0,5 proc. Główną przy­
czyną tego stanu było przekroczenie 
kosztów własnych o 0,4 proc., co wy­
raziło się we wzroście kosztów jed­
nostkowych takich wyrobów jak ce­
ment (o 20—40 zl na 1 tonie), wyro­
bów ceramicznych i wyrobów prze­
mysłu wapienno-gipsowego.

W BUDOWNICTWIE osiągnięto a- 
kumulację w wysokości 733 min zl, 
co stanowi 15,4 proc, planu rocz­
nego. Jest to wprawdzie więcej niż 
w analogicznym okresie roku ubie­
głego, kiedy osiągnięto tylko 10,4 
proc, planu rocznego, ale wynik jest 
mimo to niezadowalający, gdyż rów-

23 dó 31 groszy. Tymczasem cena 
1 g białka w 1960 r. w jajach wy­
nosiła 37 gr, w twarogu 21 gr i w 
śledziach solonych 20 gr. Jedynie 
cena 1 g białka fasoli kształtowała 
się poniżej ceny białka w miesle 
wolowym i wynosiła 9 gr-

Zarówno więc przed zmianą cen 
na mięso jak i obecnie 1 gram biał 
ka zawartego w mięsie (szczególnie 
wolowym) jest znacznie tańszy niż 
białka W mleku, jajach, a nawet w 
śledziach. Nadal trzeba się więc 
Uczyć z pewnymi preferencjami spo­
życia mięsa. (pis)

IMPORT RYNKOWY

nocześnie roczny plan sprzedaży
wykonany został w 18,7 proc. 1 plan
produkcji budowlano-montażowej w 
------------ Złożyły się na to przede21,2 proc.
wszystkim takie przyczyny, jak nis­
ki stan zafakturowania produkcji i 
usług w przedsiębiorstwach resortu 
budownictwa oraz przekroczenie pla.
nowanych kosztów 
szcza w zakresie 
wych.

własnych, zwla- 
kosztów osobo-

danych, wynika,Z szacunkowych --------- - ----------
te PruzEDSIĘBIORSTWA NALEZĄ-
CE DO ROLNICTWA miały ujemną 
akumulację w wysokości 25,3 proc, 
planu rocznego. Ostateczne dane bę­
dą mogły być opublikowane po za­
kończeniu roku gospodarczego (w 
rolnictwie zamyka się on 1 lipca).

Początek br. obok wysokiego wzro­
stu dochodów ludności i obrotów han­
dlowych cechuje niski poziom im­
portu artykułów na potrzeby rynku. 
Ogółem w I kw. br. sprowadzono na 
potrzeby handlu wewnętrznego o 5 
proc, mniej towarów niż przed ro­
kiem. sygnały zaś z ostatnich mie­
sięcy wskazują, że sytuacja na tym 
odcinku nie uległa większej popra­
wie.

Szczególnie wyraźnie odbiło się to 
na zaopatrzeniu rynku w artykuły 
przemysłowe. Z przewidzianego na 1 
kw. br. importu np. 3 tys. lodówek 
rynek otrzymał tylko 2 (słownie: 
dwie) sztuki, z przewidzianego do im­
portu 2.200 samochodów osobowych 
sprowadzono tylko 1640, a z 6,5 tys. 
telewizorów sprowadzono ok. 5,3 tys, 
Poniżej przewidywań kształtował się 
też import trykotaży, obuwia, arty­
kułów elektrycznych gospodarstwa 
domowego, maszyn do szycia i in.

Być może, że niedobory artykułów 
importowanych trwałego użytku sta­
ły się jedną z przyczyn wysokiego 
■wzrostu oszczędności na początku br. 
Ludność odkładała bowiem gotówkę 
w oczekiwaniu na ich nadejście.

(P»s)

Kronika turystyczna
Rozwój turystyki, 

w woj. warszawskim
Ko-Po raz pierwszy Wojewódzki _ 

mitet Kultury Fizycznej i Turystyki 
woj; warszawskiego przeprowadzi! 
badania ruchu turystycznego na ob­
szarze Mazowsza. Na podstawie an­
kiet rozesłanych do rad narodowych 
oraz statystyki stwierdzono, że ruch 
turystyczny w woj. warszawskim 
wzrasta bardzo intensywnie. W roku
1958 ok. 730 tys. osób uczestniczyło 
w wycieczkach dla wypoczynku 
świątecznego lub Imprezach turysty­
ki kwalifikowanej, w roku 1960 zaś 
już ok. 1600 tys.

WKKFiT obliczył, że w latach 1961- 
1965 ruch turystyczny w woj. war­
szawskim będzie wzrastał przecięt­
nie o ok. 15 proc, rocznie. Tak więc 
w roku 1965 obejmie on liczbę ponad 
2700 tys. osób. Największe nasilenie 
tego ruchu spodziewane jest w po­
wiatach: Nowy Dwór, Otwock, Pia­
seczno, Gostynin, Pułtusk, Grójec. 
Rejony te ze względu na swą atrak­
cyjność mają realne szanse na akty­
wizację turystyczną. Znalazło to po­
twierdzenie w przygotowanym planie 
5-letnim zagospodarowania turystycz­
nego Mazowsza.

Rejon zbiornika wodnego Dębe-Ze- 
grze, rejon Warki 1 jezior gostynlń- 
skich znalazły się w tym planie na 
pierwszym miejscu. Z ogólej liczby 
6280 miejsc noclegowych, które mają 
być wybudowane przez rozmaite łn-

TYGODNIKI
o problemach gospodarczych

stytucje 1 organizacje ponad 75 proc, 
przypada właśnie na te trzy regiony 
turystyczne Mazowsza.

Obok bazy noclegowej rozbudowa­
na zostanie sieć placówek gastrono­
micznych. W latach 1961—1965 przy­
będzie ok. 1200 miejsc w restau­
racjach i kawiarniach.

,Kqpielisko Morskie Sopot1 
już czynne

Oficjalne otwarcie sezonu tury­
stycznego 1 wycieczkowego mimo zlej 
pogody nastąpiło na Wybrzeżu w 
dniu 1 maja. „Kąpielisko Morskie So­
pot" oddało do dyspozycji turystów 
Sopockie Molo, Pensjonat „Bunga­
low" oraz hotele „Wanda", „Wiktor" 
1 „Dworcowy".

Otwarcie sezonu wczasowego na­
stąpi natomiast dopiero ok. 15 czerw­
ca br. (zależnie od warunków atmos­
ferycznych). W tym terminie udostęp­
nione zostaną wczasowiczom Łazienki

gahizowanej oraz 600 000 nczestnlków 
wypoczynku niedzielnego. Cyfry te 
są oczywiście przybliżone, obejmują 
w zasadzie wyłącznie turystykę zor­
ganizowaną. Liczba wycieczkowiczów 
przybywających np. do Kazimierza 
indywidualnie lub samochodami roz­
maitych Instytucji sięga rocznie dzie­
siątków tysięcy osób, nie ujmowa­
nych w statystykach.

Centralnymi „punktami recepcyjny­
mi" województwa są trzy ośrodki: 
trójkąt Puławy - Kazimierz - Nałę­
czów, Lublin oraz Zamość z przyle­
głymi terenami Roztocza. Przyjedzie 
tam 210 000 wycieczkowiczów z całej 
Polski, a także ok. 80 000 osób z tere­
nu województwa. Ponadto ok. 60 000 
młodzieży wyjedzie na kolonie 1 obo­
zy harcerskie, głównie w Roztocze 
1 na teren Pojezierza Wlodawsko-Łę- 
czyńskiego.

Północne 
„Maryla", 
obiekty.

i Południowe, pensjonat 
kawiarnia „Meduza" i in.

Problemy 
lubelskiej turystyki

W roku 1961 przewiduje się na 
nie Lubelszczyzny udział 500 ooo

tere- 
osób

w rozmaitych formach turystyki zor-

w uhieorh
tygodniu:

• Zakłady przemysłu chemiczne­
go osiągnęły w maju bardzo dobre 
wyniki. Plan zestal przekroczeny o 
1,4 prec.; wartość dodatkowo wy­
tworzonych różnych wyrobów che­
micznych sięga 46 min zl. Poziom 
produkcji w ubiegłym miesiącu byl 
o przeszło 18 proc, wyższy niż w 
tym samym okresie 1960 r.
‘ Najwyższe przekroczenie planu 
notuje się w produkcji siarki (o 18 
proc.). Dzięki dobrej pracy kombi­
natu tarnobrzeskiego otrzymano do­
datkowo ponad 1,7 tys. ton cennego 
surowca.
• Przemysł materiałów budowla­

nych wykonał majowy plan w 100.2

rocznie ok. 90 tys. ton celulozy. Ostro­
łęka stanie się wówczas zakładem 
produkującym dwukrotnie więcej 
cennego celulozowego surowca, niż 
fabryka w Kostrzynlu nad Odrą - 
obecnie jedna z większych w Euro­
pie.
• KERM zatwierdził założenia bu­

dowy fabryki opon w Olsztynie. A 
oto niektóre dane o powstającej w 
Olsztynie fabryce opon.

Budowa tej fabryki ma ruszyć w 
roku przyszłym. Uruchomienie pro­
dukcji jest blancwane na rpk 1905. 
W roku tym fabryka wyprodukuje 
400 tys. opon, zaś w ciągu nasręp- 
nych 5 lat, do roku 1970, pełną prm
dukcję 3.459 tjs. opon rocznie.

ii
proc., dając dodatkową prądukcję
wartości 29,9 min zl. W stosunku
do analogicznego okresu ub. roku 
produkcja wzrosła o 12 proc.

Dużym sukcesem poszczycić się 
może np. przemysł cementowy. Do­
starczy! on na rynek o 19 tys. ton 
cementu więcej niż przewidywano.
• Zatwierdzony został projekt roz; 

budowy kombinatu celulozowo-pa- 
piernlczegb w Ostrołęce. Już w br. 
rozpoczęte zostaną pierwsze prace 
przy wznoszeniu następnej wielkiej 
fabrvkl celulozy oraz zakładu do­
starczającego mas półchemlcznych.

Nowa wytwórnia celulozy rozpocząć 
ma produkcję w r. 1964, a po osiąg­
nięciu pełnej mocy dostarczać będzie

Dla porównania — największa obol 
nie w Polsce fabryka opon w Dę 
blcy produkuje rocznie 1.650 iys. 
opon.
• W Warszawie odbyło się - pod 

przewodnictwem Stefana Jędrychow- 
sklego — kolejne posiedzenie Ko­
misji Party,no-Rządowej do spraw 
powszechnej rewizi' założeń i doku­
mentacji projektowo - kosztorysowej 
Inwestycji planu 5-letniego (1961- 
1965).

Na posiedzeniu dokonano analizy 
przebiegu prac w I kwartale br„ 
oraz oceniono uzyskane wyniki. Na­
stępnie sformułowano program prar 
Komisji oraz określono wytyczne 
dla komisji resortowych 1 tereno­
wych na najbliższą przyszłość. Zwró­
cono uwagę m. In. na konieczność 
opracowania szczegółowych harmo­
nogramów prac; ustalono też kie­
runki i zakres rewizji w dziedzinie
inwestycji rolnych. (ich)

KRONIKA 
PRnDSIEBIORSIW 
AAŁAAAAA

„Rokita" 
swoim pracownikom

Przed kilku laty niedaleko Wrocła­
wia zbudowana została na Odrze elek­
trownia wodna Wały Śląskie. Tama 
spiętrzyła wody rzeki, tworząc duży 
zalew. Znajdujący się nieopodal za­
lewu wielki zakład chemiczny „Roki­
ta" postanowił wykorzystać sztuczne 
jezioro na urządzenie ośrodka spor­
tów wodnych. Nad zalewem zostanie
zbudowana 
mieszczenia 
kąpielisko, 
ośrodka są

przystań kajakowa, po- 
na sprzęt żeglarski oraz 
Prace przy budowle 

wykonywane przez zalo-
gę „Rokity" w czynie społecznym — 
wartość Ich wyniesie ok. półtora mi­
liona zł. Ośrodek ma być czynny już
w początkach lipca br.

„Cegielski" 
organizuje wycieczki

80 pracowników z Zakładów Cegiel­
skiego wyjechało 1 czerwca br. na 
cztery dni w Pieniny. Program wy­
cieczki obejmuje zwiedzanie Pieniń-1 
skiego Parku Narodowego, tradycyj­
ny spływ łodziami flisackimi z Czor­
sztyna do Szczawnicy przepięknym 
przełomem Dunajca, zwiedzanie hi­
storycznych zamków w Niedzicy i 
Czorsztynie, a w drodze powrotnej 
obejrzenie na Wawelu zbioru arrasów, 
które powróciły do kraju z Kanady.

(b)

Nieraz tak bywa, że problemy pozornie najbar­
dziej odlegle w jakimś punkcie zbiegają się, stają 
pod wspólnym mianownikiem. W prasie z ostat­
niego tygodnia są takie dwa artykuły, pozornie 
nie mające z sobą nic wspólnego. Tadeusz Koło­
dziejczyk w „Polityce" pisze o niezdrowych sto­
sunkach personalnych w przedsiębiorstwie „Pol- 
ratok", a Władysław Bieńkowski w „Przeglądzie 
Kulturalnym" przy okazji krytykowania decyzji 
lokalizującej ośrodek telewizyjny na Świętym 
Krzyżu, snuje rozważania o metodzie decydowa­
nia w ogóle. Problemy ii geograficznie i meryto­
rycznie dalekie: wydobywanie wraków i telewizja, 
Gdynia i Puszcza Jodłowa w Góracli Świętokrzy­
skich. W obu przypadkach jest jednak wspomnia­
ny na wstępie wspólny mianownik — krytyka nie­
słusznych decyzji, u podstaw których leżały ludz­
kie słabostki, małe ambicje, lokalne i personalne 
zadrażnienia. ,

Takie artykuły, choć wyciągają na światło dzien­
ne rzeczy odrażające, napawają nadzieją. Tam bo­
wiem, gdzie jest ostra krytyka, są również szanse 
na uzdrowienie. Władysław Bieńkowski tak pisze:

„W państwie naszym szybko przeobrażającym 
swe oblicze co dzień niemal zapadają decyzje 
mniej czy więcej doniosłe... Społeczeństwo pragnie 
mieć pewność, że każda z tych decyzji rodzi się 
w warunkach metodologicznie poprawnych, to zna­
czy po bezstronnym przeanalizowaniu wszystkich 
przesłanek, jakie pod uwagę wzięte być powinny... 
w aspekcie społecznym to problem pełni zaufania 
do ludzi, zespołów i organów powołanych do po­
dejmowania decyzji."

Rzecz jasna, że społeczeństwo może mieć pew­
ność i zaufanie tylko w warunkach jawności i /wo- 
body krytyki. I dlatego omawiane dwa artykuły 
budzą nadzieje, są mimo wszystko optymistyczne.

„Polityka" publikuje duży artykuł Daniela Pas- 
senta pt. „kto ryzykuje: kowalski czy państwo" 
(żeby było dziwniej, cały tytuł złożono małymi 
literami). Chodzi o rzecz bardzo istotną, między 
innymi i dla ekonomistów — o organizację prac 
doktorskich, o finansowanie koniecznych badań 
i eksperymentów, wreszcie o praktyczną przydat­
ność dla potrzeb gospodarki niemałego trudu po­
noszonego przez doktorantów i niemałych pienię­
dzy wydawanych przez państwo.

„Polityka" ostatnio pod względem sensacyjnoścl 
bije na głowę Agatę Christie. Jej sensacje są nie

gorsze w gatunku, a mają jedną zasadniczą prze­
wagę: pochodzą z życia. Nie mówimy tu nawet 
o takich „bombach" jak pamiętniki Eichmanna. 
Ale czy ktoś żyjący w Polsce mógł się spodzie­
wać, że zgodnie ze statystyką, tabelami i innymi 
dokumentami nie ma u nas ani jednej sekretarki? 
Jan Rem w artykule „Sekretarki dyrektorów" wal­
czy o uznanie i zalegalizowanie tego zawodu, 
słusznie zwracając uwagę, że „problem sekretarki 
jest cząstką problemu szefa. Potrzeby współczes­
nego kierowania wymagają, żeby takowego wypre­
parować do jednego tylko elementu — mózgu i jed­
nej tylko czynności — myślenia. Nogi zastępuje 
mu samochód, ręce i pamięć sekretarka."

„Nowa Kultura" żyje jeszcze Dniem Dziecka. 
Obok wielu artykułów słusznych, mądrych i cie­
kawych, jeden jest wstrząsający. To felieton Sta­
nisława Zielińskiego pt. „Co lubią dzieci?" Fe­
lietonu tego nie da się streścić, trzeba go prze­
czytać. Tylko ostrzegamy z góry: bardzo anty­
alkoholowy, może odejść ochota na wódkę na 
dłuższy okres czasu.

Również sprawami dość smutnymi, choć całkiem 
innej natury, zajmuje się R. Lange w artykule 
pt. „Żerań na drodze poprawy jakości" opubliko­
wanym przez ostatni „Motor". Na wstępie kilka 
informacji: na 963 „Syreny", jakie otrzymał Moto­
zbyt od maja do października 1960 roku, tylko 
dwie nie wykazały usterek dostrzegalnych gołym 
okiem. Motozbyt w porozumieniu z FSO ustalił 
listę usterek konstrukcyjnych „Syreny" dotychczas 
wykrytych. Jest ich ponad 50. Są to tylko usterki 
konstrukcyjne, nie obejmujące wad sprzętu elek­
trycznego, akcesorii, montażu i‘ niechlujnej kosme­
tyki. Obecnie Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
przy poparciu KC PZPR zajęło się podniesieniem 
jakości w przemyśle motoryzacyjnym. Może więc 
będzie lepiej? Nim Jednak doczekamy się lepszej 
przyszłości, warto by chyba zająć się trochę prze­
szłością. Ludzie za ciężkie pieniądze kupowali ar­
tykuły złe, nie warte owych 72 tysięcy, za któ­
rymi kryły się nieraz lata oszczędności, ciężkich 
wyrzeczeń, dodatkowej pracy. A przecież istnieją 
u nas paragrafy ściśle określające sankcje za do­
starczanie konsumentom artykułów złej jakości. 
Nie chodzi tu tylko o FSO na Żeraniu. Jest to 
zakład finalny, który choćby nie wiem jak chciał, 
to nie może produkować dobrych samochodów ze 
złych części.

S. C.
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